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Red. Tadeusz Leśniak telefonuje z Warszawy

Rząd wyłoży 180 milionów dolarów
na zakup koncentratów paszowych
Nowe warunki skupu zboża i zaopatrzenia rolników

w pasze • Musimy skupić 3,2 min ton zboża

z przeznaczeniem

Wczoraj w siedzibie SD
PRL w Warszawie odbyło się
spotkanie dziennikarzy z mi­
nistrem rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej Jerzym Woj-
teckim. W spotkaniu uczest­
niczyli również: kierownik
Wydziału Rolnictwa i Gospo­
darki Żywnościowej KC
PZPR Stanisław Zięba i kie­
rownik Wydziału Ekonomicz-
no-Rolnego NK ZSL Teofil
Stanisławski. Przedmiotem
spotkania były problemy pra­
cy resortu rolnictwa i innych

na hodowlę — bc

więcej mięsa
instytucji nad wdrażaniem
wytycznych KC PZPR i NK
ZSL w sprawach rolnictwa
z grudnia 1981 r., problematy­
ka reformy w rolnictwie,
sprawa samorządu na wsi o-

raz nowych ustaleń rządu w

sprawie skupu zboża ze zbio­
rów 1982.

Zbyt szeroki zakres proble­
mów nie pozwala na ich
szczegółowe naświetlenie. Dla­
tego też w naszej relacji o-

graniczamy się do głównych
tematów spotkania. A za ta-

tego nie będzie

kie uznać trzeba bezpośrednią
odpowiedź wszystkim rolni­
kom i mieszkańcom miast ja­
kimi środkami uzyskać chce-
my samowystarczalność w

wyżywieniu. Jak wiadomo
główną rolę odgrywa tu zbo­
że chlebowe i paszowe. Otóż
z dniem dzisiejszym ogłoszone
zostają nowe warunki skupu
zboża i zaopatrzenia rolników
— hodowców w pasze. Rząd
wyłoży 160 min dolarów na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W związku z zaostrzeniem się sytuacji

w Libanie

Apel HOa Breżniewa
do prezydenta USA

MOSKWA (PAP). W związku z poważnym zaostrzeniem
się sytuacji w Libanie, szczególnie zaś w jego stolicy Bejru­
cie, Leonid Breżniew zwrócił się do prezydenta USA, Ro­
nalda Reagana z apelem o podjęcie przez Stany Zjednoczo­
ne wszystkich posunięć będących w ich mocy, aby wstrzy­
mać przelewanie krwi w Libanie i barbarzyńskie wyniszcza­
nie przez wojska izraelskie Libańczyków i Palestyńczyków

Izrael dokonuje w Bejrucie aktów prawdziwego wandaliz­
mu wobec ludności cywilnej i paraliżuje życie miasta. Leo­
nid Breżniew podkreślił, że obecnie żaden odpowiedzialny
działacz państwowy, żaden uczciwy człowiek nie może pozo­
stać obojętny na apele tych, którzy giną z rąk izraelskich
agresorów.

W związku z oświadczeniami, że USA są zasadniczo goto­
we wysłać kontyngent wojsk amerykańskich__do Libanu Leo­
nid Breżniew ostrzegł prezydenta USA, że jeśli rzeczywiście
do tego dojdzie, to Związek Radziecki będzie kształtować
swoją politykę uwzględniając ten fakt.

Przywódca państwa radzieckiego wyraził nadzieję, że w

tym krytycznym momencie wydarzeń w Libanie i wokół
niego zwycięży poczucie odpowiedzialności i zdrowy rozsą­
dek nad koniunkturalnymi rachunkami i że USA zrobią
wszystko co w ich mocy, aby agresja izraelska została zaha­
mowana, a działania USA i ich emisariuszy na Bliskim
Wschodzie nie będą stanowiły tarczy dla kontynuacji agre­
sji Izraela i unicestwienia arabskiego narodu Palestyny.

23 minuta meczu. Po strzale Rossicgo przegrywamy 0:1. Zrezygnowany Młynarczyk... i nie
będziemy grać w dużym finale. Fot- z TV — Otto. Link

Waszyngton przygotowuje się
do militarnej ingerencji w Libanie

WASZYNGTON (PAP). Po­
mimo wyraźnych sprzeciwów
Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny, ostrzeżeń na forum
międzynarodowym i przestróg
rozlegających się w samych
Stanach Zjednoczonych, ad­
ministracja Reagana nadal in­
tensywnie przygotowuje się do
wysłania amerykańskich wojsk
do Libanu.

Jak słyszy się w Waszyng­
tonie, okręty VI floty amery­
kańskiej na Morzu Śródziem­
nym formują pośpiesznie
grupę operacyjną, której za­
daniem byłoby wysadzenie
ekspedycji wojskowej w re­

jonie Bejrutu i udział w ewa­
kuacji oddziałów palestyń­
skich z tego miasta. Grupa,
jak informuje rzecznik Pen­
tagonu. składać się będzie z

lotniskowca i szeregu jedno­
stek pomocniczych, w tym
statków transportowych. Flo­
tylla formuje się na wodach
wschodniej części Morza
Śródziemnego w odległości o-

koło 200 km od wybrzeży Li­
banu. Równocześnie w amery­
kańskich bazach we Włoszech
przygotowują się oddziały
piechoty morskiej, które naj­
prawdopodobniej wzięłyby u*
dział w operacji libańskiej.

Do operacji tej przygotowu­
je się około 1600 żołnierzy.

W Pentagonie oświadczono
również, że dalsze kontyngen­
ty żołnierzy, którzy mogą
wziąć udział w operacji libań­
skiej, przygotowują się na te­
renie Stanów Zjednoczonych.
Jeśli wydany zostanie ostate­
czny rozkaz prezydenta, pier­
wsi żołnierze amerykańscy
mogą się pojawić w rejonie
Bejruitu w ciągu kilku go­
dzin, przerzuceni tam samo­
lotami transportowymi z baz
włoskich.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dorośli, nie zjadajcie dzieciom!

Odżywek nie zabraknie
(Inf. wł.) Rok temu toczyła

Się batalia o polskie mleko
dla polskich dzieci. Mleko w

proszku było rarytasem trud­
nym do nabycia i produktem
niekochanym przez wytwór­
ców. Stopniowo sprawa ule­
gała poprawie i tera? już w

każdym zakątku Polski moż­
na mleko kupić. Jego jakość
obecnie jest bardzo dobra.
Gorzej z trwałością opako­

wań. Skończył się też wykup
mleka w proszku do produk­
cji lodów w prywatnych cu­
kierniach. Ze względu na wy­
soką cenę przestało się to kal­
kulować. Największym za­
strzykiem optymizmu jest
produkcja mleka pełnotłuste-
go dla dzieci. Krakowska
Spółdzielnia Mleczarska zro­
biła wielki wysiłek wprowa­
dzając go do produkcji. Bada­

nia wykazują, że jest ono zna­
komicie pasteryzowane. Jed­
nak dorośli nie powinni ko­
rzystać z okazji, że mają dzie­
ci i nie wypijać normy mleka
nie przeznaczonej dla nich. W
przeciwnym układzie, przy
napiętym bilansie tłuszczo­
wym, nie dla wszystkich star­
czy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pierwsza w krajach RWPG — pisze red. T. Stec

Prymas Józef Glemp
w ambasadzie PRL w Rzymie
RZYM (PAP). W czwartek przebywający w stolicy

Włoch prymas Polski, arcybiskup gnieżnieńsko-warszaw-
ski Józef Glemp w towarzystwie kardynała Franciszka
Macharskiego, metropolity krakowskiego j arcybiskupa
Henryka Gulbinowicza, metropolity wrocławskiego, dożył
wizytę w ambasadzie PRL w Rzymie. Przybyłych podej­
mowali: ambasador Emil Wojtaszek i minister pełnomoc­
ny Jerzy Kuberski, kierownik Zespołu do Spraw Stałych
Kontaktów Roboczych Rz^du PRL ze Stolicą Apostolską.

Wizyta prezydenta Francji
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). Od środy w Budapeszcie przebywa
z dwudniową wizytą oficjalną prezydent Francji, Fran-
cois Mitterrand. W czasie przyjęcia wydanego w środę
wieczorem w gmachu parlamentu węgierskiego w Buda­
peszcie pierwszy sekretarz Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej, Janos Kadar i Franeois Mitterrand
wygłosili przemówienia, w których wezwali do wznowie­
nia dalogu między Wschodem i Zachodem.

Jest to pierwsza wizyta oficjalna prezydenta Mitterran-
da w kraju socjalistycznym od chwili objęcia władzy w

maju zeszłego roku. -

,

Polsko-bułgarska umowa o współpracy
w dziedzinie ochrony zdrowia

WARSZAWA (PAP). Dobiegła końca 5-dniowa wizyta,
jaką złożyła w naszym kraju delegacja Ministerstwa
Zdrowia Ludowej Republiki Bułgarii z szefem tego re­
sortu prof. Radojem Popiwanowem.

Najważniejszym rezultatem wizyty było podpisanie 8
bm. w Warszawie planu współpracy między Minister­
stwem Zdrowia i Opieki Społecznej i Ministerstwem
Zdrowia LRB na łata 1981—1985, Dokument przewiduje
m. in. w przypadku ostrych zachorowań oraz nieszczę­
śliwych wypadków obywateli przebywających czasowo na

terytorium drugiego kraju — bezpłatne leczenie, łącznie
ze stacjonarnym, do czasu zlikwidowania bezpośredniego
zagrożenia życia chorego. Obie strony co miesiąc wymie­
niać będą sprawozdania odnośnie chorób zakaźnych i in­
formacji o sytuacji epidemiologicznej, które mogłyby
mieć wpływ na stan epidemiczny drugiego kraju.

Odwołanie godziny milicyjnej
we Wrocławiu

Pamiętajmy: półfinał jest już naszym sukcesem

* Polska — Wiochy 0:2
Wygrali lepsi

A jednak żal straconej szansy • W sobotę gramy o trzecie

Red. Andrzej
Polscy piłkarze zdobyli me­

dal, odnieśli olbrzymi sukces,
ale do Madrytu pojadą... tylko
po odbiór laurów. Nie wystąpią
tam jednak w meczu, którego
stawką będzie złoto. . Przegrali
półfinałowy pojedynek z Wło­

miejsce z Francją
Sfanowski teleksuje z Hiszpanii
chami 0:2, z zespołem, który
po triumfie nad Brazylią „pły­
nie” na wysokiej fali.

Mecz przyniósł zwycięstwo
Włochom 2:0 (1:0). Bramki
strzelił Rossi w 22 i 72 min.
Sędziowali: J. D, Cardellin

(Urugwaj) — jako arbiter głów-
ny) oraz G. A. Murcia (Kolum­
bia) i D. Socha (USA). Widzów
ok. 80 tys.

POLSKA: Młynarczyk —

Dziuba, Żmuda, Janas, Majew*
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mięt Gospodarczy Baty Ifcłiw omówił
założenia planu trzyletniegoi na lata lase-Bil
WARSZAWA (PAP,. Wa­

rianty założeń planu trzylet­
niego do 1985 r. i wstępne za­
łożenia na lata 1986—1990 oraz

projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie zasad kształ­
towania zmian w strukturze

produkcji przemysłowej były
8 bm. przedmiotem dyskusji
na posiedzeniu Komitetu Go­
spodarczego Rady Ministrów

Obradom przewodniczył wi­
cepremier Zbigniew Madej.

Jak podkreślono w ich toku,
głównym problemem polityki
gospodarczej lat osiemdziesią­
tych jest zahamowanie spad­

ku produkcji i dochodu naro­
dowego, wydobycie gospodar­
ki z głębokiego kryzysu oraz

dokonanie istotnych zmian w

metodach rozwoju i struktu­
rze gospodarki. Wstępne za­
łożenia planu trzyletniego do
1985 r, zgodnie z podjętą
przez Sejm PRL w dniu 26
lutego br. ustawą o planowa­
niu gospodarczym opracowano
w ujęciu wariantowym. Wy­
bór jednego z trzech warian­
tów dokonany zostanie w wy­
niku dyskusji i konsultacji
społecznej, a następnie stanie
się on podstawą do opraco­

wania właściwego projektu
planu, który przedstawiony
będzie pod obrady Sejmu, Ta­
ka procedura stanowi prak­
tyczną realizację zasady uspo­
łeczniania procesu planowa­
nia. Jej odbiciem jest także
podstawowe założenie przed­
stawionych wariantów kon­
cepcji planu, iż działania na

rzecz przezwyciężania kryzysu
uzyskają poparcie społeczeń­
stwa.

Siłami napędowymi wycho­
dzenia z. kryzysu powinny być
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

l
Z posiedzenia Centralnej Komisji do Walki ze Spekulacją

„BailEJipo-82" - wystawa raorste w Ofensla
(inf. wł.) W dniach od 12 do

15 października tego roku
Gdańsk znajdzie się w cen­
trum zainteresowania szero­
kiego, międzynarodowego krę­
gu ludzi ze sfer przemysłu
okrętowego. W tym czasie bo­
wiem w gdańskiej hali „Oli-
vii” urządzona będzie wysta­
wa morska BALTEXPO-82 —

pierwsza o tak specjalistycz­
nym charakterze ekspozycja
w krajach RWPG. Na wysta­
wie przedstawiona zostanie o-

ferta handlowa eksporterów
zagranicznych, w tym także
— możliwości eksportowe pol­
skiego przemysłu okrętowego.
Zademonstrowane na wysta­
wie różne specjalności nie

tylko przemysłu okrętowego,
ale także szeroko pojętej go­
spodarki morskiej — powinny
spełnić oczekiwania i życze­
nia wszystkich zainteresowa­
nych.

Cel ten nie zawsze jest w

pełni osiągany podczas mię-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WROCŁAW (PAP). Wojewoda wrocławski w porozu­
mieniu z Wojewódzkim Komitetem Obrony uchylił swoje
zarządzenia wprowadzające nadzwyczajne środki dyscy­
pliny społecznej na terenie miasta Wrocławia i wojewód'
twa wrocławskiego.

Z dniem 8 lipca zniesiona została godzina milicyjna
i ograniczenia swobody poruszania się i przebywania w

miejscach publicznych oraz na ulicach, dotyczące mło­
dzieży i osób dorosłych.

Jednocześnie uchylone zostało zarządzenie w sprawach
zwoływania i odbywania wszelkiego rodzaju zgromadzeń
w miejscach publicznych, a także organizowania i prze­
prowadzania publicznych imprez artystycznych, rozryw­
kowych i sportowych.

Rynek nadal zubożany jest przez zjawiska
marnotrawstwa i niegospodarności

WARSZAWA (PAP). Cen
tralna Kom:sja do Wa. :i ze

SpeKtnacją na swvrn dwudzie­
stym x kvlei pasie lżeniu, 8
bm., przeanalizowała progno­
zy zaopatrzenia rynku w II
półroczu br., określając na

tym tle swe zadania w zafcres-
sie przeciwdziałania marno­

trawstwu, niegospodarności i
różnego rodzaju nadużyciom.
Obrady prowadził wiceprze­
wodniczący komisji gen. bryg.
Marian Ryba.

Jak ocenia Ministerstwo
Handlu Wewnętrznego i U-
sług postępujący w ub. r. pro­
ces załamywania się rynku

został obecnie zahamowany.
Dotyczy to zwłaszcza żywno­
ści. Zapewniona jest ciągłość
sprzedaży prawie wszystkich
reglamentowanych artykułów
żywnościowych. Mimo znacz­
nych podwyżek cen utrzymuje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LOT oferuje
dodatkowe rejsy

WARSZAWA (PAP). W
związku ze wzrostem popytu
na lotnicze przewozy na li­
niach krajowych PLL LOT, na

większości tych tras, wzna­
wiają 18 bm. sezonowe połą­
czenia w niedziele i święta'.
Niedzielne rejsy odbywać się
będą , z Warszawy do Gdań­
ska, Koszalina, Słupska, Szcze­
cina, Krakowa 1 Wrocławia.
Natomiast 22 bm. loty ze sto­
licy odbędą się do Gańska,
Krakowa i Koszalina. W nie­
które niedziele samoloty będą
latać również między miasta­
mi wojewódzkimi, a mianowi­
cie: z Krakowa do Gdańska,
Szczecina i Koszalina oraz z

Rzeszowa do Gdańska. Ponad­
to w okresie szczytów urlopo­
wych, tj. w dniach od 15 do
19bm.iod29do31bm.
zwiększona będzie liczba rej­
sów z Warszawy do Gdańska,
Koszalina i Słupska.

15 bm. PLL LOT urucha­
miają serię lotów czartero­
wych na trasie Warszawa —

Kuwejt — Warszawa. Odloty
x Warszawy odbywać się będą
w każdy czwartek o godz.
15.00, zaś przyloty do Warsza­
wy w każdy piątek o godzinie
13.20.

Kraków pod znakiem muzyki
KRAKÓW (PAP). Niemal we wszystkich

teatrach krakowskich trwać będą wakacyjne
przerwy. Sporo wrażeń czeka natomiast w

tym okresie melomanów. Od początku lipca
we wszystkie niedziele w klasztorze OO Ber­
nardynów w Tyńcu odbywać się będą do­
roczne recitale organowe. Z utworami Ba­
cha, Liszta, Vivaldiego wystąpią m. in. Zsuzsa
Elekes z Węgier, Dirk Verschraegen z Belgii
i Bernard Teulon z Francji oraz Tomasz No­
wak, Leszek Werner i Daniel Dramowicz, a z

zespołów: „Capełla Cracoviensis” pod dyrek­
cją Stanisława Gałońskiego oraz „Complesso
di Musion Antiąua” z Wrocławia. „Psalmy

Dawida” w przekładzie Czesława Miłosza re­
cytować będzie Teresa Budzisz-Krzyżanow-
ska.

W drugiej połowie sierpnia — po raz szó­
sty — odbywać się będzie festiwal „Muzyka
w starym Krakowie”. Imprezę otworzy kon­
cert Krakowskiej Orkiestry i Chóru Polskie­
go Radia i Telewizji, które z utworami Krzy­
sztofa Pendereckiego wystąpią pod batutą
kompozytora na dziedzińcu Zamku Wawel­
skiego.

Pocztówka

z Wybrzeża

Za 300

kapsli ~

1 para

majtek

Kochani!

Różne dziwowiska oglądaliśmy już pod naszym niebem,
ale czegoś takiego nie pamięta chyba zachodnie wybrzeże
od zdobycia przez Krzywoustego Kołobrzegu. Władze lokal­
ne, nękane brakiem opakowań, zwłaszcza blaszanych, wpad-
ły na oryginalny koncept: każdy Mo „odprowadzi" do han­
dlu 300 kapsli po butelkach z wodą sodową (piwa brak) —

nabywa automatycznie prawo do zakupu w sklepie uspo­
łecznionym pary... majtek. Pomysł zainteresował osobliwie
damy, które ciżbią się przed sklepami z bielizną w długich
kolejkach, ściskając w rękach woreczki z blaszanym skar­
bem. Zakup trochę trwa, bo ekspedientka musi przeliczyć
zawartość, ale potem — satysfakcja ogromna. A jakie po­
wodzenie ma woda sodowa, mimo, że jak na razie pogoda
pod psem! ,

Malkontenci, bo tych wszędzie nie brak twierdzą, że Jó­
zefina, wychodząc za mąż za Napoleona miała w posagu
676 sukien i tpifco 2 pary majtek; no, ale gdzie miała zbie­
rać kapslet

Pozdrowienia — LESZEK M.

Mimo wysokie!: cen, kartek na podstawowe artykuły spo­
żywcze i braku benzyny, sezon wypoczynkowy pomału roz­
kręca się. Na pewno mniej osób skorzysta w tym roku z

tradycyjnych wczasów w letnich kurortach. Większym nato­
miast powodzeniem będą się cieszyły rozmaite formy tak
zwanej taniej turystyki, między innymi wyjazdy za miasto
z własnym namiotem. Zresztą lato pod namiotem weszło

już dawno na stałe do programu wakacyjnego wypoczynku
wielu osób. Co ciekawe, ta forma nieszablonowego spędza­
nia wolnych od pracy dni ma zarówno zwolenników wśród
młodzieży jak i o«ób starszych. Oby tylko dopisała pogoda,
bo jak na raaśe — lipiec nie rozpieszcza Ich nadmiarem
słońca.

N/z: lato pod namiotem w Bieszczadach.
CAP — Andrzej Lokaj

W schroniskach PTTK

czekają wolne miejsca!
WARSZAWA (PAP). Wzrost

kosztów organizacji wczasów
w tegorocznym sezonie posta­
wił w trudnej sytuacji organi­
zatorów wypoczynku. Zmniej­
szyło się bowiem zaintereso­
wanie urlopowym wypoczyn­
kiem i część bazy wczasowej
pozostaje nie wykorzystana, a

najbardziej odczuwają to or­
ganizatorzy i gospodarze o-

biektów, którzy oferują naj­
droższe formy wypoczynku.

Bardzo niski jest stopień
wykorzystania obiektów tu­
rystycznych PTTK. Towarzy­
stwo chcąc zapewnić rentow­
ność działalności gospodarczej
zmuszone zostało do znaczne­
go podniesienia opłat za noc­
legi w schroniskach i innych
obiektach. To z kolei spowo­
dowało, że turyści rezygnują
z noclegów, nawet z miejsc
już wcześniej zarezerwowa­
nych.

Pusto jest np. w beskidz­
kich schroniskach i stacjach
turystycznych PTTK. Z nie­
dzieli na poniedziałek 5 bm.
w schronisku na Skrzycznem
nocowało np. 5 turystów. Nie­
wiele więcej osób przebywało
w tym okresie w obiektach

na Klimczoku, Szyndzielni,
czy schroniskach w Beskidzie
Żywieckim. Tak niska fre­
kwencja została spowodowa­
na głównie wysokimi opłata­
mi. 2-osobowy pokój w schro­
nisku na Klimczoku kosztuje
400 zL

Na początku sezonu turyści
zarezerwowali wszystkie z

1200 miejsc w schroniskach
tatrzańskich. Obecnie okazało
się, że zrezygnowano przynaj­
mniej z połowy z nich. Poza
wysokimi opłatami na ten
stan rzeczy wpłynęła koniecz­
ność uzyskiwania przez tury­
stów korzystających z tych
schronisk zezwolenia na prze­
bywanie w strefie nadgra­
nicznej. Na uzyskanie takiego
zezwolenia trzeba czekać w

Zakopanem czasem nawet 2
dni. Turyści rezygnują w tej
sytuacji z noclegu w górach.
Trudności bazy turystycznej
PTTK ilustruje sytuacja w

woj. nowosądeckim. Obiekty
PTTK mogą przyjąć na tym
terenie 2,5 tys. osób jednora­
zowo. Jednak schroniska, ,,ba­
cówki”, domy wycieczkowe,
stanice i campingi PTTK cze­
kaj-, na turystów.
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Ambasador

Jugosławii
w Krakowie

Ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny Federa­
cyjnej Socjalistycznej Re­
publiki Jugosławii w Pol­
sce — Muhidin Begic, był
wczoraj gościem prezyden­
ta miasta Krakowa, Józe­
fa Gajewicza.

Podczas spotkania roz­
mawiano o tradycyjnych
związkach i współpracy
między Jugosławią a Pol­
ską, Jak również o historii
i teraźniejszości naszego
miasta.

Gość interesował się pro­
blemami związanymi z za­
rządzaniem i wprowadza­
niem reformy gospodar­
czej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zakup koncentratów paszo­
wych my zaś w kraju kupić
musimy 3200 tys. ton zboża,
które w połączeniu z uzyska­
nymi za dolary koncentrata­
mi pozwolą nam na utrzyma­
nie pogłowia i tuczu na takim
poziomie, aby jesienią i w ro­
ku przyszłym konsumpcja re­
glamentowana nie była niższa
od tegorocznej. Do rolników
natomiast adresujemy wy­
mianę ich zboża na pasze.
Trzeba sobie bowiem wyraź­
nie powiedzieć, że ani w ro­
ku przyszłym, ani jeszcze w

następnym, naszymi zasoba­
mi nie Jesteśmy w stanie
podnieść produkcji mięsa i
jego wyrobów do pułapu wyż­
szego niż w br.

Resort rolnictwa stawia
więc w tej sytuacji do dyspo­
zycji rolników 45 kg pasz
przemysłowych plus 15 kg
koncentratów paszowych na

zamianę za 100 kg dostarczo­
nego zboża. Kto ma zboże a

nie jest zainteresowany w pa­
szach, może za każde 100 kg
sprzedanego zboża (ceny zbóż
nie będą w br. podnoszone)
kupić 100 kg węgla lub też w

ustalonych proporcjach nabyć
otręby paszowe. Państwo chce
tą drogą uzyskać 5,5 min ton
zboża. Jeśliby owa forma sku-

Rząd wyłoży 160 milionów dolarów

na zakup koncentratów paszowych
Polska — Włochy 0:2

Wygrali lepsi
pu nie dała niezbędnego tona­
żu, część zboża zostanie pozy­
skana z importu, ale o tę wła­
śnie ilość rolnicy otrtymają
mniej pasz. Wszystkie inne
rozwiązania po głębszych ana­
lizach zostały odrzucone. M. in.
prof. dr R. Manteuffel wyco­
fał się sam ze swojej propo­
zycji tzw. wolnych cen zboża.
Wolne bowiem ceny na zboże
niosłyby z sobą również wol­
ne ceny na inne produkty 1
środki produkcji. A już w tym
roku grozi nam mimo dobre­
go skupu ograniczenie o 200
tys. ton mięsa. Zresztą uwa­
ża się to za nie najgorszy wy­
nik naszego rolnictwa i ho­
dowli, którym przyszło z dnia
na dzień produkować w opar­
ciu o własne zasoby w wyni­
ku restrykcji Reagana — zbo­
ża paszowego.

Na pytanie o nowe ceny
zbóż minister odpowiedział, że
wchodzić one mogą w rachu­

bę od lipca przyszłego roku,
kiedy wejdą m. in. nowe staw­
ki podatku gruntowego.

W kwestii czy znów na bar­
kach rolnictwa spoczywać bę­
dzie ciężar wychodzenia z

kryzysu padły dane odnoszą­
ce się do parytetu dochodów
u ludności rolniczej i pozarol­
niczej. A więc po raz pierw­
szy w historii naszej rolnicy
uzyskali nieznaczną przewagę
dochodów nad zatrudnionymi
w innych profesjach. Demago­
gią więc byłoby mówienie o

nieopłacalności produkcji rol­
nej.

Sporo uwagi poświęcono
sprawom samorządu na wsi,

projektom izb rolniczych. Pa­
dły stwierdzenia, że wieś mu­
si Jak najszybciej wziąć od­
powiedzialność za działanie
spółdzielczości mleczarskiej,
zaopatrzenia i zbytu, ogrodni­
czej oraz BGZ i SKR. Są to bo­
wiem rolnicze organizacje i in­

stytucje, a więc rolnicy winni
nimi kierować i sa nie od­
powiadać.

Prognozy plonów z tego­
rocznych zbiorów wskazują,
że nie będą one gorsze od u-

biegłorocznych. Optymiści
twierdzą, że mogą być lepsze.
Niestety, nasza chemia nie
sprosta w najbliższym czasie
zapotrzebowaniu rolnictwa.
Również inne środki do pro­
dukcji rolnej wciąż jeszcze
odległe są od zapisanych w

programie ustaleń. Chemia
potrzebuje prawie bilion zło­
tych na taką rekonstrukcję,
która dałaby produkcję zaspo­
kajającą w pełni nasze potrze­
by. Wchodząc w okres żniw­
ny trzeba nam gospodarować
tym, czym dysponujemy. Po­
trzebna Jest oszczędna i mą­
dra gospodarka zasobami i go­
spodarskie podejście do wszy­
stkich poczynań w rolnictwie.

TADEUSZ LEŚNIAK
Z dalekopisu

NARADA PREZESÓW
WK ZSL

(») Pod przewodnictwem
prezesa NK ZSL, wicepre­
miera Romana Malinowskie­
go, odbyła się w Warszawie

krajowa narada prezesów
Wojewódzkich Komitetów
ZSL. Omówiono główne kie­
runki działalności Ideowej,
politycznej i organizacyjnej
stronnictwa w aktualnej sy­
tuacji kraju,

H. KUBIAK
PRZYJĄŁ STUDENTÓW

Członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR prof.
Hieronim Kubiak spotkał
się z Komitetem Wykonaw­
czym Rady Naczelnej Socja­
listycznego Związku Studen­
tów Polskich, W trakcie dys­
kusji poruszono szereg istot­
nych dla środowiska akade­
mickiego spraw.

PARLAMENT

Deputowani do Parlamentu

Zachodnioeuropejskiego w

Strasburgu przyjęli rezolucję,
która potępia prowadzoną
przez Stany Zjednoczone po­
litykę ograniczania importu
stali z państw-członków
EWG. Dokument zawiera tak­
ie potępienie kroków podej­
mowanych przez USA w ce­
lu przeszkodzenia w budowie

gazociągu z Syberii do Euro­
py Zachodniej.

ROKOWANIA W WIEDNIU

W Wiedniu odbyło się ko­
lejne, 312 posiedzenie ple­
narne delegacji siedmiu

państw socjalistycznych o-

raz 12 krajów NATO, uczes­
tniczących w rokowaniach w

sprawie wzajemnej redukcji
sil zbrojnych i zbrojeń w

Europie środkowej.

STAN WYJĄTKOWY
W GAMBII

Z Banjnlu, stolicy Gambii,
donoszą, że miejscowe wła­
dze przedłużyły o pól roku

obowiązujący tu od sierpnia
zeszłego roku stan wyjątko­
wy.

Wówczas to na terytorium
Gambii weszły wojska są­
siedniego Senegalu, aby zdu­
sić próbę obalenia rządu.

ALPY AUSTRIACKIE —

BILANS OFIAR 1981 ROKU

W Alpach zginęło w 1981
roku 280 osób. W bieżącym
roku zanotowano w Austrii
o 40 wypadków śmiertelnych
więcej niż w roku poprzed­
nim.

PODWYŻKA CENY
BENZYNY W WATYKANIE

Benzyna w Watykanie po­
drożała w czwartek a 630
lirów do 660 lirów za litr

(ok. pół dolara). Pozostałe
wszakże jedną z tańszych w

Europie Zachodniej. Kierow­
cy włoscy mają czego zaz­
drościć, gdyż we Włoszech

benzyna jest prawie dwu­
krotnie droższa i kosztuje
1020 lirów za litr.

Z dwóch watykańskich
pomp benzynowych korzys­
ta, za specjalnym zezwole­
niem, 2000 duchownych i 1500
osób świeckich zatrudnio­
nych w Stolicy Apostolskiej.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryczna:
Polska jest w obszarze pod­
wyższonego ciśnieniu.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie na ogół umiarkowa­
ne, możliwy przelotny deszcz.

Temperatura maksymalna
dniem od 18 do 23 st., mini­
malna nocą od 9 do 12 st.,
wysoko w Tatrach od 5 st.
dniem do 4 st. nocą. Wiatr

slaby i umiarkowany pół­
nocno-zachodni i zachodni.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA FOGODY NA NAS­
TĘPNĄ DOBĘ: Podobny typ
pogody, cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. li-TEJ:
Katowice 18, Kraków 18,
Bielsko 16, Częstochowa 17,
Kielce 19, Sandomierz 18,
Tarnów 19, Rzeszów 20, Les­
ko 15, Nowy Sącz 18, Zako­
pane 12, Hala Gąsienicowa
5, Kasprowy Wierch 2.

Lu3,4,5,(.

Komitet Gospodarczy
Rady Ministrów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

także zmiany w strukturze
produkcji, reorientacja handlu
zagranicznego oraz aktywiza­
cja zaplecza badawczo-rozwo­
jowego. Realizacja tych dzia­
łań powinna w konsekwencji
przynieść poprawę ogólnej e-

fektywności gospodarowania,
zwłaszcza w sferze produkcji
materialnej, stanowiącej pod­
stawę wzrostu spożycia i dzia­
łalności socjalnej państwa.
Poprawka efektywności po­
winna nastąpić — jak zakła­
dają założenia planu — zwła­
szcza drogą zmniejszenia je­
dnostkowego zużycia energii,
surowców, paliw i materiałów.
Założenia planu trzyletniego
przewidują, że polityka socjal­
na państwa oparta zostałaby
w tym okresie o zasadę do­
stosowania zakresów realizo­
wanych przez państwo funkcji
opiekuńczych do aktualnego
poziomu możliwości finanso­
wych i ekonomicznycih gospo­
darki. Wymaga to przede
wszystkim ograniczenia prio­
rytetów do wyżywienia spo­
łeczeństwa, budownictwa mie­
szkaniowego oraz ochrony
przed skutkami kryzysu grup
ludności, znajdujących się w

najtrudniejszych warunkach.

Jak wykazał przebieg po­
siedzenia Komitetu Gospodar­

czego opracowane przez Ko­
misję Planowania przy Radzie
Ministrów warianty założeń

planu trzyletniego do 1985 r. i
wstępne założenia na lata
1988—1990 stanowią bardzo
potrzebny 1 ważny etap w

konkretyzowaniu programu
przezwyciężania kryzysu w

najbliższych latach. W toku
dalszych prac nad planem —

jak stwierdził Komitet Gospo­
darczy Rady Ministrów — na­
leży określić środki i metody
umożliwiające skrócenie prze­
widywanego okresu wycho­
dzenia x kryzysu. Wstępne za­
łożenia, po uwzględnieniu
zgłoszonych opinii i uwag, zo­
staną przedstawione Radzie
Ministrów.

Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów omówił wstępnie
projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie zasad kształ­
towania zmian w strukturze

produkcji przemysłowej. Po­
stanowiono zarekomendować
Radzie Ministrów włączenie
projektowanej uchwały RM

do projektu planu trzyletniego.
Takie podejście sprzyjać bę­
dzie uzyskiwaniu niezbędnej
spójności zakładanych celów i

zadań planu z środkami i na­
rzędziami jego realizacji.

Rynek nadal zubożany jest
przez zjawiska marnotrawstwa

i niegospatiarności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się głębokie niezrównoważenie
rynku w grupie artykułów
przemysłowych, wynikające ze

spadku dostaw wielu towa­
rów Szczególnie ostro niedo­
bory odczuwane są w dosta­
wach wyrobów przemysłu lek­
kiego Prognozy na II półrocze
br rie są najlepsze Ocenia
się, że fundusz nabywczy lu-
dr ości o ok. 120 mla zł prze­
wyższać będzie w u tosc do­
staw co oznacza pog <rszsnie
sytuacji rynkowej w stosun­
ku do 1 półrocza. Szczególnie
zagrożone^ są dostawy wyro­
bów przemysłowych. Na tym
tle nie rysują się możliwości
zlikwidowania systemu regla­
mentacji, choć prawdopodo­
bne jest wprowadzenie wolnej
sprzedaży wszystkich gatun­
ków droższych papierosów o-

raz zwiększenie — w niektó­
rych województwach — regla-
mentacyjnych norm proszków
do prania.

I tak ubogi rynek zubożany
jest dodatkowo poprzez zja­
wiska marnotrawstwa i nie­
gospodarności, ciągle licznie
występujące w zakładach go­
spodarki uspołecznionej. W o-

kresie 5 miesięcy br. jednostki

MO wszczęły 381 postępowań
przygotowawczych w tych
sprawach, 233 osoby podejrza­
ne są o Spowodowanie strat
w wysokości 191 min «L Szcze­
gólnie zagrożona przestępczą
niegospodarnością jest gospo­
darka żywnościowa. Nieprze­
myślane decyzje o hodowli na

większą skalę bez zagwaranto­
wania odpowiedniej liczby
obór i chlewni, pozostawianie
płodów rolnych na polu, nie­
właściwe ich magazynowanie,
zła gospodarka maszynami
przyniosły już w br. 124 min
zł strat.

Podsumowując obrady gen.
Ryba stwierdził, że szczegól­
nie niekorzystny wpływ na de­
zorganizację rynku mają ta­
kie zjawiska jak marnotra­
wstwo, handel wymienny mię­
dzy przedsiębiorstwami, wp.o*
wadzanie regionalnych regla­
mentacji, produkowanie' to­
warów o złej jakości. W sytu­
acji niedoborów rynkowych
organa zwalczające spekulację
skoncentrować się muszą na

ujawnianiu źródeł' i miejsc
przekazywania towarów do
nielegalnego handlu przy za­
ktywizowaniu ogniw kontrol­
nych oraz tzw. pogotowia an-

tyspekulacyjnego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tki — Buncol, Kupcewicz, Cio­
łek (46 min Pałasz), Matysik —

Lato, Smolarek (77 min. Kasto).
WŁOCHYt Zoff — Bergomi,

Seirea, Collovati, Cabrlni —

Antognoni (28 min. Marini),
Oriali, Tardellt — Conti, Rossi,
Graziani (70 min. Altobelli).

Żółte kartki: 44 min. Majew­
ski (Polska), 48 min. Collovatti

(Włochy) i Smolarek (Polska),
90 min. Zmuda (Polska).

Już po pierwszych piłkach
widać było, że nasz zespół nie­
co za głęboko się cofnął, nie

tylko pozwalając rywalom na

opanowanie środkowej strefy
boiska, ale nawet na zbliżenie
się w okolice naszego pola kar­
nego. Tak, jakby Piechniczek

zadecydował, że polskie kontry
muszą iść spod pola karnego,
aby w ten sposób umożli­
wić dwójce: Lato i Smolarek

większą swobodę. Jednak cel
ten nie mógł zostać zrealizo­
wany, gdyż — o ile Polacy
kryli strefą — Włosi oddelego­
wali dwóch specjalnych opie­
kunów: Bergomićgo do Buncola,
Laty, a Collovatiego do Smolar­
ka. Mało tego, w okresach gdy
Buncol wchodził w obręb ich

pola karnego był Indywidual­
nie pilnowany przez Cabrinie-

go. Mimo to, pozostali piłkarze
włoscy stosunkowo łatwo opa­
nowali środek boiska 1 odnosi­
ło się wrażenie, że ich poczy­
nania są groźniejsze od pol­
skich...

W 9 min. Młynarczyk zna­
lazł się po raz pierwszy w po­
ważnych opałach, Buncol pu­
ścił Cabriniego, ten podbiegł
kilka kroków i ostro strzelił, na

szczęście Młynarczyk wypiąstko-
wał piłkę na aut. Za chwilę
Rossi zamierzał umknąć Jana­
sowi, lecz bezskutecznie.

Na groźniejszy kontratak
trzeba było czekać do 13 min.

Matysik nie mógł jednak zna­
leźć wolnego partnera i ^kiero­
wał piłkę lobem na pole karne.

W 22 min. stało się to, cze­
go należało oczekiwać Już od
kilku minut Po faulu Majew­
skiego na Tardellim arbiter po­
dyktował rzut wolny na naszą
bramkę. Nasi ustawili wąski
mur, Antognoni posłał nad nim

piłkę, i miast Janasa wepchnął
się między niego i Ciołka Rossi,
zrobił „wykrok” i zmienił kie­
runek lotu piłki a zaskoczony
Młynarczyk musiał wyciągnąć
piłkę z siatki.

Zdobycie gola przez Włochów

przewróciło taktykę stosowaną
konsekwentnie przez obydwie
drużyny. I miało — jak się
później okazało — decydujący
wpływ na wynik meczu. Teraz
biało-czerwoni musieli przejść

do ofensywy, a rywal mógł
zwalniać grę i stosować tylko
przemyślan* kontrakcje. Tak się
też stało, z tym tylko jeszcze,
że siła ofensywna naszej dru­
żyny okazała się zbyt słaba.

W przerwie w naszej szatni
doszło do męskiej rozmowy,
trwała ona dość długo. Trzeba

było bowiem podjąć decyzję
odnośnie zmian. Najpierw tre­
ner wypuścił na boisko Pałasza
za Ciołka, ale okazała się ona

w konsekwencji wręcz fatalna.

Później jut w 77 min wszedł za

walczącego i już zmęczonego
Smolarka — Kusto. Obaj nowi

gracze nie wnieśli, niestety
praktycznie żadnych wartości.
Inna sprawa, że początkowo na­
si zawodnicy walczyli ambitnie,
chcąc zmienić losy pojedymcu.
Częściej jednak odnosiło się
wrażenie, że jest to „bicie gło­
wą w mur”.

Desperackie ataki biało-czer­
wonych przyniosły tylko w 60
min. akcję Lato — Buncol po
której ten ostatni silnie i dość

precyzyjnie posłał piłkę w

„okienko”, lecz Zoff zdołał ją
chwycić i zebrać rzęsiste okla­
ski. A w 2 min. później rażący
błąd naszej obrony, który na­
stąpił po nieoczekiwanej stracie

piłki przez plątającego się bez

pożytku w środku pola gry Pa­
łasza, przesądził o losach poje­
dynku już definitywnie. Z pił­
ką po lewej stronie boiska u-

ciekł Conti i widząc nadbiega­
jącego i nieobstawionego Rossie-

go rzucił ją precyzyjnie lobem
Takich okazji bożyszcze całych
Włoch nigdy nie marnuje. Prze­
jął piłkę na głowę i skierował
obok zrozpaczonego i zdezorien­
towanego Młynarczyka do na­
szej bramki. 0—2 i koniec na­
dziei o występie 11 lipca w Ma­
drycie, w meczu o najwyższą
stawkę.

Mecz o trzecie miejsce odbę­
dzie się 10 bm. w Alicante na

stadionie Jose Rico Pereza (godz.
20.00), natomiast finał zostanie

rozegrany 11 bm. w Madrycie
na stadionie Santiago Bernabeu

(godz. 20.00).

STATYSTYKA

Pierwsza połowa Polska Włochy
auty boczne 5 11

auty bramkowe 4 3

rzuty wolne 6 6

rzuty rożne 0 0

strzały na bramkę 6 6

druga połowa

auty boczne 16 12

auty bramkowe 0 2

rzuty wolne 7 14

rzuty rożne 5 0

strzały na bramkę 4 8

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Osobnym rozdziałem są od­
żywki pochodzące z darów
zagranicznych. Zewsząd sły­
chać głosy, że .Jałmużna” już
się skończyła i niedługo za­
braknie odżywek. Prawdą jest,
iż częstotliwość transportów
zmniejszyła się, ale sytuacja
generalnie nie jest zła. Nie­
dawno nadeszło mleko z mą­
ką — instant w ogromnych
workach. Szpitale i domy
dziecka mają na razie pełne
magazyny, więc przekazano to
do dyspozycji Wydziału Zdro­
wia UM. Jest tego tak dużo,
że .postanowiono dać do szkół
i przedszkoli na przygotowy­
wanie posiłków. Kłopot w

tym, że należy wszystko roz­
ważać w higienicznych wa-

Odżywek ni
runkach i należycie przecho­
wywać. Tylko, że dzieci nie­
stety niezbyt lubią takie klei-
ki.

Gorzej przedstawia się sy­
tuacja z odżywkami specjali­
stycznymi zwłaszcza z tzw.

bezglutenowymi. Dzieci, które
nie mogą przyswajać i trawić
glutenu czyli białka ze zbóż
zdane są tylko na te odżywki,
których właśnie nie ma zbyt
wiele. Dla małych pacjentów
jedynym wyjściem jest jedze­
nie potraw ryżowych i kuku­
rydzianych. Niestety restryk­
cje uniemożliwiają zakupy
mąki kukurydzianej za grani-

e zabraknie
cą. Najwspanialszym darem
dla Instytutu Pediatrii w Pro­
kocimiu byłby transport kilku
ton mąki bezglutenowej. Część
ofiarodawców, która utrzymu­
je stałe kontakty z placówka­
mi służby zdrowia w kraju o-

trzymała już informacje jaki
zestaw darów w obecnej sytu­
acji byłby najlepszy.

Mleko „Humana 0 i 1" jest
w aptekach oraz w „Pewexie”.
Sprowadzane jest za dewizy z

zagranicy. Również w ramach
zakupów dla konkretnego pa­
cjenta lub w inny sposób
sprowadzane są specjalne mie­
szanki lecznicze. Są d2ieci,

których organizm nie przy­
swaja mleka krowiego. Trzeba
im dać zastępczy zestaw biał­
ka, tłuszczu i cukru. Zdarzają
się kłopoty z nieprzyswaja-
niem cukru. W każdym z ta­
kich przypadków musi być po­
dawana specjalna mieszanka.
W przeciwnym razie dziecku
grozi śmierć. Pojawiło się o-

statnio nowe niebezpieczeń­
stwo — moda na używanie*
właśnie tych łatwo przyswa­
janych przez organizm odży­
wek, przez dorosłych np. po
operacjach lub.- na odchudza­
nie. Dorosły może zastąpić
mieszankę. Dziecko nie. Od­
żywki te wydawane są tylko
na recepty. Wszystko więc za­
leży od sumienia i wyboru
lekarza komu co zapisuje.

WOJCIECH ŻURAWSKI

ANTONI PIECHNICZEK:
„Przede wszystkim chcialbym
serdecznie pogratulować druży­
nie włoskiej — zarówno awansu

do finału mistrzostw świata, jak
i trzech kolejnych zwycięskich
spotkali z Argentyną, Brazylią i

Polską.
Jeśli idzie o dzisiejszy mecz,

to jak sądzę, ułatwiliśmy Wio­
chom nieco zadanie, W pierw­
szej połowie zespól nasz grał bez
wiary. Poważnie dal się odczuć
brak Bonka, ponieważ straciliś­
my najważniejszy atut — kontr­
atak. Być może spotkanie poto­
czyłoby się inaczej, gdyby nie

decyzja sędziowska. Majewski
nie sfaulowal zawodnika włos­
kiego i sędzio nie powinien za­

rządzić rzutu wolnego. Właśnie

po tym rzucie straciliśmy bram­
kę. Gdyby pierwsza połowa za­
kończyła się remisem 0:0, na po­
czątku drugiej mieliśmy dużą
szansę strzelenia zwycięskiej
bramki".

Trener ENŹO BEARZOT

(Włochy): „Awans do finału mi­
strzostw świata to dla mnie, ja­
ko trenera i wielka satysfakcja
i sukces zawodowy. Już po pier­
wszym golu zdobytym przez
Rossiego pomyślałem sobie, że
mamy już finał w kieszeni.
Wierzyłem bowiem w grę na­
szych obrońców, którzy nie po­
zwolą odebrać sobie zwycięst­
wa".

Jugosłowiańskie odznaczenie

dla krakowskiego uczonego

prof. Henryka Batowskiego
KRAKÓW (PAP). I bm. w

Sali Senackiej Uniwersytetu
Jagiellońskiego ambasador Ju­
gosławii — Muhidin Begle u-

dekorował emerytowanego
profesora UJ Henryka Batow-

sklego Odznaczeniem Czerwo­
nej Gwiazdy ze Złotym Wień­
cem przynańym mu przez
władze Jugosławii Za cało­
kształt działalności badawczej
w zakresie historii, kultury i

literatury narodów tego kraju.
Prof. Batowski Jest Jednym

z najwybitniejszych na świę­
cie znawców problemów naro­
dów słowiańskich. Jego mo­

numentalna praca o historii
Półwyspu Bałkańskiego w

XIX wieku jest dziełem o

znaczeniu podstawowym. Jest
on także autorem jedynego
tego typu na święcie „Zwięz­
łego zarysu dziejów Słowiań­
szczyzny” oraż szeregu książek
z najnowszej historii Europy
m. in. „Ostatni tydzień poko­
ju”, „Monachium”.

Prof. Batowski jest m. in.
członkiem Macedońskiej Aka­
demii Nauk oraz wielu innych
towarzystw i instytucji nau­
kowych sa granicą.

Waszyngton przygotowuje się
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

Wielu komentatorów amery­
kańskich zdaje sobie sprawę
z tego, że decyizja wysłania
wojsk amerykańskich do Li­
banu będzie posunięciem nie­
bezpiecznym i ryzykownym.
W tym duchu utrzymane są
liczne komentarze prasowe i
telewizyjne.

Administracja USA wydaje
się być niemal Zdecydowana
a ostateczna decyzja i rozkaz
prezydenta wstrzymywane są
jedynie z uwagi na trwające
w Bejrucie i w innych stoli­
cach Bliskiego Wschodu roko­
wania mające na celu Stwo­
rzenie jak najlepszych warun­
ków i okoliczności dla podję­
cia operacji libańskiej.

Z głębokim talem zawiadamiamy, to w dnia I Hpea
1982 roku po krótkiej 1 ciężkiej chorobie tmarł

TADEUSZ PANUŚ
długoletni, zasłużony 1 ceniony pracownik Sokoły Podsta­
wowej nr 31 w Krakowie. Członek PPS od 1948 r„ a na­
stępnie członek PZPR. Odznaczony Krzyżem KawMereklm
Orderu Odrodzenia Polski.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrasy głębokiego wsptł-
csueia.

DYREKCJA, POP SZKOŁY PODSTAWOWEJ NB 31
W KRAKOWIE

„Baltexpo>82” —

wystawa morska w Gdańsku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzynarodowych targów w Po­
znaniu, gdyż na forum tym nie
ma pełnego, międzynarodowe­
go przeglądu tego wszystkiego
co dzieje się w gospodarce
morskiej, głównie ze względu
aa to iż MTP w Poznaniu
mają ogólnoprzemysłowy cha­
rakter. W konsekwencji do­
prowadziło to do stopniowego
zaniku. kontaktów pomiędzy
specjalistami z rożnych dzie­
dzin gospodarki morskiej. Lu­
kę tę ma szansę wypełnić
wystaw* morska BALTEX-
PO-82, której organizacji pod­
jęło się Przedsiębiorstwo Re­
klamy i Wydawnictw Handlu
Zagranicznego „AGPOL”, od
strony wykonawczej wspoma­
ga je „BART”, zaś wystawie
patronuje gdański dziennik
„Głos Wybrzeża”.

Wystawa obejmie swoim za­
sięgiem problematykę związa­
ną x budownictwem okręto­
wym, wyposażeniem jednostek
pływających, budownictwem i

wyposażeniem portów oraz

stoczni, transportem morskim
i magazynowaniem towarów, a

także rybołówstwem morskim
i przetwórstwem ryb. Organi­
zatorzy wystawy dążą do
stworzenia szerokiego forum
wymiany Wschód — Zachód
w dziedzinie gospodarki mor­
skiej. Stąd iduże znaczenie
jakie przykład* się do repre­
zentatywności Jej uczestni­
ków zarówno z krajów socja­
listycznych jak i zachodnich.
Nadesłane już zgłoszenia oraz

liczne publikacje w specjali­
stycznej prasie gospodarczej

krajów zachodnich świadczą o

nadspodziewanie dużym, jak
na imprezę wchodzącą po raz

pierwszy do międzynarodowe­
go kalendarza wystawienni­
czego — zainteresowaniu. Mi­
mo, że lista zgłoszeń nie jest
jeszcze zamknięta, już figuru­
ją na niej 84 firmy zagranicz­
ne i ponad 40 krajowych.
Wśród wystawców zachodnich
najliczniejsze są firmy nor­
weskie — 29 zgłoszeń, z Danii
— 24, z Wielkiej Brytanii —

15,zRFN—7,zeSzwecji—
5, a także z Holandii, Finlan­
dii, Belgii, Włoch, Szwajcarii,
Francji, USA i Panamy. U-
dżiał wystawców z Norwegii,
Danii i Wielkiej Brytanii or­
ganizowany jest i finansowany
przez rządowe instytucje od­
powiedzialne za promocję eks­
portu. Natomiast dla celów
promocji polskiego eksportu
Urząd Wojewódzki w Gdań­
sku powołał Radę Programo­
wą Wystawy. Poza bezpośred­
nimi uczestnikami — wystaw­
cami na BALTEXPO-82, wy­
stawę odwiedzą m. in. grupy
specjalistów z krajów RWPG.
Są również zapowiedzi wizyt
wielu poważnych kupców i

innych kontrahentów z kra­
jów zachodnich.

Istnieje więc nie tylko e.

gromu* szansa uczynienia z

Gdańska centrum wystawo­
wego gospodarki morskiej, ale
przede wszystkim stworzenia
platformy do rzeczowych roz­
mów gospodarczych, wymiany
i współpracy między ludźmi
światowego okrętownictwa i
chipingu.

M.

Niestety, nie udało się. Fi­
nał w Madrycie odbędzie się
bez naszego udziału.

Przegraliśmy, ale nie roz­
dzierajmy szat. Mamy medal,
a przecież możemy być jeszcze
trzecią drużyną świata.

Ale żal szansy, która być
może już się nie powtórzy.

Z jednym się zgódźmy. Wło­
si wczoraj byli lepsi i wy­
grali zasłużenie. Wprawdzie
pierwsza bramka była typu
„frajerskiego”, ale przy dru­
giej — rozmontowali naszą
obronę i Rossi głową zdobył
drugą bramkę.

Właśnie Rossi.
Znakomity zawodnik. W

dwóch meczach zdobyć wszy­
stkie 5 bramek dla swojej re­
prezentacji i to w meczach z

Brazylią i Polską jest to osią­
gnięcie, które przejdzie do
kronik mistrzostw świata.

Paolo Rossi zdobył już 6
bramek.

I jeśli będzie w meozu fi­
nałowym tak znakomicie sku­
teczny z pewnością zostanie
królem strzelców. Wprawdzie

mogą mu zagrozić jeszcze
Boniek, Rummenige i Roche-
tau, ale myślę, że nie pozwoli
sobie wyrwać palmy pier­
wszeństwa.

Włosi mogą po raz trzeci

zdobyć Złotą Niltę.
Po tym co pokazali w me­

czu z Brazylią i nami jestem
przekonany, że Włosi wsko­
cząnapudłoznr1.

Cieszmy się z tego, co już
do tej pory zdobyliśmy.

Oczywiście piłkarzom nale­
żą się serdeczne gratulacje i

podziękowania. Wszak jeste­
śmy przecież w czwórce naj­
lepszych. I to się liczy.

RFN wygrała z Francją i
będzie występowała w finale.

Przyznam się panu, że sądzi­
łem iż Francja będzie lepsza.
Mecz był na pewno dobry, na

pewno o wiele lepszy od na­
szego spotkania z Włochami, a

czy wygrała lepsza drużyna to

mogliśmy zobaczyć w telewi­
zji. Wydaje mi się, że Francja
prowadząc 3:1 nie powinna
tego meczu przegrać.
Wysłuchał WIESŁAW KRAJ

W kilku wierszach

W Mediolanie odbył się
międzynarodowy mityng lek­
koatletyczny, w którym do­
bre wyniki uzyskali repre­
zentanci Polski.

Górak wygrał rzut oszcze­
pem — 82,80, Szparek był
drugi w biegu na 400 m ppł.
— 49,50, przegrywając jedy­
nie z Amerykaninem Lee —

48,79. Drugie miejsca zajęli
nasi skoczkowie. Wszoła u-

zyskał w skoku wzwyż 2,25
ra przegrywając z Otteyem
— 2,28. Skok o tyczce wygrał
Ślusarski — 3,60 m.

Gołda w rzucie młotem za­
jął drugie miejsce — 75,32
m, a Trzepizur był trzeci w

skoku wzwyż — 2,20 m.
• Podczas zawodów w Ci­

sło, Brytyjczyk David Mo-
oreeroft ustanowił rekord
świaią w biegu na 5000 m

wynikiem 13.00,42.
• Podczas lekkoatletycz­

nego mityngu w Oslo, Jo­
lanta Januchta wygrała bieg
na 800 m — 2.00,04.

• Na Węgrzech rozpoczął
się międzynarodowy turniej
siatkówki juniorek. W pierw­
szym meczu Polska pokona­
ła Holandię 8:0.

Bramki Rossiego
zamknęły nam

drogę do finału

Nie spełniły się ciche ma­
rzenia polskich piłkarzy i

tysięcy ich kibiców, że po
raz pierwszy w historii na­
szego futbolu wystąpimy w

wielkim finale mistrzostw
świata. Drogę do finału

zamknęli nam Włosi, którzy
na stadionie „Nou Camp”
wygrali półfinałowy pojedy­
nek, pokonując „biało-czer­
wonych” 2:0 (1:0). Tak więc
nasza reprezentacja stanie
w sobotę w Alicante do me­
czu o trzecie miejsce, a jej
rywalem będzie Francja, na­
tomiast nasi zwycięzcy Wło­
si grać będą o złoty medal
w Madrycie z drużyną RFN.

Badzie to już czwarty
finałowy występ piłkarzy
włoskich.

Obawialiśmy się tego po­
jedynku, ale mieliśmy rów­
nocześnie ciche nadzieje, że

włoscy piłkarze po dwóch

męczących spotkaniach z

Argentyną i Brazylią nie za­
grają już z taką werwą i a-

nimuszem, że będą czuli w

kościach te dwa pojedynki.
Nasz atak stracił siłę prze­
bojową, nasze kontry były
dzisiaj prowadzone w wol­
nym tempie, brakowało im

dynamiki, przyspieszenia.
Potwierdziły się słowa tre­
nera Piechniczka, który mó­
wił nam, że Boniek decydu­
je obecnie o sile ognia na­
szego ataku.

Dla odmiany Włosi nie
bardzo odczuli brak Genti-

lego. Z powodzeniem zastą­
pił go obrońca Bergomi, któ­
ry pieczołowicie pilnował
naszego Łatę, utrudniając
mu na każdym kroku życie.

Dwie bramki zdobyte
przez Rosiego zamknęły nam

drogę do finału!

Przegraliśmy mecz, ale z

tej porażki nie róbmy tra­
gedii narodowej. Nasi pił­
karze osiągnęli tutaj w Hisz­
panii i tak bardzo dużo, nie­
wielu z nas liczyło że przy-
jadą do kraju z medalem.
Mecz z Włochami nie wy­
szedł im, to prawda, ale w

poprzednich spotkaniach dos­
tarczyli nam wielu miłych
momentów i wzruszeń. Te­
raz trzeba się zmobilizować
na sobotni mecz o srebrny

.medal w Alicante. Mistrzos­
twa jeszcze trwają...

ANDRZEJ STANOWSKI

W moczu Francja-RFN
zadecydowały rzuty karne

W drugim meczu półfinało­
wym na stadionie Ramona San-
cheza Pizjuana w Sewilli spotka­
li się piłkarze Francji i RFN.

Drużyny rozpoczęły mecz w

składach:

Francja: Ettori — Amoros,
Tresor, Janvion, Eossis — Tiga-
na, Giresse, Platini, Genghini —

Rocheteau, Six.

RFN: Schumacher — Kaltz,
Stielike, Karl-Heinz Foerster,
Bemd Foerster — Dremmler,
Breitner, Briegel, Magath —

Littbarski, Fischer.

Sędziowali:. Corver (Holandia)
jako główny oraz Walentine

(Szkocja) i Galler (Szwajcaria).
Piłkarze RFN zakwalifikowa­

li się do finału mistrzostw
świata, w którym w niedzielę
spotkają się z Włochami. O a-

wansie zespołu RFN zadecydo­
wały rzuty karne, które druży­
na ta wygrała 5:4. Mecz po do­
grywce zakończył się wynikiem
3:3 (1:1, 1:1, 1:1). Bramki zdobyli
— dla RFN — Pienre Littbarski
w 18 min., Karl-Heinz Rumme­
nigge w 103 min. i Klaus Fischer
w 108 min., dla Francji — Mi­
chel Platini z karnego w 28
min., Mariusz Tresor w 93 min.
i Alaln Giresse w 90 min. Wi­
dzów 70 tys.

Żółte kartki — 36 min. — Gi­
resse, 40 min. — Genghini (obaj
Francja), 47 min. — Foerster

(RFN).
Rzuty karne ngzekwowali w

kolejności (jako pierwsi Fran­
cuzi): 1:0 Giresse, 1:1 Kaltz, 2:1
Amoros, 2:2 Breitner, 3:2 Roche­
teau, strzał Stielike obronił Et­
tori, strzał Didiera Sixa obronił
Schumacher, 3:3 Littbarski, 4:3
Platinni, 4:4 Rummenigge, strzał
Bossisa obronił Schumacher, 5:4
Hrubesch.

1

Tenisiści Nadwiślanu
u J. Gajewicza

Z okazji zdobycia tytułu
drużynowego mistrza Polski w

tenisie przez Spółdzielczy
Klub Sportowy Nadwiślan,
prezydent miasta Krakowa
— Józef Gajewicz przyjął
wczoraj w Urzędzie Miasta za­
wodników, trenerów i działa­
czy, którym Kraków zawdzię­
cza ten sukces.

Chcąc poprzeć wysiłki klu­
bu w realizacji szerokiego
szkolenia — prezydent przy­
znał kwotę 300 tys. zł dotacji
celowej dla potrzeb zespołów
dzieci i młodzieży sekcji teni­
sa.

Szczególne podziękowania
zostało złożone zawodniczkom
i zawodnikom, którzy odnieśli
wielki sukces dzięki wytrwa­
łości, rzetelnej pracy — je­
dnocześnie nie zaniedbując o-

bowiązków w szkołach i za­
kładach pracy.
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fóoifrfór iGtriańsBilego Parku Narodowego?

Narodowy Park Tatrzański jest za­
grożony — i to już nie tylko groźbą
rozdeptania go przez turystów, a’e
także zakusami na przeprowadzenie w

nim czegoś na kształt rozbioru czy pry­
watnej poniekąd parcelacji. Nie są to

zagrożenia urojone. Mówi o nich w to­
nie najwyższej troski wybitny polski u-

czony, przewodniczący Rady Tatrzańs­
kiego Parku Narodowego prof. dr hab.
MIECZYSŁAW KLIMASZEWSKI.

— Powiem panu smutna prawdę, praw­
dę zapewne niewdzięczną dla wielu ludzi.
Ale kieruje mną odpowiedzialność przed
przyszłymi pokoleniami i muszę to mówić.
Robią ze mnie maniaka, ochroniarza, „zie­
lonego”. Ale niech im tam.

— Panie Profesorze, dla Tatrzańskiego
Parku Narodowego nastały trudne czasy.

— Szykuje się pierwszy rozbiór parku.
To brzmi dramatycznie, ale nie ma w tym
cienia przesady.

— Jak to rozumieć?
— Górale ciągną dla siebie, podobnie

różne organizacje turystyczne i sportowe.
W chwili obecnej wre walka o ustalenie
północnej granicy parku. Chcą wyrwać *

całości kilka tysięcy hektarów.

MINIATURKA ALP

— O naszych Tatrach nigdy za wiele. Może
zechcialby Profesor przybliżyć czytelnikom
tematykę Tatrzańskiego Parku Narodowego.

— W chwili obecnej oddaję dla Polskiej
Akademii Nauk dużą książkę — „Rzeźba
Tatr”. Cale moje życie związane jest
z tym rejonem, schodziłem tam wszystkie
ścieżki. Tatry to prawdziwa kopalnia dla
nauki, rezerwat tego co czyste i piękne. O
zachowanie tego piękna walczyło kilka
pokoleń ludzi, wśród bojowników spotkać
można wielkie nazwiska jak Goetel, Sza­
fer, Witkacy, Szymanowski itp. Dzięki nim
m. in. powstał prawem chroniony Ta­
trzański Park Narodowy. Jest on jednym
z czternastu parków w kraju.

— Wielu pańskich oponentów twierdzi, te

przesadzamy z tą ochroną. Mówią, że nigdzie
w Europie nie ma takiej ilości terenów
chronionych.

— Jest wręcz odwrotnie. Znajdujemy
się na 14 miejscu w Europie pod wzglę­
dem wielkości obszarów parku w porów­
naniu z całą powierzchnią kraju. Wyprze- <

dzają nas nawet Bułgaria i Albania, nie
mówiąc o krajach skandynawskich oraz

Włoszech, ■RFN i Jugosławii. Polskie par­
ki liczą 1230 km kwadratowych, w tym
Park Tatrzański ?12 km kwadratowych.
Na tym maleńkim obszarze Tatr wystęnu-
ją te wszystkie formy co w Aloach. Nie
ma ty^-biego górotworu ponfędzy Alpa­
mi i X 'kazem. Jest tu unikalny świat
roślinny i zwierzęcy, prawdziwe laborato­
rium naukowe.

— Tendencje ochroniarskie zrodziły się już
w ubiegłym stuleciu?

— Dokładnie w 1888 r. wydano akty
chroniące kozice i świstaki. Potem stop-
rfwo poczynione zostały starania, aby
ca’y obszar Tatr stał się parkiem. Dopięto
Wo w 1PR4- r. pięć lat wcześniej powstał
park słowacki.

GROŹBA ZADEPTANIA TATR

— Tatry zostały więc uratowane?
— Niezupełnie. Piękno Tatr przyciąga

różnych ludzi. Lgną do nich prawdziwi
miłośnicy gór, ale ściągają też bizmesme-
ni, snoby i różne organizacje, które chcą
tu budować, zmieniać, ulepszać. Przez Ta­
try przewala się rocznie 3 ml-n ludzi. Cią­
gnie się grupy dzieci, wycieczki zakładowe,
gdyż w sprawozdaniach wyprawa w Tatry
robi wrażenie.

— Ludzie chcą poznać swój kraj.
— Na pewno. Ale Tatry tego nie wy-

trzymuią. Są dni, że orzez Morskie Oko
przewija się dziennie 25 tys. turystów, a

może ono permeścić zaledwie 3 tys. Całe

PRAWDA

będzie smutna
polskie Tatry mogą przyjąć dziennie zale­
dwie 25 tys. osób.

— Czym się kierowano przy ustalaniu tych
wielkości?

— Możliwością pomieszczenia ludzi bez
szkody dlą przyrody. Turyści poszerzają
ścieżki, a nawet tworzą nowe, na przykład
na Czerwone Wierchy wiedzie sześć dzi­
kich szlaków. Ludzie niszczą unikalną ro­
ślinność i owady. Ta ogromna liczba tury­
stów ściąga też operatywnych organizato­
rów turystyki. Powstają coraz to nowe

schroniska, a dotychczasowe zamienia się
w hotele. Toczyliśmy np. wojnę o zlikwi­
dowanie sali bankietowej na Kalatów­
kach. Albo inny absurd, zaprojektowano

— Niestety, dotąd takiego planu nie ma.

Instytut Ochrony Środowiska w Krakowie
opracował projekt tego planu i został on

przekazany Wojewódzkiej Radzie Narodo­
wej w Nowym Sączu do zatwierdzenia.

— Można więc liczyć na szybki finał spra­
wy?

— Raczej nie. Są zbyt duże rozbieżności
pomiędzy sporządzonym projektem a dą­
żeniami miejscowej ludności i różnymi or­
ganizacjami turystycznymi. W ubiegłym
roku sprawa stanęła na forum sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Nowym Są­
czu i była nadzieja, że projekt zostanie
zatwierdzony. W dniu sesji do Nowego

gestii. Byłby to jecjnak jak już wspomnia­
łem rozbiór parku. Ale na tym nie ko­
niec. Żąda się uszczuplenia TPN w części
zachodniej o wszystkie tereny znajaujące
się na północ od drogi Zakopane—Cyrhla—
Wierch—Poroniec. Uszczupliłoby to po­
wierzchnię parku o 1.500 ha. A ziemię tę
niedawno wykupiono od prywatnych wła­
ścicieli i ci ponownie chcą ją przejąć. Ra­
da Parku absolutnie się temu sprzeciwia.
Proponujemy, aby Park pozostał takim
jakim jest. Chce-my dopuścić miejscową
ludność do wspólzarządzania. Niech kilku
przedstawicieli spółki 8 wsi wejdzie do Ra­
dy. Najłatwiej jest coś zburzyć.

Pustoszeje budynek przy uL Wielopole 1 — tradycyjny pałac kra­
kowskiej prasy. Kolejne maszyny, kolejni ludzie, kolejne tytuły prze­
noszą się na al. Pokoju lub odchodzą w niepamięć. OLGIERD JĘ-
DRZEJCZYK należący do dziennikarzy szczególnie długo związa­
nych z krążownikiem „Wielopole” zamierzył jego pamięci cykl pub­
likacji, który właśnie rozpoczynamy.

budowę schroniska przy Morskim Oku.
Projekt przewidywał, że do jeziora trzeba
będzie przechodzić przez... bramę schro­
niska. Wielkie szkody niesie rozbudowa ga­
stronomii, głównie zanieczyszczenie wód.
Postulujemy, aby we wszystkich schronis­
kach górskich była tylko herbata, co naj­
wyżej dania barowe. Następnie narciar­
stwo...

— Jestem narciarzem...
— Ja też dużo jeździłem. Wchodziłem

pół dnia pod górę, aby potem zjechać. Po­
dobnie zresztą uprawiał ten sport Karol
Wojtyła: Tymczasem dzisiejszych amato­
rów tego sportu ogarnia mania ilości śliz­
gów. Chcieliby obracać na okrągło, satys­
fakcjonuje ich „zaliczenie” kilkunastu
zjazdów w ciągu dnia. Marzą o dalszych
wyciągach na Kasprowy.

— W Alpach też są wyciągi, i to sporo.
— Ale Alpy są dokładnie 75 razy więk­

sze od Tatr. U nas nie ma tyle miejsca.
Dlaczego nie wykorzysta się szerzej dla
narciarstwa Pilska? Tam trasa jest dłuż­
sza. Zmierzam do tego, że właśnie maso­
wa turystyka niesie za sobą ogromne
szkody. Ale nie tylko masowa. Oto Polski
Związek Alpinistyczny upatrzył sobie Sta­
rą Wozownię i chcą z niej zrobić rezyden­
cję z salą-z kominkiem i pomieszczeniami
dla 60 osób. Byłaby to dla nich baza. Nie­
długo dojdzie do tego, że będą chcieli mieć
schronisko przy każdej ścianie.

BRAK PLANU
ZAGOSPODAROWANIA

PRZESTRZENNEGO
— Czy nie istnieje jakiś plan zagospodaro­

wania Tatr, który byłby pomocą dla parku
w jego zmaganiach z natrętami?

Sącza ściągnęło z Zakopanego kilkaset sa­
mochodów z góralami i do zatwierdzenia
nie doszło. Oponentami projektu są też

GKKFiT, PTTK, COSTiF, Związek Nar­
ciarski.

— Nie próbowaliście się dogadać?
— R-ozmowy są trudne. Istnieje kilka

rozbieżności bardzo poważnych, a my nie
chcemy odstąpić od naszego stanowiska.

SPÓR O PÓŁNOCNĄ GRANICĘ
TATR

— Co jest głównym przedmiotem sporu?
— Jak już wspomniałem na wstępie,

północna granica Parku. Górale z terenu

Doliny Chochołowskiej chcą odebrać spod
administracji Tatrzańskiego Parku Naro­
dowego 2.200 ha lasu. Są to tereny będące
własnością spółki leśnej 8 wsi w Dolinach
Chochołowskiej 1 Lejowej. Ludność chce
stworzyć z tego obszaru prywatny rezer­
wat przyrody.

— Ciekawa koncepcja.
— Ale w efekcie rozbija Park. Nie wie­

rzę w zgodne działanie takiej spółki. Doj­
dzie do dewastacji tego pięknego zakątka.
Człowiek jest człowiekiem, a pieniądze nę­
cą. Przecież to ludzie wybili w ubiegłym
roku ponad 50 świstaków. Wśród górali u-

tarlo się przekonanie, że sadło świstacze
leczy choroby płucne. Poszukują więc sad­
ła miejscowi, szukają go też emigranci.
Za kilo sadła można otrzymać 700 dola­
rów. Ta kwota znosi opory.

— A co władze na propozycje górali?
— Minister leśnictwa, któremu podlega­

ją parki zdaje się -ulegać tej groźnej su­

POWRÓT OWIEC W TATRY

— A inne kontrowersje?
— Sprawa wypasu owiec. Jednym z głó­

wnych postanowień Międzynarodowej
Konwencji o Parkach, którą Polska podpi­
sała, jest warunek, że w parkach nie wol­
no prowadzić działalności gospodarczej.
Czyli też wypasać owiec. Tymczasem daw­
niej pasło się ich około 30 tys. sztuk. E-
fekt tego — choćby wygląd Jaworzynki,
którą na nowo trzeba zalesiać. W latach
80—81 wymuszono powrót owiec w Tatry.
Na szczęście wypas ten jest obwarowany
pewnymi warunkami. Ma mieć charakter
kulturowy, a nadto dopuszczamy najwyżej
3—6 owiec na 1 ha. W ubiegłym roku było
to 350 owiec.

— Ce k znaczy kulturowy?
— Z zachowaniem starych zwyczajów 1

obyczajów. Bacowie i juhasi muszą posłu­
giwać się tradycyjnymi naczyniami, a więc
żadne tam wiadra cynowe, ale czerpaki,
gielety, puciery, ubierać się w stary, pas­
terski strój. Ponadto muszą być zachowa­
ne dawne sposoby robienia oscypków, do­
jenia owiec. Czuwają nad tym etnografo­
wie wspólnie z dyrekcją Muzeum Tatrzań­
skiego.

— Przywykło się kojarzyć owce z górskimi
halami. Jest wiele głosów, ic Park powinien
tolerować ograniczony wypas.

— Zleciliśmy obserwację skutków wy­
pasu. Umowy z bacami zostały zawarte na

kilka tylko lat. Jeżeli będą szkody, to po­
nownie owce będą musiały opuścić tere­
ny Parku. Na słowackiej stronie owce się
nie pasą.

OGRABIENIE PARKU BYŁOBY
NIEWYBACZALNYM BŁĘDEM

— Czym kierują się górale w swych dąże­
niach? Nie wierzę, aby ich celem była dewa­
stacja tych unikalnych terenów?

— Kierują się wąsko pojętym własnym
interesem. Park rządzi się surowymi prze­
pisami, wszystko podporządkowane jest
ratowaniu przyrody. Gdy teren ten zosta­
nie wyłączony z parku, wówczas rygory
się skończą. Zaczną powstawać budynki,
obiekty turystyczne, przyjadą wczasowi­
cze, będą mieszkać i jeść, zostawią pienią­
dze. A że chciwość ludzka nie zna granic,
przyjdzie wnet chrapka na dalsze obszary.

— Rada więc zajmuje zdecydowane stano­
wisko?

— Tak. Sprzeciwiamy się jakiemukol­
wiek ograbianiu Parku. Byłby to niewyba­
czalny błąd względem następnych poko­
leń. Górale butnie pokrzykują, że mają to

wszystko z nadań króla Jana Kazimierza,
i że nie ustąpią ze swojej ojcowizny. A-

peluję do nich, aby poniechali tego zgub­
nego oporu, bo ją zmarnotrawią i zostaną
okrutnie rozliczeni przez historię.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW SATAŁA

wiadomo czy była to
\iI Psia Górka czy Hy-

x 1 L* clowa Górka. W każ­
dym bądź razie rezydował tu ra­
karz miejski. Podaje się również
za przyzwoleniem władzy histo­
rycznej stołecznego królewskie­
go miasta Krakowa, że na pew­
no w okolicach dzisiejszej ulicy
Wielopole znajdował się cmen­
tarz kalwiński. Przygrodowa wieś
Wielopole, osady okalające Kra­
ków i Kazimierz — noszą staro­
żytne nazwy, wiążące się z po­
sługą, służebnością wobec grodu,
który dość szybko uzyskał mia­
no książęcego a potem królew­
skiego. Będą to więc Garbary,
Krowodrza, Dębniki, Bawół, Ło­
bzów, różne Wole..., Wielopole —

ach cóż to za miejsce! Inne. Zu­
pełnie inne, niż służebność tylko
miastu jednemu służąca.

Oto nasz krążownik „Wielopo­
le” — Pałac Prasy przy ul. Wie­
lopole 1 w Krakowie. Sześć pię­
ter. Konstrukcja betonowa, wzmo-

wszych miesięcy po wyzwoleniu,
gdy audycja rozpoczynała się hym­
nem narodowym. Patrzyłem zaw­
sze z zazdrością na drzwi wejścio­
we do Pałacu Prasy. Był to dla
mnie skarbiec, wielka tajemnica,
cudowny świat litery drukowanej.
Od małego dziecka wychowywany
w kulcie książki, gazety, pisma,
pisania — tu w Krakowie, po tu­
łaczkach wojennych, które przy­
wiodły mnie z rodzinnego, nowo­
gródzkiego Słonima, przez Warsza­
wę pod Wawel — miałem poznać
smak wielkiej legendy.

W roku 1949 grupę młodych,
początkujących krytyków,
polonistów - publicystów

zaprosił do redakcji „Dziennika
Polskiego” Stanisław Witold Ba­
licki. Wspaniała postać jeszcze
przedwojennego Krakowa, uczeń
Gimnazjum Sobieskiego grający
władcze role w tekstach scenicz­
nych Wyspiańskiego, postanowił
zainteresować się bliżej piszący-

cniona specjalnie przez Mariana
Dąbrowskiego, największego u-

działowca koncernu IKC, podczas
ustawiania ciężkich maszyn ro­
tacyjnych typu MAN właśnie w

tym domu. Miejsce naszych pier­
wszych młodzieńczych uniesień,
spełnionych i nie spełnionych
nadziei. Miejsce straszne: tu się
dokonywała kaźń odrzuconego
materiału, tu pierwsza złuda suk-'
cesu twórczego zawracała w gło­
wie niejednemu gryzipiórkowi.
Tu, właśnie tu. Na drugim i trze­
cim piętrze — redakcje „Dzienni­
ka Polskiego” i „Gazety Krakow­
skiej”. Wszyscy twierdzą, że me­
ble w gabinecie naczelnego redak­
tora „Dziennika” pochodzą jesz­
cze z epoki Mariana Dąbrowskie­
go. Należę do tego pokolenia,

mi młodziakami. Namawiał nas

usilnie do współpracy z dodat­
kiem do „Dziennika Polskiego” —

„Dziennikiem Literackim”. Coś
tam z tego wyszło, ale nie za

wiele. Szybko zaczęliśmy— se­
minarzyści prof. Kazimierza Wy­
ki — szuikać kontaktu z innymi
tytułami, nie wyłączając war­
szawskich. Ale już wtedy wyda­
rzenia sprzed czterech lat dotar­
ły do nas szeroką falą i urosły do
miana legendy. To tutaj pierw­
szym natzelnym w „Dzienniku
Polskim” był Jacek Fru-hling, to

potem objął po nim ów tytuł Je­
rzy Putrament. Tu przekraczał
podwoje redakcji korespondent
wojenny Edmund Osmańczyk,
który tłumaczył, że my w Berli­
nie obok wojsk radzieckich na

— Nie, nie, naprawdę nic mi nie dolega, poza
opuszczeniem. Jestem wysłużoną (i zasłużoną po­
dobno) rencistką służby zdrowia, kilkudziesięcio­
letnim członkiem ZBoWiD-u niedobitkiem czte­
rech obozów koncentracyjnych i dwóch więzień
hitlerowskich na terenie Krakowa, tj. przy ul.

Pomorskiej 2 i na Montelupich.

Rok temu miałam wypadek uliczny. Beznadziejnie zła­
małam prawą nogę w biodrze. Leżałam w szpitalu
kolejowym od 7 łipca do 3 października. Potem od­

wieziono mnie do domu, czekam aż się zrośnie. Nie, na­
prawdę nic mi nie potrzeba, tylko chciałam pogadać, opo­
wiedzieć co i jak. no i gdyby czasem ktoś mnie odwie­
dził, żeby trochę w domu pomóc.

Ja tu nie mieszkam od zawsze. Osiedle przecież nowe,
tramwaje, topole, ulica Czepca, tego z „Wesela”, blok, po­
kój jak setki podobnych. Jak daleko stąd w czasie od

mego aresztowania. Był 8 kwietnia, 1943, gestapo wygar­
nęło nas z mieszkania przy ul. św. Stanisława 4/6 wraz

x Anną Małodobrą i jej synem. W mieszkaniu przy ul.
Stanisława znajdowała się placówka konspiracyjna. Dzia­
łał tu Stanisław Rychlik partyzant, który zginął wraz ze

swym towarzyszem Kazimierzem Leśniakiem podczas po­
ścigu gestapo w okolicach Poczty Głównej na sześć dni
przed odkryciem naszej kryjówki. Działał tu także jego
brat Tadeusz Rychlik, Ich matkę Marię spotkałem potem
w Brzezince.

Ja? Ja tam byłam „w kontakcie” — jak to mówią. —

Kurierem, łącznikiem byłam między obozem jeńców wo­
jennych w Bochni a ich rodzinami. Pamiętam „kursy” na

Pilzno, Przeworsk, palące się bożnice.
Więc po aresztowaniu i przesłuchaniu przy ul. Pomorskiej

przewieziono nas niemiłosiernie pobitych do więzienia przy
ul. Montelupich. Czekałam na swoją kolej — nie wiadomo
do czego. Do rozwałki w forcie poaustriackim w Krzeszowi­
cach? Przeniesiono mnie do sąsiedniego budynku przy ul.
Hełclów, gdzie w jednym skrzydle Domów Starców urzą­
dzono dla nas więzienie. Pamiętam potworny zaduch cel
i papierowe sienniki ze startą brudną słomą, 15 sienników na

38 kobiet. Gdyby nie pomoc RGO (Patronatu Pomocy Więź­
niom) i PCK, które dostarczały do więzienia dwa razy w ty­
godniu porcje Chleba z dodatkiem witamin — nie wytrzy­
małybyśmy długo na zupie z brukwi.

Co najbardziej zapamiętałam z więzienia? Ten apel ńa
dziedzińcu. Grupa Żydówek przeznaczonych na śmierć

już miała wsiadać do samochodu, gdy wtem ktoś krzyk­
nął: uciekać! One rzuciły się do ucieczki, padły strzały.
Zwłoki wrzucono do dołu przeznaczonego na śmieci. Idąc
następnie ną spacer słyszałyśmy jeszcze rzężenie niedo-
bitych.

Ale może ja za straszne rzeczy opowiadam. O, Moniez-
ka — widzi pan tę dziewuszkę? — tak znowu zapomnia­
ła się w zabawie, że nie słyszy jak ją mama woła na

obiad. Pięknie nam tu zieleń porosła wokół bloków,
prawda?

Dowiedziałam się, że pojadę do Oświęcimia. A byłam
w ciąży. Doktor Ernestyna Michalakowa (która
zmarła potem w bloku 24 w Brzezince) mówi do

mnie: dziecko, ty nie możesz pojechać do Oświęcimia w

tym stanie. Proś, niech ci odroczą obóz aż do chwili
urodzenia dziecka... (

A ja myślalam, że lepiej jechać, bo w Oświęcimiu
ciężarne zwalniają.

Po dziesięciu tygodniach przewieziono nas 16 czerwca

1943 roku do Brzezinki. W pierwszej chwili nie mog-am
sobie zdać sprawy z mojego położenia Czy i ja mam stać
się szkieletem, „muzułmanem”, czy i moja głowa zostanie
ostrzyżona, a oczy nabiorą wyrazu przerażenia? W pie­
kielnym wrzasku esesmanów załatwiano formalności. A
oto mój numer, widoczny do dziś: 46223. Już mnie oprys­
kali zimną wodą, przebrana w brudne, podarte pasiaki
i zawszoną bieliznę wędruję na lager A blok 9. Po cóż
to wszystko powtarzać. Wiadomo: d-ur brzuszny, „rewir”,
potem prace przy melioracjach, apele. Zastrzyki między
żebra rzekomo w celu zapobieżenia epidemiom, ucieczki
przed „Iwanem Groźnym”. Tak nazywałyśmy wysokiego
blond — esesmana, który urządzał sobie gonitwy na ko­
niu za nami, a jeśli która upadla od ciosów bykowcom,
kopał ją i bił aż do skonania.

Jak ja jeszcze w tym wszystkim miałam nadzieję, że
urodzę swoje pierwsze dziecko jak każda normalna ko­
bieta?

Na moich oczach nadchodziły z całej Europy transporty
kobiet i dzieci wyładowywanych jak bydło na rampie kole­
jowej. Na moich oczach więźniarki własną miską do jedze­
nia musiały opróżniać doły kloaczne. Maszerowałam do ro­
boty, a przy bramie obozowej grała orkiestra złożona z kil­
kunastu więźniarek. Dziwnie to wszystko wyglądało, gdy
dźwięki orkiestry głuszyły jęki padających z głodu.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

które pamięta dokładnie urządze­
nia do odbioru materiału telefo­
nicznego — różne kabiny, zaka­
marki, miejsca na wtyczki. To

przetrwało czas okupacji, kiedy
Niemcy drukowali i redagowali
w tym gmachu swoje złowieszcze
gazety.

Iegenda Wielopola jest potęż­
na, przecież opiera się na da-
nych rzeczywistych, zareje­

strowanych, wymierzonych. Ale
nim je — powodowany miłością do

miejsca, gdzie się w gruncie rzeczy
dla swego zawodu urodziłem —

przytoczę, muszę przypomnieć sty­
czniowe i lutowe dni roku 1945. Tę­
dy -przechodziłem prawie codzien­
nie od dnia egzaminu wstępnego do

Państwowego Liceum i Gimnazjum
im. św. Jacka przy ul. Siennej. Tu­
taj słuchałem rozlegających się z

megafonu ustawionego tam, gdzie
dzisiaj wiata przystankowa — pier­
wszych audycji po wyzwoleniu. Tu
niezmiennie stawaliśmy na bacz­
ność, przygodni przechodnie pier-

pewno nie byliśmy ostatni, bo
przecież on sam oddział polski
znanymi jeszcze sprzed wojny
ulicami prowadził ku centrum

stolicy Niemiec. Tutaj przybiegał
po swe honoraria zastęp współ­
pracowników „Twórczości” Kazi­
mierza Wyki i bodaj „Odrodze­
nia” Karola Kuryluka („Odrodze­
nie” i „Twórczość” lokale redak­
cyjne miały gdzie indziej, niż na

Wielopolu). Tutaj powstała myśl
wydawania „Młodej Rzeczypo­
spolitej” tygodnika młodzieży
szkół średnich. Tu krzyżowały się
pomysły słynnego „Czytelnika” i
nie mniej słynnego Jerzego Borej­
szy z rzeczywistością krakowską
lat powojennych. Jakże inną,
jakże odrębną nie tylko dlatego,
że miasto ocalało i że obronną
ręką wyszedł z zawieruchy
gmach dawnego koncernu „ilu­
strowanego Kuryera Codzienne-
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Mentalność
człowieka kon­

struuje czas, okres w

którym się wychował,
wyrósł, uforomowal. Gdyby
rzecz ująć w kategoriach
historycznych, to można z

grubsza określić pewne zu­
pełnie odmienne cechy czło­
wieka wychowanego w okre­
sie przedwojennym, wyro­
słego w latach okupacji, czy
też wychowanego w dobie soc­
realizmu. Można też określić je­
go przewrażliwienia oraz grubo­
skórności, jego tęsknoty I pożą­
dania, a więc jakby system war­
tości. Oczywiście wszystkich tych
cech — mogących raz być mo­
torem postępu a drugi raz jego
hamulcem — człowiek nabywa w

młodości, gdy po raz pierwszy

zaczyna myśleć własną głową.

Jeśli ktoś chciałby mi zaprzeczyć
twierdząc, że niektórzy własną gło­
wą to przez całe życie nie potrafili
ruszyć, nie będę oponować, pozo­
stając jednak przy przekonaniu, że
i tak nieść będą walory i wady
swojej epoki, swojego czasu — tyie

szukać daleko posłużę się przykła­
dem decyzji dotyczącej ruchu mło­
dzieżowego, nakazującej w połowie
lat siedemdziesiątych przeprowa­
dzenie jego zjednoczenia, choć moż­
na zaryzykować opinię, że był on

akurat, w rozkwicie.

próżnia
te nieprzetrawionę, więc szkodliw*
sze dla całości organizmu społeczne­
go, który skupia ludzi różnych lat.

Dla organizmu społecznego będzie
natomiast rzeczą nieobojętną, jaki
zespół przeżyć ukształtował osobo­
wość ludzi będących aktualnie u

steru władzy, jakie zachowania i
wzorce budzić będą ich aprobatę, a

jakie modele bycia spotkają tię z

oporem, z negatywną oceną. By nie

Tę decyzję podejmowali ludzie nie
tak znowu odlegli wiekiem, ale
uformowani przez legendę ZMP i
Służby Polsce. Mniejsza już o to, że
zapommieU o losie Macieja Birkuta.
Na swoją młodość zawsze patrzy się
z rozrzewnieniem, i z biegiem lat
zacierają się błędy epoki. Znacznie
ważniejsze jest to, że chcieli ów
własny czas reanimować w innej
rzeczywistości, 30 lat później. I to

nie mogło się udać. Z góry było
skazane na klęskę. Rozmiar szkód
wynikających z faktu dość' pozorne­
go i raczej spektakularnego pozbie­
rania się organizacji młodzieżowych,
widoczny dziś jest jak na dłoni.

Jest swego rodzaju dramatem po­
lityków, że często nie zdają sobie

sprawy, iż ich doświadczenia, ich

sposób oglądu rzeczywistości utra­
cił ważność. Naturalnie nikt,
nigdy się do tego nie przyzna. Na­
turalnie każdy jest przekonany, że

dotrzymuje kroku czasowi. Natural­
nie rzecz dotyczy nie tylko polity­
ków, ale tak samo urzędników
administracji, funkcjonariuszy orga­
nów sądowych, kadry inżynierskiej
czy pedagogicznej. I jeśli ktoś taki

pomyli sobie czas, początek lub ko­
niec lat 50-tych z dniem dzisiejszym
to może przysporzyć szkód niewy­
obrażalnych.

Może też być odtcrotnie. Znane są
przecież galicyjskie tęsknoty za

urzędniczym aparatem z okresu bel-

le epoąue. Ale bardziej to już legen­
da, niż mogąca się wydarzyć rzeczy­
wistość.

Tak czy owak ruchy człowieka,
który nie nadążył za czasem przy­
pominają poruszanie się w próżni,
Pozornie wszystko jest możliwe,
jaki by ruch nie wykonać, jaką by
decyzję nie podjąć. Nie czuje się
oporu powietrza, ani sit grawitacji,
które to role pełni w życiu struktu­
ra instytucjonalna kontroli społecz­
nej.

Poruszanie się w próżni jest
jednak możliwe tylko w herme­
tycznych pomieszczeniach, po

odpowiednim przeszkoleniu. I

jaki by rekord nie ustanowić,
to prędzej czy później trzeba

wyjść na kosmodrom. Jeśli taki

podróżny kompletnie zatraci po­
czucie grawitacji, to ludzie so­
lidarnie na ogół pomogą mu

wyjść.
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go”. Kraków ocalał dla polskiej
prasy, dla polskiego życia umy­
słowego również w sensie zacho­
wania pokaźnej części kadry, lu­
dzi żywych, interesujących, fa­
chowo przygotowanych do speł­
niania zawodu. Dodajmy, że Kra­
ków przygarnął nie tylko wygna­
nych ze zburzonej męczeńskiej
Warszawy pisarzy. Wśród no­
wych mieszkańców prastarej sto­
licy polskiej znaleźli się również
dziennikarze Warszawy, Krako­
wa, Poznania. Katowic.

Spójrzmy na fronton gmachu,
na jego wyciszone już częś­
ciowo wnętrza i spróbujmy

zapisać dla potomności parę in­
formacji dzisiaj, w lipcu—sierp­
niu roku 1982 aktualnych lub bę­
dących jeszcze niedawno, jeszcze
w marcu tegoż roku prawdą rze­
czywistą. Po lewej i po prawej
stronie wyciszanie gmachu przy
ul. Wielopole 1 nastąpiło znacznie
wcześniej, niż zahamowanie
przed dwoma miesiącami pracy
maszyn rotacyjnych wspomnia­
nego tu już maszynowo-metaio-
wego koncernu MAN. Otóż zna­
cznie wcześniej, bo już od listo­
pada 1980 roku ,,Gazetę Krakow­
ską” zaczęliśmy drukować raz w

tygodniu w nowych zakładach
graficznych przy al. Pokoju. Na
Wielopolu coraz rzadziej ruszały
wielkoformatowe maszyny typu
„Szczerbakow”. Pamiętam dość
dobrze dzień 20 maja 1951 roku,
kiedy przeszliśmy na nowy for­
mat „amerykański” „Gazety
Krakowskiej”. „Szczerbakowy” —

tak nazwali nowe maszyny rota­
cyjne produkcji radzieckiej nasi
bracia drukarze — służyły dość
dobrze przez blisko 30 lat. Nisko
posadowione, z grubymi ścianami
osłonowymi walców stanęły na

miejscu maszyny z... Niepokala­
nowa. Tak, tak. W roku bodaj
pięćdziesiątym ustawiono tu dość
sprawną rotację broszurową, któ­
ra mogła drukować od 36 do 42
kolumn książkowych w jednym
rzucie.

12 marca roku 1982 „Echo
Krakowa” przeszło w tzw. druku
ostatecznym do drukami przy al.
Pokoju. 1 czerwca tegoż roku os­
tatecznie „Dziennik Polski” też

przeszedł tam, gdzie u zbiegu alei
Pokoju i Powstańców Warszawy
budowany jest od lat 12 nowy
gmach redakcyjny i drukarnia-
ny. Na pierwszym piętrze więc w

gmachu przy ul. Wielopole czyn­
ne są jeszcze linotypy (niemiec­
kie, budowane na licencji amery­
kańskiej z lat dwudziestych, trzy­
dziestych), zecernia i stereotypia.
Przeto gmach wielopolski czynny
jest, żyje. Na piątym piętrze, od
strony Wielopola, a nie jak daw­
niej, jeszcze od przedwojnia od
strony ul. Starowiślnej, czynna
jest jedna z najlepszych cynko-
grafii w Polsce. Rezyduje w niej
nieodmiennie, od 1938 roku, świe­
tny fachowiec, cynkograf Jerzy
Jurowicz — słynny skądinąd
bramkarz reprezentacji Polski i
drużyny futbolowej „Wisły”
Czynne są na drugim i trzecim
piętrze redakcje „Gazety Krako-'
wskiej” i „Dziennika Polskiego”,
archiwa tych dwóch dzienników,
korekta „GK” i „DP” oraz „E-
cha Krakowa”, która gościnnie
dzieli pokój z naszymi korekto­
rami. Czwarte piętro to dyrekcja
Prasowych Zakładów Graficz­
nych.

W wysokim, chyba najwyż­
szym w Krakowie holu,
na osłoniętych tylko siat­

kami szynach kursują dwie win­
dy. Są dość nowe, ale chodzą o

połowę dłużej niż przedwojenne
windy IKC-owskie. Te to dopie­

ro miały urządzenia! W jednej,
lewej (patrząc wprost na scho­
dy) była nawet ławeczka. Kabiny
wyłożone dębowym, pomalowa­
nym na ciemnobrązowy kolor
drzewem, miały tzw. kryształowe
szybki. Nad sztucznym komin­
kiem, okolonym czymś w rodza­
ju zielonego kamienia malachito­
wego, na półpiętrze za obszerny­
mi schodami znajdował się przez
wiele lat postumencik gazeciarza.
Zniknął dość szybko i do dziś nie
można go odnaleźć. Wspomniane
schody, rozszerzające się w swym
trakcie od poziomu parterowego,
z lewej i prawej strony przyozdo­
bione są lampami o dość wdzię­
cznym kształcie ustawionymi na

kolumienkach ze sztucznego ka­
mienia. Lampy te -wykonała fir­
ma braci Łopieńskich z Warsza­
wy.

Na kolejnym półpiętrze widnie­
je na ścianie tylnej witrażowy
wizerunek Matki Boskiej. I dalej
na półpiętrze wyższym znajdo­
wała się sygnaturka mosiężna.
Pod piętrem czwartym, we wnę­
trzu holu, czynny był przez cale
lata zegar. Dziś straszą po mm

tylko dwa żelazne rusztowania
Sygnaturka mosiężna spoczywa
teraz w szafie dyrektora. Witraż
Matki Boskiej kolejno ściągano
lub przywracano już za' mojej
pamięci ze cztery razy. Najpierw
w roku 1952 zwrócono uwagę
(kto? — nie wiadomo), że w so­
cjalistycznym zakładzie pracy
nie mogą wisieć obiekty kultu
religijnego. O ile dobrze pamię­
tam akurat ówczesny redaktor
naczelny „Gazety Krakowskiej”
— pisma partyjnego — nie uwa­
żał za stosowne przychylać się
do tego rodzaju żądań. Mówił:
to już jest po prostu zabytek'
i nie należy niszczyć całości za­
myślonego dzieła. Tym dziełem

jest przebudowany budynek przy
ul. Wielopole 1. Nie pomogło.
Drukarze zanieśli ten obraz wit­
rażowy do kościoła św. Mikołaja.
Po październiku 1956 r. — wró­
cił na swoje miejsce. Chyba w

grudniu. Potem go jeszcze raz

zdjęto, przysłaniając to miejsce
godłem państwowym. Było to w

roku 1968. Teraz witraż jest tam

gdzie być powinien, sygnaturka
czeka na zamontowanie, trzeba
odnaleźć figurę gazeciarza,-strzec
jak oka w głowie starych linoty-
pów i urządzeń zecerskich na

pierwszym piętrze.
Nie wolno tego ruszyć — krzy­

czę dzisiaj w swoich wspomnie­
niach pomny na barbarzyńskie
zniszczenie , drukami Anczyca
przy ul. Zwierzynieckiej, gdzie o-

glądałem klisze kreskowe autor­
stwa samego Stanisława Wys­
piańskiego. Niechże więc i gmach
przy Wielopolu sławi... No co sła­
wi? Wstrętnego kapitalistę Dą­
browskiego? Obrzydliwych wyzy­
skiwaczy? Nie! Niech sławi to, co

Polacy w przeszłości uczynić mo­
gli i uczynili dla swojej kultury,
dla rzeźby własnego oblicza.

Dotarła do nas legenda Ma­
riana Dąbrowskiego. Tak ją
nazywam potocznie. Nie

znałem go. Ale znam jego współ­
pracowników, z wieloma rozma­
wiałem, patrzyłem na dorobek
jego życia nie tylko przez zszy-
wkę dziennika lub tygodnika,
lecz również przez żywe rozmo­
wy, bodaj nawet i kłótnie.

W roku 1930 przedsiębiorstwo
Dąbrowskiego przyniosło wykazany
oficjalnie dochód 700 tysięcy zło­
tych. W najlepszej, znakomitej, je­
dynej książce poświęconej prasie
polskiej w latach 1918—1939 An­
drzeja Paczkowskiego czytamy na

stronie 108. następujące zdania:
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Historia zanotowała wiele procesów, echa których
odbiły się w całej Europie. Do takich właśnie nale­
żał proces templariuszy. Artykułem o ich świetności
i upadku rozpoczynamy cykl artykułów o procesach,
które wstrząsały opinią publiczną Europy.

Zręczność z jaką przeprowadzono tę akcję świadczy o

wzorowej organizacji i sprawności policji królewskiej:
jednego dnia, o świcie 13 października 1307 roku wszy­

scy przebywający na terenie Francji templariusze — w su­
mie ok. 2 tysięcy ludzi, w tym wielki mistrz Jakub de Molay
— zostali uwięzieni.

Lista zarzutów postawionych uwięzionym była długa. Os­
karżenie mówiło o herezji, o bałwochwalstwie, o tajnym
przymierzu z Saracenami, o spisku przeciwko królowi i pa­
pieżowi, o grzechach homoseksualizmu. Zarzucano templa­
riuszom, że w tajnych obrzędach związanych z przyjęciem do
zakonu, zmuszali adeptów do trzykrotnego wyparcia się
Chrystusa i plucia na krzyż...

Jaką rolę w zmontowaniu tych zarzutów odegrali dwaj wcze­
śniej aresztowani i przebywający w więzieniu w Tuluzie tem­
plariusze, Montfaucon i Nossadie — koronni świadkowie oskar­
żenia, którzy ponoć z własnej inicjatwy zgodzili się zdradzić

najbardziej strzeżone tajemnice zakonu? Człowiek najlepiej w

całej sprawie zorientowany, Wilhelm de Nogaret, wszechwła­
dny minister króla Filipa Pięknego, zabrał tę tajemnicę do gro­
bu. Natomiast zeznania oskarżonych — wymuszone torturami

bądź strachem przed torturą oraz protokoły z procesu, który od­
był się w 1309 roku, budzą aż nadto wiele wątpliwości, zastrze­
żeń i pytań, co w owych zeznaniach było prawdą, a co kłam­
stwem. Pomimo tego, że niemal wszyscy oskarżeni, łącznie z

wielkim mistrzem, przyznali się do stawianych im zarzutów.

Wprawdzie śledztwo, w którym uczestniczyli komisarze
królewscy, prowadzone było pod nadzorem wielkiego inkwi­
zytora Francji, Wilhelma Imberta (nawiasem mówiąc, czło­
wieka oddanego królowi), a większość zarzutów miała cha­
rakter religijny, to jednak wszystko wydaje się przemawiać
za przypuszczeniem, że proces templariuszy był typowym
procesem politycznym.

Niektórzy historycy uważają, że króla — który miał po­
ważne kłopoty finansowe — skusiły ogromne bogactwa
zakonu. Inni mówią, iż dał wiarę pogłoskom o przygoto­

wywanym przez templariuszy spisku. Są to wszakże tylko
domysły. Jedno natomiast wydaje się pewne: król, który
złamał potęgę francuskich feudałów, który w walce o uwol­
nienie państwa spod wpływów Kościoła nie zawahał się po­
dnieść zbrojn?j dłoni na papieża Bonifacego VIII i oblegał

Piwnego razu podczas apelu wywołano mój numer.

Gdy wystąpiłam, kazano mi zgłosić się w Politischa
Abteilung. Pytano za co zostałam aresztowana? Mó­

wię, że nie wiem. Za taką odpowiedź stojący za mną Nie­
miec uderzył mnie jakimś przedmiotem w czoło, plecy,
piersi. Poczułam, że krew cieknie ml z głowy. A oni już
pytali, czy znam tych ludzi na fotografiach? I znowu

razy, które kaleczyły mnie całą. Blizny od tych uderzeń
oraz załamanie kości czołowej widoczne ssf do dnia dzi­
siejszego. O, proszę popatrzeć.

Alt to jeszcze nic. Najgorsze miało nadejść. Gestapowiec
zakończył przesłuchanie, pozwolił mi wrócić na lager i wte­
dy, wychodząc poczułam silnego kopniaka. Słaniając się
z bólu dowlokłam się z wielkim trudem do lagru i jeszcze
tego samego dnia odstawiono mnie na rewir, gdzie w strasz­
nych warunkach i męce urodziłam przedwoześnie dziecko.
Jeszcze dawało słabe oznaki życia. I wrzucili je do kubła
z nieczystościami a następnie oddali do spalenia w krema­
torium. I to było moje jedyne dziecko! I już nigdy nie mia­
łam drugiego! I jestem sama! Nie, już nie płaczę, ale...

Tu pani ma to wszystko opisane. Moje wspomnienie
o obozach zamieściło Polskie Towarzystwo Lekarskie,
ZBoWiD i Międzynarodowy Komitet Oświęcimski w

„Przeglądzie Lekarskim”. Redagowali wtedy ten biuletyn
prof. dr Józef Bogusz, doc. dr Antoni Kępiński, dr Stani­
sław Kłodziński, mgr Jan Masłowski. Był rok 1969 jak
się to ukazało. Profesor Bogusz nawet pochwalił mnie w

słowie wstępnym. O proszę, co napisał:
„Pracownica krakowskiej służby zdrowia, Janina Lach-

Kamińska, we wspomnieniach (1943 do 1945)” oddaje w

swej bezpretensjonalnej, prostej relacji opis ciężkich
przeżyć obozowych i maluje reakcje przeciętnej więźniar­
ki, która przeszła uciążliwe prześladowania. Jej los obo­
zowy był tym bardziej trudny, że znalazła się w Oświę­
cimiu w ciąży. Znajdujemy tutaj istotne wiadomości
o „rewirach” obozowych, a także opis wstrząsającego
wrażenia po zetknięciu się autorki z obozowym Krema­
torium. Wspomnienia Lach-Kamińskiej zostały w roku
1968 nagrodzone na konkursie jednego z kół ZBoWiD w

Krakowie”,.
Czy nie da się żyć bez tych wspomnień? Chyba nie,

choć pani widzi — uśmiecham się, mam w gąsiorku tro­
chę czerwonego winka, bardzo lubię patrzeć na kwiaty
jeszcze świętojańskie, imieninowe.

Do pracy przy krematorium skierowała mnie „anweisjer-
ka”, Elza, więźniarka narodowości czeskiej., Miałam robić

porządek w komorach gazowych. Zatrudniona tutaj widzia­
łam z bliska sceny rozgrywające się wśród rodzin przezna­
czonych do gazu, dzieci rozłączane od matek. Po usunięciu
zągazowanych zwłok trzeba było sprzątać ściany i posadzki
zanieczyszczone krwią 1 brudem po tych, którzy tu przed
chwilą zginęli.

A ja żyję? Wytrzymałam karę chłosty, głód, bicie, go­
rączkę, zapalenie płuc z wysiękiem, poród i złamanie
kości czołowej, tygodnie przeleżane na rewirach. Tra­

piły mnie odleżyny, wrzody na ciele, opuchlina głodowa,
utraty pamięci. Straciłam też słuch i głuchota trwa do
dnia dzisiejszego. A oczy? Bez grubych szkieł niewiele
zwojuję.

Jak to jest, że można się przyzwyczaić do obozu. Wy­
trzymałam chyba tylko dzięki solidarności wśród więź­
niów. Kobiety trzymały się w grupkach, wzajemnie po­
magały sobie w codziennej wegetacji, dzieliły zdobytą
cebulą. Ta pomoc rozpraszała monotonię życia obozowe­
go, pozwalała zachować wytrzymałość nerwów. Do przy­
jaciółek, które ratowały i pomagały w najcięższych chwi­
lach należały Maria Kalisz, Jadwiga Bień, Maria Sadow­
ska, Maria Steczowicz, Lala Ripper, Komendzina z Kielc,

lekarki Janina Węgierska, Alina Tetmajer, Władysława
Jasińska 1 wspomniana już Ernestyna Michalikowa. Z na­
rażeniem własnego życia zmieniały w czasie selekcji karty
chorobowe, fałszowały rozpoznania, „poprawiały” daty
przybycia na rewir. Nieraz myślę, skąd im ta nadzwy­
czajna odwaga i pomysłowość, aby w tych nieludzkich
warunkach ratować kogo się tylko dało.

Przecież i ja byłam już zakwalifikowana do gazu, prze­
cież i mnie miano wywieźć rzekomo na leczenie do in­
nych obozów niemieckich. Ale był już styczeń 1944
i Niemcy potrzebując posiłków wycofali z funkcji obozo­
wych niektórych esesmanów. Zamieszanie które wtedy
nastąpiło uratowało naszą grupę 170 chorych od zagazo­
wania.

sierpniu 1944 r. od wiezionych z Warszawy transportów
starszych kobiet i dzieci miałyśmy wiadomość o Pow­
staniu Warszawskim. A zaraz potem wyznaczono mnie

do roboczej kolumny, która miała dotrzeć w głąb Rzeszy.
Ale ja nie znałam celu podróży. Okazał się nim obóz w Ra-
vensbriick, następnie Oranienburg, gdzie pracowałam w fa­
bryce Siemensa przy wykonywaniu części do samolotów,
a wreszcie — Sachsenhausen. Do tego obozu dochodziły wy­
raźne odgłosy walk zacieśniających się wokoło Berlina, który

moja bldusia o nogach Jak patyczki bezwładnych, które,
pomoc społeczna nie chciała objąć bo ta chora miała-,
dwa Kassaki nad łóżkiem. To co z tego, że miała? Czy
chory musi od razu pozbyć się wszystkiego co ma, żeby
stał się godny pomocy? Przecież musi patrzeć na coś co

kochał, póki żyje. Przeważnie śmierć takiego trzyma
długo, zanim weźmie...
• Wywalczyłam dla niej 800 zł. Mój pierwszy mąż md*
wił: Moje dziecko, ja cię widzę tylko jak płaszcz rozbie*
rasz, latasz do tych dziadów i obsługujesz ich, a Jak ty
zachorujesz to żaden dziad do ciebie nie przyjdzie. Czy
pani uwierzy, że jeszcze dziś słyszę te jego słowa i gorzko
myślę, że były prawdziwe.

Ale to nic. Swoją drogą jakie to dziwne, po tym wszy*
stkim, co się przeszło, jeszcze nogi połamać, leżeć jak
ten Łazarz w szpitalu bez ruchu...

Każdy lekarz mówi mi: kwitnie pani!
— Tak, kwitnę, odpowiadam — ale już bez płatków!

Obleciały!
Po szpitalach to mi lekarze mówili; za humor: Pani Ka*

mińska zawsze nas pocieszy, mówili o mnie. A ja tu się
śmieję a w nocy nie spałam, tak męczyłam się żeby głowę
unieść, albo plecy dźwignąć na podpórce głowy. A rano le-

był bezustannie bombardowany i płonął. Zanim stąd nastą­
piła ewakuacja musiałam patrzeć w czasie apelu jak esesma­
ni powiesili na słupku młodą Rosjankę, u której znaleziono

cywilny płaszcz! Schowała go sobie podczas odgruzowywania
budynku, bo czuła nadchodzącą wolność. No tak. Jest takie
zdanie w pieśni: „kto umiera, wolnym już”.

A potem dzień 21 kwietnia 1945 roku, data wyruszenia
na zachód. Już nie chcę opowiadać o potwornościach tego
głodowego marszu. Powiem tylko, że z kolumny, w któ­
rej maszerowałam, liczącej 500 osób przybyło do miejsca
oswobodzenia około 170 więźniów. 2 maja około godziny
14 w lasach między Hageinowem i Schwerinem, wśród
ogólnej wrzawy witaliśmy amerykański samochód patro­
lowy. Powiedziałam sobie: Teraz nie wolno umierać,
trzeba żyć. Zresztą ja sobie to mówiłam przez cały czas

obozu.

Byłyśmy gołe, bose. Z nakazu nowych władz niemieckie
sklepy musiały wydać nam płaszcz, sukienkę, koszulę, ale
pończoch i butów nie zdobyłam i tak jechałam do Polski
w jakimś wagonie po węglu. W Katowicach niektóre
z nas wyskoczyły, aby się trochę obmyć. Już Kraków.
Idziemy Basztową, ludzie patrzą, Boże mój Boże, Golgotę
przeszłam.

Tu brak stawu kostnego, wykręcone ramię, rozbite czoło,
za to wszystko jest trochę tych tysięcy renty z moimi na­
grodami. Ja naprawdę chcę zapłacić, żeby mi tylko przy­
szedł ktoś pomóc. Bogu dzięki, na kartki nie narzekam, byle
chleb był. Tego masła trochę za mało, ale gdzie tu iść prosić
o więcej? Narzekam tylko na brak zdrowia i że jestem cał­
kowicie opuszczona. A było zupełnie inaczej, kiedy jeszcze
pracowałam...

Bo ja po wojnie proszę pani poszłam pracować w służ­
bie zdrowia. Tak mnie zaczęło ciągnąć do wszelakich
ludzkich bied. Umiałam wszystko robić jako pielę­

gniarka przyuczona od czasu wojny, skończyłam też kurs
ubezpieczeń społecznych. Lazłam wszędzie. He ja miałam
podziękowań na pediatrii przy Sikorskiego, jakie trudne
mi zlecali prace na laryngologii! A potem ci wszyscy moi
chorzy z rejonu, których odwiedzałam po domach. Ta

karka: No jak się pani czuje? Proszę nie pytać, mówię, bo

ja się przebiorę w fartuch, pójdę po chorych, a pani wej*
dzie w moje łóżko 1 wtedy zapytamy.
a tak powoli, powoli niczego sobie nie darowując, żad-
1 nego wysiłku, żadnego ćwiczenia zaczynam powoli cho-
“ dzić o kulach, po mieszkaniu. Może mi kiedyś będzie
jeszcze dana łaska zwyczajnego spaceru na osiedlu?

Na razie wspominam doktora Józefa Bellerta. Zmarł 3 lata
temu w Warszawie, ze smutku chyba, że musiał pójść na

emeryturę. To był oddany lekarz. Oddany do późnej sta­
rości. Pracowaliśmy obydwoje w przychodni na Długiej. Nie
bał się wizyt na najwyższych piętrach. Jak znalazł jakąś sta­
ruszkę, która ze starości nie wychodziła to po drodze do niej
kupował cielęcinę, pietruszkę i selerek, wstawiał na rosołek,
a po wizycie leciał do kuchni sprawdzić, czy już się bulion

gotuje. Myśmy się śmiały z jego gorliwości, a on palcem
groził: Śmiejcie, się, śmiejcie, teraz jesteście młode, ale jak
przyjdą lata na was.

Jak przyjdą lata. Ileż ja mam pięknych podziękowań
za pracę i różnych innych pamiątek. Ale lata nie
patrzą ha pamiątki. Przychodzą. A z nimi bezradność.

Przeczytałem w „Echu”, że może Towarzystwo Walki
z Kalectwem coś człowiekowi poradzi. Zadzwoniłam na
ich telefon zaufania. „Echo” zachęcało: W poniedziałki,
środy, piątki po południu proszę się zgłaszać. W pierw­
szym tygodniu nikt nie podnosił słuchawki, dopiero w

drugim tygodniu jakiś męski głos zapytał: Co pani chc.a-
ła? Ja na to: Pan zapewne myśli, że znów jakaś ofiara
zgłasza się o jałmużnę, a mnie chodzi tylko o jakąś zau­
fana osobę rencistkę odpłatnie do lekkiej pomocy. Pan w

telefonie spisał dokładnie adres i że jestem nie na cho­
dzie, tylko żs pogotowie dowozi mnie do kontroli specja­
listycznej. Na końcu pan obiecał: Tam ktoś przyjdzie.
Czekałam. W styczniu dzwoniłam jeszcze raz, dlaczego
milczą? Na to oni:. Ach tak, to pani. Tak tak, proszę cze­
kać. tam ktoś przyjdzie na pewno. Ale cóż! Do dnia dzi­
siejszego pies z kulawą nogą nie zawadził o mój próg.

EWA OWSIANY

ZE STAREGO ZIELNIKA (2)

W naszej wędrówce po zielniku starych
polskich wyrazów zatrzymajmy się nad
słowem „dziub” (dziób). Uczony oni-

pius pisze: „dziub w drzewie, dup vel po-
tius dub. Cavum arboris exesae”. Cóż to

'

za

„dziub w drzewie”? — dziwi się człowiek nie

znający łaciny. Patrzmy do „Słownika ety­
mologicznego” BrUcknera, jest dziub — dziób,
jest „dziobata twarz”, ale to nie o to prze­
cież chodzi. Nie ma wspomnianego „auD",
ale są „duby smalone" czyli brednie. I Jest

odsyłacz do dębu, po drodze zaś cytacik, że

kogoś bito „knutami i dubcami”. To Jednak

trop zły, wracamy więc pod duby, pod du­
py... Nie ma, ale jest dupło.

Otóż to! I warto choć we fragmentach

przytoczyć to hasło, bo tu I nauka Jest, >

smakowita polszczyzna, i humor pyszny, »

styl starego Brucknera. A więc tak: dupło,
dziupło, dupla i dziupla, dupa „wy.urązenie”,
„wypróchniałość”, „dziura”, „rysa”, porównaj

czeskie doupa — „otwór”, „wydrążenie”, na

Pomorzu r. 1240 „dupna mogiła” („wydrążo­
na”, „próżna”). Służy przezwiskom dla nie­
dołęg wszelakich: dupak (i w kartach du-

pak, dupek, dupnik, „niżnik”, „walet”). Pra-

slowo, ale u innych Słowian, Czechów, Ku­
si nie oznacza, jak u nas, „tyłka” (tak i u

Bułgarów i Serbów). Cerkiewna „aupma”,
„jama”, powszechne „dupło" dla „dziupla”,

Dziób w drzewie
albo dupna mogiła

♦
go w zamku Agni') — taki król nie mógł spokojnie patrzeć
na niezależną od niego i potencjalnie niebezpieczną siłę, jaką
był zakon templariuszy: elitarna organizacja wojskowa a za­
razem największa potęga finansowa ówczesnego świata. Za­
kon, który z należącej doń paryskiej dzielnicy Tempie kie­
rował wielkimi, na międzynarodową skalę, operacjami ban­
kowymi, handlowymi i własną flotą, który zarządzał ogro­
mnymi posiadłościami nie tylko we Francji, ale w wielu in­
nych krajach.

To prawda, że w sporze z Bonifacym VIII sympatie wielkie­
go mistrza były po stronie króla, co można tym łatwiej zrozu­
mieć, że papież ów pragnął, wzorem Grzegorza VII i Innocen-

ńa Rusi „duplak
’ i „barć”, „duplennik” —

miód leśny. Nasze „kurdupel” zawiera toż

słowo...
Gdy się buszuje po starych tekstach, po

słownikach, uderza nas również duża ilość

wyrazów, które dziś trudno wręcz wymówić.
Wśród najstarszych polskich wyrazów, zwła­
szcza nazw i nazwisk, zaświadczonych w

sławnej „Bulli gnieźnieńskiej” z 1136 r., peł­
no takich słów jak Znicjn, Dziurzewic,
Smarz, Swircz, Biezkorzyszcz, Wszesiodł,
Rpisz... Wyginęło już ich wiele, gdyż Język
eliminował te najtrudniejsze do wymówie­
nia. Dziwnym jednak zrządzeniem losu u-

trzymały się takie, jak chrząszcz, trzema,
dżdżownica... A oto jak o dżdżownicy czyli
lumbricusie ongiś bajano: „glista, robak, któ­
ry się w żołądku łuckim zaląga, też których
w ziemi pełno, dżdżowe glisty albo dżdżew-

nice, yako niektórzy zową".
Idźmy tropem owych „dżdżowych glist”. To

pewnie od słowa dżdżyć — padać, kropić. Już
w najnowszym „Słowniku Języka Polskiego”,
PWN, pod redakcją M. Szymczaka formy
czasownikowej nie znajdziemy, choć przecież

jeszcze szczątkowo mówimy, że dżdży się,
czyli ma się na deszcze, że dziś dżdży, że

wczoraj dżdżało, że jutro nie będzie padać a

co najwyżej dżdżyć. Ale w słowniku Szym­
czaka zachowano już tylko przymiotniki
„dżdżysty” i pochodne przysłówki „dżdżysto”
i „dżdżyście”. Dobre i to, choć drzewiej pięk­
niej bywało. Jeszcze w XVI w. dła tłumacza
Biblii „kropi abo dżdży” były słowami za­
miennymi, jeszcze bywały „chmury ozuzo-

nośne”, zastąpione później przez deszczonos-

ne, jeszcze Jakub Wujek, mistrz polskiej pro­
zy, pisał majestatycznie o „dżdżowych wo­
dach” potopu, jeszcze Jahwe wołał u niego,
że „ogniem S siarką dżdżył będę nań i na

jego wojsko”.
„Kochana Olesiu — pisał z Warszawy mio­

dy Słowacki do Aleksandry Becu — oaeDra-
łem dwa listy od Mamy, jeden z Karlsbadu,
a drugi z Marienbad. Smutno mi, że wody
żadnej ulgi w jej słabości nie przyniosły. Pi­
sze mi Mama, źe znalazła tam wiele znajo­
mych... bywał także u Mamy często micKie-
wicz i znalazła, że się bardzo na awantaz od­
mienił”.

Awantaż? Cóż to takiego? W najnowszym
„Słowniku Języka Polskiego" PWN znajazie-
my już tylko ten wyraz w znaczeniu sporto­
wym, jako „przewaga uzyskana przez jeune-
go z grających po stanie równej liczby punk­
tów”. W „Słowniku Języka Polskiego” Doro­
szewskiego, wcześniejszym o 20 lat, słowo to

opatrzono określeniem, iż jest rzadkie, A o-

znaczało ono ongiś „przewagę, wyzszosć,
pierwszeństwo, zaletę, korzyść, zysk" i nale­
żało do ulubionych wyrazów, używanych po­
wszechnie nie tylko przez młodego Słowac­
kiego, ale przez Krasickiego, Lelewela, Mic­
kiewicza, Orzeszkową. Aż, nie znajdując już
względów, trafiło do zielników, jakimi dla

starych polskich wyrazów są słowniki — ku
radości szperaczy, a na chwałę kultury pol­
skiej licznie po wojnie wydawane.

KONRAD STRZELEWICZ

rokiem 1118 i nazwiskami ludzi, którzy położyli podwaliny
pod jego przyszłą potęgę. Jednym z nich był rycerz z Szam­
panii, Hugo z Payens, który z siedmioma towarzyszami za­
łożył w Jerozolimie bractwo „ubogich rycerzy Chrystusa”2).
Jego zadaniem miała być ochrona miejsc świętych w Kró­
lestwie Jerozolimskim oraz ochrona podążających do nich
pielgrzymów. Idea zyskała poparcie wpływowego opata cy­
stersów, Bernarda z Clairvaux oraz papieży Honoriusza II i
jego następców, głównie Aleksandra III. Pierwszemu templa­
riusze zawdzięczali regułę, w oparciu o którą powstał świecki,
rycerski zakon, drugiemu — jej zatwierdzenie, trzeciemu —

przywileje, które otworzyły im drogę do świetności, boga-

WIELKIE PROCESY EUROPY (I)

Upadek templariuszy
tego III — narzucić swoją wolę całemu chrześcijańskiemu świa­
tu. Tego rodzaju dążenia nie mogły spotkać się z aprobatą za­
konu, który faktycznie już dawno nie liczył się z wolą papie­
stwa, prowadząc swą własną, niezależną od nikogo politykę.
Równocześnie jednak ten sam fakt uświadamiał królowi potę­
gę wielkiego mistrza, któremu podlegały komandorie, twierdze
i ufortyfikowane klasztory oraz pułki najemne w Hiszpanii,
Portugalii, w Niemczech, Anglii, Szkocji, na Cyprze, a nawet

w dalekiej Polsce.

Z listów Filipa do papieża Klemensa V, pisanych jeszcze w

1305 r., w których oskarżał templariuszy o herezję, wy­
nika, że plan generalnej z nimi rozprawy dojrzewał w u-

myśle króla już wcześniej. Papież jednak odpowiadał wymija­
jąco. W tej sytuacji król postanowił działać na własną rękę,
licząc, że opinia publiczna, niechętna bogatym, pysznym
i chciwym templariuszom, ich właśnie obwiniająca o upa­
dek Królestwa Jerozolimskiego, będzie po jego stronie. Ja­
koż się nie pomylił, gdyż nikt w kraju nie ujął się za uwię­
zionymi, a zwołane do Tours (w 1308 r.) Stany Generalne w

całości poparły jego politykę.
W tym miejscu musimy zrobić dłuższą dygresję i przypo­

mnieć początki zakonu, który w ciągu dwustu lat z małej
grupki rycerzy przeobraził się w wielka międzynarodową
i nieza'eżną od nikogo organizacją. Początki te wiążą się z

ctwa, potęgi i niezależności od wszelkiej władzy świeckiej
i duchownej z wyjątkiem papieża (choć i jego zwierzchność,
nawet formalnie była ograniczona).

Bernard, gorący zwolennik krucjat, chciał widzieć w za­
konie siłę zdolną walczyć skutecznie z islamem. Papieże —

sprawną organizację militarną, pozostającą na ich usługach.
Historia jednak, jak to często bywa, zdecydowała inaczej.
Drogą wojennych zdobyczy, ogromnych nadań i uposażeń,
a także wykorzystując papieskie przywileje, templariusze
stworzyli potężną, międzynarodową organizację, której siła
leżała nie tylko, czy nawet nie tyle w ilości zbrojnych, czy
twierdz, ile przede wszystkim w bogactwie, przewyższają­
cym skarbce królów i książąt. Zyski płynące i handlu, ale
przede wszystkim z wielkich operacji bankowych z wysoko
oprocentowanych pożyczek — w większym stopniu przyczy­
niły się do stworzenia potęgi zakonu, niż miecze templa­
riuszy.

W przeciwieństwie do krzyżaków czy Joanitów, temp­
lariusze nie stworzyli własnego państwa (choć parę
razy próbowali), ale — po upadku Królestwa Jero­

zolimskiego — co nastąpiło w 1291 roku — we Francji u-

tworzyli swą główną bazę. Te fakty musiały niepokoić kró­
la Filipa, one też pewnie skłoniły go do podjęcia zdecydo-
danej akcji przeciwko zakonowi. Jej powodzenie było tym
pewniejsze, że papież — slaby i niezdecydowany Klemens V

— dawiny arcybiskup Bordeaux, który po swym wyborze
nie udał się do Italii, ze względu na toczącą się tam woj­
nę, pozostawał pod silnym i, rzec można, bezpośrednim
wpływem króla. Temu pewnie należy zawdzięczać, że już
wkrótce po aresztowaniu templariuszy, 22 listopada 1307
roku, papież ogłasza poświęconą im bullę. Streściwszy W
niej zarzuty stawiane zakonowi, nakazuje królom i ksią­
żętom, aby uwięzili przebywających na ich terytorium tem­
plariuszy i zajęli im dobra. W następstwie papieskiego pi­
sma w paru krajach wszczęto przeciwko nim procesy, ni­
gdzie jednak nie miały one takiego przebiegu jak we Fran­
cji !) i nie potwierdziły stawianych im zarzutów. Być może
ten fakt skłoni! Klemensa do wysłania swoich legatów do

Paryża celem ponownego przesłuchania najwyższych rangą
templariuszy.

Przed wysłannikami papieskimi oskarżeni odwołali swe

zeznania twierdząc, że złożyli je pod wpływem tortur,
papież zapowiedział więc utworzenie specjalnej komi­

sji, która miałaby przejąć śledztwo w sprawie templariuszy.
Tymczasem nadeszły wieści, że obradujący w Sens (w 1319)
synod biskupów uznał winę 54 templariuszy za udowodnio­
ną i skazał ich na spalenie żywcem. W tej sytuacji papież
zgodził się utrzymać dotychczasowy tryb przesłuchania.

W październiku 1311 sprawą templariuszy zajął się, już na

pierwszej sesji, sobór w Vienne. Na drugiej — w kwietniu
1312 — przyjął propozycję likwidacji zakonu, co papież podał
do wiadomości bullą „Vox in excelso”.

Teraz Filip Piękny miał wolną rękę...
Zresztą, jeśli po wizycie legatów uwięzieni mieli jeszcze cień

nadziei, to wieść o egzekucji zarządzonej przez synod w Sens
rozwiała je doszczętnie. Część templariuszy, którzy przyznali
się do stawianych im zarzutów, ocaliła głowę. Około stu,
wśród nich wielkiego mistrza, uznano za zatwardziałych grze­
szników i skazano na spalenie na stosie.

Egzekucja Jakuba de Molay’a odbyła się 18 marca 1314 ro­
ku na Wyspie Żydowskiej w Paryżu. Świadkami jej była ca­
ła rodzina królewska. I

Nieoczekiwanie w tym samym 1314 roku zmarli: papież
Klemens V, minister Nogaret i król Filip. Być może ten
fakt przyczynił się do powstania opowieści, zgodnie z któ­
rą ogarnięty już płomieniami wielki mistrz rzucił na nich
przekleństwo, zapowiadając, że nim rok upłynie wezwie ich
przed sąd boży.

WIESŁAW MERCIK

*) Bezpośrednią akcją przeciwko papieżowi kierował minister

Nogaret, *) Nazwa zakonu pochodzi od jego siedziby w Jerozo­
limie, w pałacu, w pobliżu dawnej świątyni (templum) Salo­
mona, 3) W Ni::'-zech wezwani przed sąd templariusze przy­
bili .W. pełnym uzbrojeniu., ...... ................. .
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VII Starosądecki Festiwal Muzyki Dawnej

CZTERY KONCERTY

rocznej przerwie odbył się Jed-
nak renom°wany festiwal mtx-

8 'es? zyezny w Starym Sączu. Jego
trwale zniknięcie z naszego festiwalowe­
go kalendarza byłoby zjawiskiem ze

wszech miar szkodliwym. Oby już nigdy
nie przychodziło komuś do głowy zlikwi­
dowanie tego niezwykłego muzycznego
święta!

Tegoroczny festiwal różnił się znacznie od

wcześniejszych. Nie przybyły zespoły zagra­
niczne, było skromniej i jakby poważniej,
zabrakło obecności organizatorów i animato­
rów imprezy — małżeństwa Bogny i Stani­
sława Gałońskich, którzy przebywają obec­
nie za granicą. Cztery festiwalowe koncerty
sprawiły jednak, że obcując z muzyką w

miejscu, które jak twierdzą najnowsze ba­
dania muzykologiczne jest tej muzyki na na­
szych ziemiach kolebką, można było zapom­
nieć o wielu troskach tego świata.

Inauguracyjny koncert festiwalu, jak i
dwa następne, odbył się w kościele za­
konu Klarysek, gdzie muzyczne zabytki

ożywają wprost w atmosferze sakralnego
wnętrza. Tradycyjnie już pierwszym wy­
konanym utworem był conductus odnale­
ziony właśnie w starosądeckim klasztorze,
zatytułowany „Omnia beneficia”. Conduc­
tus zaśpiewali Rorantyści, by zaraz ustą­
pić miejsca zespołowi z Wrocławia —

COMPLSSSO DI MUSICA ANT1CA 'na
zdjęciu u góry), którym kieruje EUGE­
NIUSZ SĄSIADEK. Zespół ten istnieje od
1969 roku i specjalizuje się w tzw. muzy­
ce dawnej, wykonując z powodzeniem za­
równo kompozycje średniowieczne, jak i

muzykę baroku. Członkowie zespołu w

zależności od potrzeb swobodnie zmienia­
ją instrumenty, co pozwala im na poru­
szanie się w bardzo szerokim repertuarze.
I tak anonimowej XV-wiecznej pieśni
„Bądź wiesioła” śpiewanej przez E. Są­
siadka towarzyszyły dwa flety proste, fi-
del i viola da gamba, natomiast wielka­
nocną kantatę J. S. Bacha „Ich weiss,
dass mein Erloser lebt” doskonały tenor

zaśpiewał z towarzyszeniem skrzypiec,
basso continuo i fagotu. Występ; wroc­
ławskiego zespołu był bardzo udany. Swo­
boda gry połączona z rozumieniem wyko­
nywanej muzyki sprawiają, że mamy do
czynienia z interpretacjami przekonują­
cymi swym autentyzmem. Na wyróżnie­
nie zasłużyły sobie BARBARA WERNER
i MARTA BAZARNIK za kapitalne dia­
logi skrzypiec, w Sonacie g-moll G. F.
HANDLA. Barbara Werner zaskoczyła
mnie ponadto bardzo subtelnym i muzy­
kalnym odśpiewaniem (!) dwóch utwo­
rów Mikołaja Zieleńskiego ze zbioru
„Communiones”.

Drugim
wieczorem festiwalowym za­

władnęła muzyka J. S. Bacha. Trzy
suity na wiolonczelę solo zagrał MI-

CHAEL FLAKSMAN z USA (na zdjęciu
od dołu). Wychowanek słynnego Antonia
Jenigro zafrapował bezpretensjonalnością
swojej gry. Mimo drobnych niedoskona­
łości wykonawczych słuchałem suit z wiel­
kim zainteresowaniem. Artysta grał swo­
bodnie, można rzecz w sposób „salonowy”
i konsekwentnie utrzymywał się w wy­
branej konwencji. Cudowny soczysty
dźwięk wiolonczeli wypełniał bez reszty
urokliwe wnętrze kościoła.

W
trzecim dniu sądeckiego festiwalu
słuchaliśmy muzyki polskiej i an­
gielskiej w wykonaniu RORANTY­

STÓW oraz angielskiego tenora JAMESA
GRIFFETTA. Zespół Rorantystów który
powstał niedawno przy Capellae Craco-
viensis kontynuuje znakomitą tradycję za­
łożonej w 1543 roku przez Zygmunta
Starego kapeli wokalnej działającej w

katedrze na Wawelu. Rorantyści przez
wieki uświetniali swym śpiewem kościel­
ne uroczystości, by w 1872 roku decyzją
władz austriackich ulec rozwiązaniu. Od­
rodzenie się zespołu nawiązującego do
pięknej tradycji iest jeszcze jednym przy­
kładem narodowej ciągłości kulturowej.
Do sądeckiego występu, Rorantystów bar­
dzo sumiennie przygotował JERZY SWO­
BODA. Z wielu wykonanych kompozycji
najbardziej podobały mi się — „Sanctus”
Krzysztofa Berka i „Gloria” Tomasza
Szadka reprezentujące polifoniczną muzy­
kę polskiego renesansu. W interpretacji
Rorantystów kompozycje te zabrzmiały
bardzo dobrze, do czego przyczyniły się
sugestywne kontrasty dynamiczne i kultu­
ra wokalna. Świetnie zabrzmiała też kom­

pozycja Grzegorza Gerwazego Gorczyo-
kiego „Sepulto Domino”.

Wydarzeniem
festiwalu był beż wątpie­

nia występ JAMESA GRIFFETTA.
Artysta ten dysponuje wyśmienitym

aparatem głosowym. Dźwięczna i orygi­
nalna barwa głosu, szlachetna emisja w

połączeniu z wiedzą muzyczną gwarantu­
ją powodzenie jego występów. Byłem za­
chwycony interpretacją kompozycji Henry
Purcella, z których najpiękniejszą wyda­
ła mi się „Musie for a while”, będąca
faktycznie chwilą niezapomnianego pięk­
na. J. Griffettowi akompaniował na orga­
nach JACEK KULIG. Owacyjnie przyję­
ty tenor bisował dwukrotnie, śpiewając
pieśń miłosną J. S. Bacha „Bist du bei
mir”, oraz staroangielską pieśń ludową.
Był to niezapomniany wieczór.

Ze względu na rozmiary aparatu wyko­
nawczego (Capella Cracoviensis, Madryga­
liści i soliści) ostatni koncert Starosądeckie­
go Festiwalu Muzyki Dawnej odbył się w

parafialnym kościele św. Elżbiety. Dziełem

wieńczącym tegoroczny festiwal była „Pasja
według św. Łukasza” Georga Philippa Tele-
manna. Kompozycja ta odznacza się wartkoś-

cią akcji muzycznej podporządkowanej bez

reszty pasyjnemu dramatowi. Z krótkimi

fragmentami chóralnymi kontrastują rozbu­
dowane „operowe” niemal arie. Trudne nar­
racyjne recytatywy wykonał z wysoką kul­
turą EUGENIUSZ SĄSIADEK. Gorące słowa
uznania należą się solistom. Przede wszyst­
kim fantastycznie śpiewającemu partię Jezu­
sa WŁADYSŁAWOWI DYLĄGOWI oraz

przepięknie wykonującej cztery trudne arie

EWIB KOWALCZYK. Miło zabrzmiały dwie
arie w wykonaniu JAMESA GRIFFETTA.
Dobrze ze swoich zadań wywiązywali »ię:
MAREK KRZYWON, ZDZISŁAW ADAM­
KIEWICZ i ZBIGNIEW SZCZECHURA, któ­
rym powierzono zkramniejsze, choć ważne
wokalne partie solowe. Jeśli zważyć spraw­
ność zespołu CAPELLA CRACOVIENSIS z

oboistą JERZYM KOTYCZKĄ 1 znakomicie

brzmiące chóry w wykonaniu MADRYGA­
LISTÓW nietrudno wyobrazić sobie efekt

tego wykonania. Nad całością czuwał precy­
zyjnie egzekwujący tak intencje kompozyto­
ra jak i własną koncepcję interpretacyjną
dyrygent JÓZEF RADWAN. Osobiście miał­
bym zastrzeżenia do partii basso continuo,
a zwłaszcza gry Jacka Kuliga, na koszmar­
nie brzmiących organach elektrycznych, mi­
mo że w miarę swych skromnych umiejęt­
ności starał się on sprostać niełatwemu w

końcu zadaniu.

Tak minął ten niezwykły festiwal. Nie­
zwykły nie tylko ze względu na pre­
zentowaną muzykę i miejsce koncer­

tów. Zdumiewała stuprocentowa frekwen­
cja, kolosalne zainteresowanie tą imprezą
mieszkańców Starego Sącza, atmosfera ży­
czliwości i zrozumienia dla trochę przecież
„dziwnej” muzyki i wykonujących ją ar­
tystów. Jeśli dodać wielki entuzjazm za­
kochanych w swojej ziemi członków To­
warzystwa Miłośników Starego Sącza, czy
trzeba czegoś więcej? Sądzę, że nie należy
żywić obaw co do losów sądeckiego festi­
walu i wierzę, że spotkamy się tam w ro­
ku przyszłym.

ZBIGNIEW LAMPART

Zdj.: STANISŁAW SMIERCIAK

P.S. Kończąc festiwalowe refleksje spo­
strzegłem, te pominąłem nazwisko prowa­
dzącego wszystkie imprezy JERZEGO KU­
SIAKA. Bardzo rzetelnie przygotowane przez
niego krótkie prelekcje miały dla większości
nieprzygotowanej do odbioru muzyki daw­
nej publiczności kapitalne znaczenie.
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Jeszcze nie ochłonęliśmy po wrażeniach, jakich do-
■starczyła nam lektura „Muz na Krupniczej” Bodni-

ckiego, a tu już nowa rzecz domowi stojącemu przy
tej ulicy poświęcona budzi nasze najżywsze zaintereso­
wania. Wreszcie Tadeusz Kwiatkowski długoletni se­
kretarz oddziału krakowskiego Związku Literatów Pol­
skich dał nam „Niedyskretny urok pamięci” (Wydawni­
ctwo Literackie, stron 312, nakład 15 tys. egzemplarzy,
cena 120 zł). Rzecz tę zresztą drukuje w odcinku „Życie
Literackie”, co z pewnością książce na zdrowie też wyj­
dzie.

Od wielu lat czekaliśmy na tę opowieść — wspomnie­
nia. Kwiatkowski jak zwykle umie zaskoczyć czytelnika.
Kiedy przed laty debiutował wspaniałym, w gruncie rzeczy
poetyckim, awangardowym „Lunaparkiem” — był na ustach
całego literackiego Krakowa. „Gwiazda brazylijskiego nie­
ba” — opowiadania i wspomnienia z podróży; było śmiesz­
nie: Kwiatkowski pisał tam na przykład o sambie, zaś
buńczuczni ZMP-owcy swych kolegów ZMR-cwców prze­
śladowali za tańczenie samby na zabawach. Pokaźny jest
dorobek Kwiatkowskiego w dzieło powieści współczesnej.
Niemało zrobił on i dla polskiej sceny, jako kierownik
literacki i autor paru wziętych rzeczy (choćby ostatnia „P~o-
mek i Julka”, która podbija Warszawę). Współudział Kwiat­
kowskiego w robocie literackiej kabaretu „Jama Michali­
kowa” został już dostatecznie dokładnie opisany w wielu
sprawozdaniach.

I teraz „Niedyskretny urok pamięci”. Rzeczywiście
sprawa dotyczy głównie Domu Literatów przy ul. Kru­
pniczej 22. Perypetie 'ze zdobyciem tego locum dla biur
Zarządu Oddziału i mieszkań dla co tęższych polskich
piór — to osobna opowieść. Jej znamionami są — w

tekście Kwiatkowskiego — nagromadzenie prawie sen­
sacyjnych szczegółów, opis prawdziwych forteli. Ale już
od razu na pierwszych stronicach „Niedyskretnego uro­
ku pamięci” Kwiatkowski opisując wyzwolenie Krako­
wa w styczniu roku 1945 z uporem godnym tej sprawy
wraca do lat okupacji. Mówi więc o swojej robocie w

podziemnym „Miesięczniku Literackim”, o utrzymywaniu
kontaktów z kulturalnym podziemiem Warszawy, skąd

A IŁSPAMAM KRUPNICZA
przywoził,' z poduszęzenia delegatury rządu londyńskie­
go, zasiłki stypendialne m. in. Adamowi Polewce ukry­
wającemu się na wsi podkrakowskiej. Bezcenna jest
wartość tych wspomnień, tych opisów. Autor nie chwali
się byle czym. Opisuje. Również dokładnie narodziny
krakowskiego środowiska literackiego w okresie powo­
jennym.

Już widzę i słyszę, jak moi przeciwnicy będą zaraz wy­
tykali: co to znaczy narodziny powojennego środowiska li­
terackiego, przecież Kraków miał mocną już przed wojną
grupę pisarzy, oddział Związku. Postacie Rostworowskiego,
Czachowskiego, Wiktora — mój Boże, cóż to byli za wspa­
niali ludzie! Ale sam Kwiatkowski dopisując do szacownych,
od dawna szacownych nazwisk — imiona Andrzejewskiego,
Szaniawskiego, Gałczyńskiego, Świniarskiego, Kuryluka
i wielu innych, nie wyłączając wielkiego Leopolda Staffa,
uznaje niepowtarzalność i wielkość wydarzeń podwawel­
skich środowisk twórczych po roku 1945. Nie chcę się przy
tym odnosić do powodów, które sprawiły, że Kraków stał

się przystanią powojenną dla wielu znakomitości polskiego
świata kultury. Kwiatkowski też w gruncie rzeczy tego nie

rozpatruje. Jest to tragicznie oczywista sprawa: spalenie
stolicy, masowy mord dokonany na jej mieszkańcach. Na­
tomiast arcykrakowski pisarz pokazuje dowodnie, jak Kra­
ków skorzystał z obecności co wspanialszych ludzi litera­
tury.

Panorama spraw kulturalnych, przedstawiona w „Nie­
dyskretnym uroku pamięci”, znacznie wykracza poza pi­
sarskie podwórko. Kwiatkowski pisze więc o mala­
rzach, o aktorach i teatrze krakowskim, nawet o muzy­
kach. Pisze prawie że poetycką opowieść o czymś, co się
dzisiaj bardzo mądrze nazywa integracją poszczególnych
środowisk. To scalenie, tak potrzebne współcześnie, wów­
czas, po wojnie decydowało o wielu powodzeniach na

przykład znienawidzonej później akcji odczytowej i spo­
tkań z pisarzami.

Kwiatkowski sam powiedział w tekście „Niedyskretne­
go uroku pamięci” że nie jest weredykiem, przeto nie

będzie złośliwie pisał prawdy. No cóż, Polewka rzeczy­
wiście pilnował drzwi do... ustronnych pomieszczeń Do­
mu Literatów, ponieważ chciał przyłapać autorów fry-
wolnych wierszyków wypisywanych na ścianach tych
obiektów. Otwinowski epoki realizmu socjalistycznego to

„Spotkania z uśmiechem", „Moje okolice” i... wspomnie­
nie wielkch dokonań (tak, wielkich!), jakim była „Wiel­
kanoc” z prapremierą łódzką w roku 1946, wspomnienie
o dwóch świetnych książkach „Zycie trwa cztery dni” z

roku 1936 i o „Marionetkach” z roku 1938. Kwiatkowski

kończy swe wspomnienia następującymi zdaniami: „1 to

wszystko. Kończył się rok 1949. Więcej rzeczy nie pamię­
tam lub wolę nie pamiętać”. Akurat w roku 1949 grupa
młodych krytyków, uczniów Kazimierza Wyki, początku­
jących pisarzy i dziennikarzy weszła ostro, z hałasem w

szeregi Kola Młodych Pisarzy przy Związku Literatów
Polskich w Krakowie. Kwiatkowski głównie — i słusznie
— pisze o Wilhelmie Machu, znakomitym późniejszym
twórcy, który pokornie do tego Koła się wpisywał przed
laty. Kwiatkowski cytuje listy Iwaszkiewicza, opowiada
o swojej wyprawie na zachód i południe Europy pocią­
giem PCK. Bodaj raz wspomina nazwiska Błońskiego,
Flaszena, Kijowskiego, Puzyny. Rok 1949 — kończyły się
cztery lata powojennej euforii pisarzy, malarzy (słynna
wystawa młodej awangardy malarskiej, bale młodych
plastyków „Kolorowy zawrót głowy”), kończyła się po­
woli samodzielna działalność poszczególnych scen kra­
kowskich (potem je scalono pod jedną dyrekcję). Zaczęły
się na Krupniczej dyskusje i... kłótnie. Zaczęto się oskar­
żać o formalizmy i inne —izmy. Nie było to zbyt budu-
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„Zespół redakcyjny samego
»Kuriera« liczył już kilkadziesiąt
osób pod ogólnym kierunkiem

Dąbrowskiego. Redaktorem poli­
tycznym był Ludwik Rubel,
związany z grupami piłsudczyko­
wskimi jeszcze w latach pierw­
szej wojny światowej. Dawny ze­
spół — m. in. Stanisław Stwora,
Mieczysław Dąbrowski, 'Włady­
sław Bazylewski (który prowa­
dził oddział warszawski pisma)
— uzupełniany był stopniowo
nowymi nazwiskami, a znaczna

część spośród nich właśnie w

IKC zdobywała dziennikarskie
ostrogi. Czołowym publicystą
został Zygmunt Nowakowski,
stałym współpracownikiem był
Zbigniew Grabowski, w dodatku
literackim i działach kultural­
nych pisywali Marian Czuchnow-
ski i Lech Piwowar — obaj zna­
ni z lewicowych przekonań; de­
biutował też w »Kurierze« Sta­
nisław W. Balicki, pisywał Wi­
told Zechenter. Korespondencje
zagraniczne nadsyłali m. in. Jan
Brzękowski i Alfred Bzowiecki
(z Paryża), Tadeusz Kiełpiński (z
Rzymu), J. Winter (z Madrytu)”.

Tę informację uzupełniamy u-

wagą, że Jalu Kurek pracował
również w IKC. Opowiadał mi
niedawno jak dochodziło do lik­
widacji przez Dąbrowskiego kon­
kurencyjnych, przeto niewygod­
nych dla monopolisty tytułów-.
,,Nowa Reforma” redagowana
przez Konopińskiego — splajto­
wała. Kupił ją Dąbrowski. Kono­
piński — jak wspomina Jalu- Ku­
rek — siedział przez kilka czy
kilkanaście miesięcy osowiały
przy swoim biurku. W roku 1928
koncern likwiduje „Nową Refor­
mę”. Konkurent padł.

Ilustrowany
Kurier Codzien­

ny”! Była to dziwna forma-

cja, daleko wykraczająca w

swych wpływach poza piłsudczy-
kowsko-samacyjną jednostronność i

trzymająca się równocześnie ziemi

przez podniesienie na przestrzeni
lat 1927—1930 kapitału zakładowego
z 400 tys. zł do 800 tys. zł. Obrót

wykazywany przez firmę przekro­
czył na początku lat trzydziestych
7 min zł.

„Ilustrowany Kuryer Codzien­
ny” przeprowadził się z pomiesz­
czeń redakcyjno-drukarskich
przy ul. Basztowej na ul. Wielo­
pole pod numer pierwszy dopie­
ro w roku 1927. Dziennik istniał
od roku 1910. Przeto witał już
niepodległość, informował o prze­
wrocie majowym, stale powięk­
szając zastęp swych czytelników.
Na Wielopolu — jak to się poto­
cznie mówi — wydawnictwo kie­
rowane przez Mariana Dąbrow­
skiego, Mieczysława Dobiję i Sta­
nisława Noela zainstalowało dwie
maszyny rotacyjne o wydajności
60 tys. egzemplarzy na godzinę,
maszynę rotacyjną heliograwiu­
rową (możliwość druku w czte­
rech kolorach) o

'

wydajności 24

tys. egzemplarzy na godzinę.
Technika wywołała niejako nową
sprawność potężnego zespołu,
który do swoich współpracowni­
ków zaliczał również ni mniej ni
więcej tylko Adama Polewkę. Po

wojnie w wielu rozmowach z tym
pisarzem i działaczem w jednej
osobie, często pytano go dlaczego
z IKC-e.m współpracował, skoro
wiadomo, że była to gazeta sa­
nacyjna? Na pytania te nie od­
powiadał — IKC stanowił plat­
formę wystąpień o znaczącym za­
sięgu krajowym. Nie będzie prze­
sady, jeśli powiemy, że trudno
było oprzeć się propozycji współ­
pracy z dziennikiem, który miał
swe oddziały we wszystkich wię­
kszych miastach Polski, docierał

przez sieć kolejową do wielu
zakątków kraju, organizował ty­
tuły nowe, przyciągające co­
raz szersze rzesze czytelników.
Oczywiście system kapitalistycz­
ny stwarzał niebezpieczeństwo u-

padku firmy. Liczyły się tylko
pieniądze i tylko pieniądze mogły
zadecydować o wzmocnieniu ca­
łego koncernu. O interesy swoje
dbał Dąbrowski bezbłędnie, ale
umiał też cenić ludzi. Oto dwa
przykłady.

* ntoni Wasilewski — redaktor
A „Wróbli na Dachu”, pisma

x A satyrycznego, należącego do
koncernu IKC, znalazł się w pa­
miętnych miesiącach konfliktu
Polski z Czechosłowacją w 1938
roku w Zakopanem. Tam, w wy­
kwintnej restauracji natknął się
na zdenerwowanego pierwszą
walką nadgraniczną polskiego
wojskowego motocyklistę. W cią­
gu paru minut, przy pomocy kil­
ku kieliszków wódki i przyzwoi­
tych zakąsek, Antoni Wasilewski

wyciągnął od żołnierza szczegóły
potyczki bodaj czy nie w okolicy
Jaworzyny. W pół godziny póź­
niej informacja została przeka­
zana przez Wasilewskiego do
Krakowa. Stenograficznie odbie­
rał ją późniejszy znany dzienni­
karz, redaktor „Dziennika Pol­
skiego" Zygmunt Merta. Poza in­
formacją oficjalną „Ilustrowany
Kuryer Codzienny” miał więc na

drugi dzień, na pierwszej stro­
nie własną informację. Dąbrow­
ski ponoć szalał z radości krzy­
cząc: „To są moi ludzie, moi lu­
dzie, wspaniali dziennikarze!”. O

wysokość nagrody wypłaconej
redaktorowi Wasilewskiemu nie

dopytywałem się. Wiedziałem, że
musiała być suta.

Jeden z najlepszych metrampaży
dawnego koncernu IKC, pracujący
jeszcze długie lata po wojnie przy
ul. Wielopole 1 — pan Czesław P.
znalazł się raz w opałach finanso­
wych również w Zakopanem, u-

śmiełił się więc zatelefonować do
biura swojej firmy i poprosić o za­
liczkę. Dąbrowski bez słowa prote­
stu wysłał na adres metrampaża do

stolicy polskich gór kwotę kilku

tysięcy złotych. Wiedział dobrze, że
taki fachowiec, jak pan Czesław,
odrobi to wszystko z nawiązKą. Tą
nawiązką był przecież blisko milio­
nowy,-kapitalistyczny zysk. I popu­
larność dziennika o zasięgu ogólno­
polskim.

Do takiego to miejsca po ro­
ku 1845 zawędrowało mnó­
stwo młodych dziennikarzy,

pisarzy, krytyków, recenzentów,
zwyczajnych miejskich reporte­
rów, redaktorów technicznych.
Zetknęli się tutaj — już w Pań­
stwowych Zakładach Graficznych
— z tradycją dawnej prasy kra­
kowskiej, bogatą i fascynującą.
Opowiadania o Dąbrowskim, o

jego dziennikarzach, o jego po­
mysłach, o jego sposobie bycia w

konfrontacji z tym, co koncern
ten dał całym dziejom polskiej
prasy — wzmagały zainteresowa­
nia zarówno samym właścicielem
jak i jego najbliższymi współpra­
cownikami. Wiem dokładnie, ile
zawdzięczam uniwersytetowi,
profesorom, gimnazjum — oku­
pacyjnemu, podziemnemu i po­
wojennemu przy ul. Siennej. Ale
też wiem dokładnie, ile zawdzię­
czam krążownikowi „Wielopole”
z jego olbrzymią legendą, ź in­
formacjami o tym, jak' się to da­
wniej łamało i jak się redagowa­
ło gazetę...

„Krążownik” „Wielopole”

(Tytuł felietonu Janusza Roszki w

„Gazecie Krakowskiej”)

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

EFORMA SZKOLNICTWA, określona
w uchwale Sejmu z 13 października 1973 r.

miała: „rozpocząć wielkie dzieło budowy
nowoczesnego systemu oświaty, odpowiadające­
go życiowym interesom narodu i zapewniającego
społeczeństwu po raz. pierwszy w historii na­
szego kraju powszednie wykształcenie średnie.”
Wykształcenie to miała zapewnić szkoła 10-let-
nia, pod warunkiem wykonania wielu prac
przygotowawczych. Przede wszystkim upow­
szechnienia wychowania przedszkolnego, wy­
równania poziomu szkół pracujących w róż­
nych warunkach, zapewnienia wysoko kwalifi­
kowanej kadry nauczycielskiej i podnoszenia
kwalifikacji nauczycieli już uczących.

TEORIA A PRAKTYKA...

Rzeczywiście nastąpiła masowa akcja do­
kształcenia pedagogów (dziś wykształcenie wyż­
sze ma połowa zatrudnionych w tym zawodzie),
upowszechniono opiekę przedszkolną dla sze­
ściolatków, zreformowano sieć wiejskiej oświa­
ty poprzez wprowadzenie gminnych szkół zbior­
czych, unowocześniono programy nauczania
w klasach początkowych, a jednak — realiza­
cja reformy spotkała się z powszechną kryty­
ką. Często zarzucano autorom reformy pochop-
ność w podejmowaniu decyzji i wprowadzanie
zmian bez uwzględniania specyfiki środowiska.
Wiele szkół gminnych nie ma bowiem odpo­
wiedniej kadry (w ub. roku szkolnym przyjęto
np. do szkół wiejskich 8800 nauczycieli bez
kwalifikacji!). Dla wielu szkół brakuje po pro­
stu siedzib. Również poziom wyposażenia ist­
niejących placówek jest rozpaczliwy: brakuje
podręczników, lektur obowiązkowych, brakuje
pism dla dzieci jak „Świerszczyka” i „Płomycz­
ka”. Są kłopoty z' dowożeniem młodzieży na

naukę z odległych okolic.
Wychowanie przedszkolne — traktowane jako

Integralny element procesu szkolnego na wsi — spro­
wadziło się do ogniska przedszkolnego z 18 godzi­
nami zajęć tygodniowo. Dojrzałość szkolna tych
dzieci od chwili wprowadzenia programu przed­
szkolnego: „Mam 6 lat” jest znikoma. Ogniska lub

klasy przedszkolne z reguły usytuowane przy szko­
łach, pracują w w: -unkach katastrofalnych, ponad­
to dzieci te są także dowożone albo dochodzą. Cza­
sami obciążone są ponad dziecięcą wytrzymałość.

Reforma obiecywała wsi wyrównanie pozio­
mu nauczania, lepszych nauczycieli, dobre wy­
posażenie placówek. Niestety nadzieje te okazały
się płonne. Poza tym liczba dzieci chłopskich w

szkołach średnich i wyższych maleje.
Nie są to jedyne problemy związane z 10-latką

Upowszechniono generalnie wychowanie przed­
szkolne, ale miejsc w przedszkolach nie przybyło.
Wymieniono programy nauczania początkowego,
ale nie zapewniono odpowiedniej ilości pomocy
naukowych niezbędnych do realizacji tych pro­
gramów. Zastrzeżenia budził też jednolity pro­
gram 10-letniej szkoły średniej. Były, uzasadnione

zresztą obawy, iż zgubi się po drodze młodzież

wybitnie uzdolnioną, czy też o sprecyzowanych
zainteresowaniach, itd, Itd. Są to tylko niektóre

wani do dalszego kształcenia? Aby nauka ta

przysposabiała do pracy samodzielnej w szko­
łach średnich i do różnych kierunków studiów?

Lansowany model szkolnictwa ogólnego nie

sprawdził się, z kolei szkoła podstawowa jest
zbyt jednostronna, jej program przeładowany.
Liceum ogólnokształcące stało się przedłużeniem
„podstawówki" i nie ma nic wspólnego z trady­
cyjnym, klasycznym gimnazjum. Duża część ab­
solwentów LO w ogóle nie jest przygotowana do

podjęcia studiów. Szkoły zawodowe natomiast

niedodnwestowane, zaniedbane, uległy całkowitej
degradacji. Oto tylko niektóre problemy z jakimi
dzisiaj boryka się oświata.

Wstrzymanie 10-latki nie oznacza jeszcze rezy­
gnacji s upowszechniania wykształcenia średnie-

nie rangi kształcenia zawodowego. Pierwsze kro­
ki w tym kierunku zostały już zrobione. Zobowiąza­
no zakłady produkcyjne do finansowania szkół,
zwiększania przydziałów maszyn i surowców dla
warsztatów, przekształcenia od roku szkolnego
82/83 dwuletnich szkół na 3-letnie zasadnicze

szkoły zawodowe.
Unowocześnienie treści kształcenia ogólnego

i zawodowego powinno nastąpić odpowiednio
do postępów nauki i techniki. Na weryfikację
treści kształcenia czekają wszystkie szkoły,
a także przedszkola. Uważam, że należy od­
ciążyć programy szkolne w szkołach podstawo­
wych — bowiem na szkole tej nie kończy się
edukacja młodego człowieka (ponad 98 proc,
absolwentów kontynuuje naukę w szkołach

DOKĄD ZMIERZA OŚWIATA?
problemy związano z wdrażaniem 10-latki, o któ­
rych szerzej wypowiadał się doc. S . Frycie, dyr.
Instytutu Programów Szkolnych MOiW w wywia­
dzie dla „Gazety Krakowskiej” (nr 94).

CÓ DALEJ?

Pytanie to stało się istotne, wówczas gdy było
już wiadomo, iż eksperyment z 10-latką jest
nieudany. Uchwałą Sejmu PRL z 28. I. 1982 r.

odeszliśmy od eksperymentu. Generalnie
w myśl tej uchwały — w ramach obowiązują­
cego obecnie modelu strukturalnego szkolnic­
twa — są wymieniane treści kształcenia, wpro­
wadzano nowe podręczniki i programy. A więc
odejście od reformy strukturalnej na rzecz ie-
formy programowej.

Rezygnacja z 10-latki nie oznacza rezygnacji
z prób unowocześnienia treści, środków i sy-
temów pracy szkolnej, nadal bardzo aktualne

są problemy całego systemu oświaty i organi­
zacji szkolnictwa. M. in. co zrobić, aby ucznio­
wie szkół podstawowych byli dobrze przygoto­

got Należy więę kontynuować to wykształcenie
w obecnym modelu szkolnictwa: osiem plus czte­
ry klasy.

DZIEŃ DZISIEJSZY OŚWIATY.
Obecnie wszelkie działania mają charakter

doraźny, jednak wiele problemów trzeba roz­
strzygnąć właśnie teraz, Jdetdy odchodzimy od

reformy strukturalnej. Koncepcja powrotu do
egzaminów wstępnych (już w tym roku) i rozbu­
dowanego egzaminu maturalnego (od przyszłego
roku szkolnego) nie oznacza bynajmniej zamachu
na młodzież ze wal 1 małych miasteczek, Jak się
gdzieniegdzie słyszy. Wracamy raczej do zdro­
worozsądkowych wymagań, które sprawdziły
się w wieloletniej praktyce. Egzaminy dawały
dobre rezultaty dydaktyczne i wychowawcze
— dlaczego więc z nich rezygnować?

Aby upowszechniać ideę wykształcenia średnie­
go potrzebne są zmiany organizacyjne, które za­
pewnią kształcenie zawodowe w 4-letnim liceum

zawodowym. Ważnym etapem jest też podniesie­

ponadpodstawowych). Należy zwłaszcza szukać
optymalnej szansy edukacji dzieci i młodzieży
ze szkół wiejskich, by umożliwić uczniom
z tych środowisk start do szkół średnich łącz­
nie ze szkołą wyższą, bez uciekania !o takich
zabiegów, jak punkty preferencyjne. Jest to
kwestia już odpowiednio zorganizowanego wy­
chowania przedszkolnego na wsi. Nie chodzi
tutaj o nowe nakłady finansowe, ale o rewin­
dykacje kulturowe do jakich wieś ma prawo.
I o rzeczywiste równouprawnienie dzieci wiej­
skich w dostępie do oświaty. Tymczasem w br.
ok. 300 pełnych szkół podstawowych zostało
na wsi przywróconych. Jednak decyzję władz
oświatowyh wieś przyjmuje ter„z z rezerwą.
Odchodzenie od reformy przyjmowane jest ra­
czej z niepokojem, by przywracanie, dawniej
zamkniętych, szkół nie oznaczało reaktywowa­
nia także tych najsłabszych.

W celu sprostania potrzebom kadrowym, resort

oświaty wspólnie z Ministerstwem Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki uruchomił 3-letnio

studia zawodowe w ośmiu wyższych szkołach pe­
dagogicznych. W bieżącym roku w 29 wojewódz­
twach zostaną w studium wychowania przed­
szkolnego utworzone grupy nauczania początko­
wego. Wszyscy uczący się w tych studiach będą
też mogli podjąć studia zaoczne.

PRZYSZŁY SYSTEM OŚWIATOWY.
Jaki będzie jego kształt? Istnieją dwie kon­

cepcje: ‘jedna edukącji zawodowej, druga —

ogólnej. Zwolennikiem pierwszej jest prof. Ta­
deusz Nowacki, dyrektor Instytutu Kształcenia
Zawodowego w Warszawie. Profesor Nowacki
proponuje zamianę dotychczasowej szkoły pod­
stawowej — w 8-iklasową „politechniczną"
szkołę pracy. Kolejnym etapem nauki w pro­
jektowanym systemie byłaby 4-letnia zawodowa
szkoła średnia — jej program również byłby
nastawiony na praktyczną naukę zawodu.
Z każdym rokiem liczba godzin przeznaczonych
na przedmioty ogólnokształcące i teoretyczne
przedmioty zawodowe zmniejszałaby się na

korzyść praktyki. Natomiast dla absolwentów,
którzy już w trakcie pracy ujawniliby wybitne
umiejętności czy zainteresowania przeznaczone
byłyby technika. Tradycyjne licea ogólno­
kształcące, szkoły artystyczne instniałyby ra­
czej sporadycznie. Projekt prof. Nowackiego
powstał w odpowiedzi na obecny upadek szkol­
nictwa zawodowego. Konieczność przebudowy
tego pionu oświaty nie wymaga polemiki. Ale
czy musi iść aż tak daleko?

Natomiast prof. Bogdan Suchodolski — zwo­
lennik koncepcji ogólnej — uważa, że powin­
niśmy całej młodzieży zapewnić wykształcenie
ogólne, następnie na takiej podbudowie dopie­
ro przysposabiać do zawodu.

Opowiadam się za koncepcją prof. Suchodolskie­
go. Nie wiem czy tak radykalne środki propono­
wane przez prof. Nowackiego nie oznaczają popa­
dania z jednej skrajności w drguą.

Oby ludzie, którzy będą decydować •

kształcie przyszłej polskiej szkoły byli o-

strożni we wszelkich eksperymentach. Trochę spo­
koju nigdy nie zaszkodzi! Może wówczas uda się
uniknąć wielu błędów popełnianych do tej pory.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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FESTIWAL FOLKLORYSTYCZNY, ALE ŚLUB PRAWDZIWY PRACA
WOŹNEGO -

zję w Jugosławii, było akredytowanych przy
festiwalu ok. 200. I wszyscy jeździli wraz z

nowożeńcami po najpiękniejszych miejscach
Słowenii. Nie tylko po to, by w różnych mia­
stach podziwiać popisy taneczne i wokalne
miejscowych zespołów ludowych, ale także,
by zapoznać się z walorami turystycznymi
tej części Jugosławii. Wszak wśród sponso­
rów „Kmetskiej ohceti” były liczne biura
turystyczne każda okazję wykorzystujące do
reklamy.

ZANIM tegoroczne pary stanęły na ślub­
nym kobiercu przez kilka dni jeździły
po całej Słowenii. Zawsze w strojach

ludowych, c« stanowiło atrakcję dla zagrani­
cznych kuracjuszy przebywających w sło­
weńskich uzdrowiskach. W dniu ślubu no­
wożeńcy w towarzystwie swych narodowych
zespołów folklorystycznych w szpalerze wi­
dzów przemaszerowali ulicami Ljubljany pod
ratusz. Po ceremonii ślubnej konnymi brycz­
kami odbył się przejazd do hali sportowej
Tivoli, gdzie wyprawiono weselisko dla kil­
ku tysięcy osób — nowożeńców, ich rodzin,
członków zespołów ludowych. Na rożnach
ustawionych przed halą piekły się woły i
barany, widać było piramidy beczek wina i
piwa. Piwa z ljubljańskiego browaru UNION,

Z KOŃCEM czerwca na ratuszu miejskim
w Uj ubijanie urzędnik stanu cywilnego
dokonał niecodziennego aktu zaślubin.

Sakramentalnego „tak” wysłuchał z ust 44
dziewcząt i chłopców. Mówiono „da”, „si”,
„ano”, „yes”, „oui”... Każda bowiem z 22

par stających na ślubnym kobiercu pocho­
dziła z innego kraju i w swym ojczystym
języku wyrażała zgodę na wstąpienie w

związek małżeński. W br. w ramach festi­
walu folklorystycznego „Kmetska ohcet”
ślub w Ljubljanie zawarły pary reprezentu­
jące jedenaście państw, w tym tak odległe
jak Japonia czy Tunezja.

Pomysł festiwalu folklorystycznego „Kmet­
ska ohcet” zrodził się w Słowenii, jednej z

republik Jugosławii w połowie lat sześćdzie­
siątych. Zastanawiano się wtedy, jak wyróż­
nić ów festiwal spośród dziesiątków innych.
I zapadła decyzja — robimy folklorystyczny

0/1TM** 1 44
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII)

W SKÓD 22 par na weselu rzucał się w

oczy młodzian odziany w.~ polski strój
górniczy i dziewczyna w ludowym

stroju górnośląskim. Reprezentowali jednak
miasto Wiesbaden w RFN. Dziewczyną oka­
zała się Ilona Kania, która do RFN wyemi­
growała w 1977 r. z Zabrza, jej wybrankiem
nie znający ni słowa po polsku Rainer Winz,
wicedyrektor zakładów przemysłu elektroni­
cznego. Z górnictwem nigdy nie byl związa­
ny, ale jego przyszła małżonka namówiła go
do odziania się w strój górniczy. I tyle było­
by „poloniców” na festiwalu w Ljubljanie.

Natomiast na pewno najładniejszą panną mło­
dą była Irena Buntić wraz ze swym wybran­
kiem Nikolą Knego reprezentująca Jugosła­
wię. Ona jest studentką Szkoły Ekonomicz­
nej w Dubrowniku, on — magistrem ekono­
mii, asystentem w Katedrze Ekonomiki Tu­
rystyki tej szkoły. Nie są członkami żadnego
zespołu folklorystycznego, lecz w konkursie
przedfestiwałowym rozegranym w Dubrow­
niku okazali się najlepszą z 15 par w nim
uczestniczących i mogli wziąć udział w fe­
stiwalu w Ljubljanie. Byli zachwyceni samą
uroczystością, cieszyli się, iż znaleźli tylu
przyjaciół z całego świata i wymienili z nimi
adresy. I choć weselisko w Ljubljanie było
huczne, to jednak postanowili wyprawić jesz­
cze jedno w domu, dla rodziny i przyjaciół.
Bowiem na weselu folklorystycznym rodzinę
reprezentował tylko jej brat.

OBDAROWANI drewnianymi kołyskami
z pościelą w oryginalne słoweńskie
wzory nowożeńcy nazajutrz po weselu

opuścili Ljubljanę udając się w podróż po-

MURARZY (mogą być renclScl) *-

raz uczniów zatrudni zakład mu­
rarski — Waldemar Misztal, Wol­
brom, ul. Leśna SI, tel. 247 (godz.
19—22). Wysokie zarobki, zakwa­
terowanie i wyżywienie. g-13831

PRZEDSIĘBIORSTWO polonijne
zatrudni od zaraz pracowników
fizycznych do prac leśnych oraz

do przerobu drewna. Oferty
wraz z kwestionariuszem osobo­
wym prosi składać pod numer

oferty: 913921 Warszawa, Biuro
Ogłoszeń,‘Poznańska 3S.

LOKALE

MIESZKANIE M-4, własnościowe,
komfortowe, z telefonem, w To­
runiu, zamienię nr. podobne lub
domek jednorodzinny za dopła­
tą w Zakopanem albo okolicy
Zakopanego. Zgłoszenia: Janusz
Kawalkowski, Zakopane, ul. bro-
ga do Olczy 19, P-105

SPRZEDAŻ

PILNIE sprzedam Syrenę R-20.
Kraków, tel. 33-11 -57. g-14578

LODÓWKĘ silesia 1 kuchenkę ga­
zową używane — sprzedam. Kra­
ków, tel. 66-18-32. g-14575

CIĄGNIKI Ursus C-338, C-S28 —

sprzedam. Władysław Kondys,Podwilk 332, gmina Jabłonka, wo.j
nowosądeckie. g-14555

GOŃCA

zatrudnimy zaraz.

Zgłoszenia: Biuro Ogło­
szeń, Kraków Wiślna 2,
1 piętro, pokój nr 10

w godz. 10—14.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM działkę budowlaną w

centrum Krakowa, w pełni uzbro.
joną. Tel. 37-63-43, od godz. 18.

WEZMĘ w dzierżawę mai* gospo­
darstwo rolne, nadające się pod
uprawę warzyw - w Krakowi*
lub okolicy. Oferty 14137 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

PIECE centralnego ogrzewania,
grzejniki stalowe, faviery, kalory-
ferki olejowe elektryczne, siatki
ogrodzeniowe, bojlery, spawarki,
meble przedpokojowe, wózki
dziecięce — poleca Lodziński,
Kraków, Pstrowskiego 36. g-l329t

... . . *■'

ślub i wesele dla par z różnych stron świata.
Ale ślub prawdziwy, z całą mocą
prawną. Od 1965 r., kiedy to odbył się pier­
wszy festiwal tego typu, na ślubnym kobier­
cu stanęło w Ljubljanie 180 młodych par z 21

krajów świata Brały ślub m. in. pary ze

wszystkich krajów socjalistycznych z wyjąt­
kiem Polski. Sądzę jednak, że istnieje
realna szansa, by w przyszłym roku nad
tłumem ubranych w stroje regionalne nowo­
żeńców powiewały pawie pióra od czapki
krakuski. Współorganizatorem imprezy .w

Ljubljanie jest bowiem redakcja „Dnevni-
ka”, pisma codziennego od lat współpracu­
jącego z naszą „Gazetą” Zaproponowano
nam, by z pomocą Czytelników „GK” wy­
brać na rok 1983 reprezentantów Polski.

A DROGA na ślub w ratuszu w Ljublja­
nie nie jest wcale łatwa. Regulamin
festiwalu folklorystycznego nakłada bo­

wiem, iż w związek małżeńsk mogą tam

wstąpić j-soby wolne, dotychczas więzami
małżeńskim! ■nie związane (wyklucza się więc
rozwódki i rozwodników, wdowy i wdow­
ców), interesujące się folklorem własnego re­
gionu, kultywujące tradycje folklorystyczne,
doskonale tańczące i śpiewające. I choć kry­
teria są tak ostre, okazuje się. iż w czasie
festiwalu w związki małżeńskie nie wstępu­
ją wyłącznie członkowie zespołów folklory­
stycznych.

Założenia festiwalu „Kmetska ohcet” po­
trafili Słoweńcy wykorzystać dla populary­
zacji piękna swego regionu Nieprzypadkowo
pary reprezentujące poszczególne państwa
wybierane są z pomoce wielkich dzienników,
magazynów ilustrowanych, stacji radiowych
i telewizyjnych. Dziennikarzy prasy zarówno
drukowanej, jak i elektronicznej, jak obec­
nie coraz częściej nazywa sie radio i telewi-

oczywiście. Ten bowiem zakład przede wszy­
stkim finansował wesele, traktując je jako
reklamę swych w’yrobów. Ale i poszczególne
potrawy na weselu stanowiły reklamę róż­
nych instytucji, a to ljubljańskich hoteli, a to

restauracji, biur turystycznych, czy wreszcie
związku prywatnych restauratorów, który dla
gości przygotował jagnięta o wspaniałym
smaku. Poświadczyć mogę, bom tam byl god­
nie podejmowany.

Zdjęcia repr. W. KLAG

ślubną do Dubrownika. Tam właśnie tydzień
pobytu dla wszystkich 22 par ufundowa.y ju­
gosłowiańskie biura turystyczne. Zaś w sto­
licy Słowenii rozpoczęto przygotowania do
kolejnego festiwalu „Kmetska ohcet”. Miej my
nadzieję, że za rok pojawi się w Ljubljanie
także polska para.

WOJCIECH MACHNICKI

CIĄGNIK C-360, w bardzo dobrym
stanie technicznym — sprzedam.
Andrzej Nowakowski, 2bik 1,
p-ta Krzeszowice. g-14564

PUSTAKI łęgowsk!e — sprzedam,
Kraków, Tarnowskiego 6/3, w

godz. 16—20. g-14464

NOWY ciągnik „ropniak” własnej
konstrukcji — sprzedam. Tadeusz
Stopa, Jeziorzany 153, koło Liszek.

TRABANTA 601 — sprzedam.
Wiadomość: Kraków, Ściegiennego
73/95, w godz. popołudniowych.

ZASTAVA 750 — sprzedam. Kra­
ków, tel. 11-06-55, po południu.

NYSĘ 521 do remontu — pilnie
sprzedam. Tarnów, Prostopadła
4/81, po godz. 17 . g-10833

KTÓRY e anglistów zdecydował­
by się na zastąpienie urlopowanej
nauczycielki języka angielskiego
w Liceum Ogólnokształcącym w

Bochni? Zgłoszenia: kierunkowy
do Bochni: 9197, nr telefonu
248-68. g-14308
NAPRAWY telewizorów — Grze,
byszak, Kraków, tel. 48-34-27.

WYKŁADZIN\
Z KAMIENI

NATURALNYCH

wykonuje
zakład kamieniarstwa

budowlanego
K. i J. Bohdan

• 30-652 Kraków-Wola
L- Duchacka, ul. Zabawa li.
I tel. 55-08-58

SZTUKĘ dalekiego kraju najwyższych szczytów i sło­
necznych dolin przybliża interesująca wystawa drzewo­
rytu lamajskiego z NEPALU, prezentowana w Galerii

„Nusantara” Muzeum Azji i Pacyfiku, w Warszawie.
Zgromadzono na niej ponad sto eksponatów, między in­
nymi figuralne wyobrażenia bóstw z bogatego panteonu
buddyjskiego, deski drzeworytnicze i książki wykonywane
techniką odlewniczą, samych grafik stanowiących jej głów­
ny motyw — 50. Pochodzą one z kolekcji ANDRZEJA

WAWRZYNIAKA, który urzeczony kulturą lamajską z

Nepalu, zebrał je w latach 1977—81. Ekspozycję wzboga­
cają: obraz ANDRZEJA STRUMIŁŁY oraz zdjęcia tegoż
autora wykonywane podczas jego licznych wypraw na

Daleki Wschód. Ogląda się ją przy dźwiękach nastrojo­
wej muzyki i monotonnych głosów modlących się mni­
chów. Niewiele mamy okazji do zetknięcia się z kulturą
tego dalekiego kraju, kojarzącego się nam głównie z wy­
prawami w niedostępne Himalaje, warto więc zapoznać
się z nią chociażby za pośrednictwem tej wystawy (czyn­
na będzie do sierpnia br.) będąc w czasie wakacyjnych
wojaży w stolicy. \

CAF — ZBIGNIEW MATUSZEWSKI
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B Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni
| i Przemyślu „ENERGOPRZEM" w Krakowie

1 PRZYJMIE DO P.iACY
BŁ

na budowach przemysł' w terenie:

® INŻYNIERÓW
© TECHNIKÓW
© MISTRZÓW

| budownictwa lądowego, przemysłowego i ogól-
g nego (mogą być absolwenci) oraz specjalistę

d/s zaopatrzenia branży hutniczej.

E Przedsiębiorstwo prowadzi również budowy ekspor­
towe.

gg Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela

S
Dział Pracy i Płacy, Kraków, ul. Rzemieślnicza 1, pokój
311, tel. 68-18-30.
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Ludowa dyskoteka dla Polonusów
Z ciekawą inicjatywą wy- nijnych, studentów polskiego

stąpił Oddział Krakowski To- pochodzenia. Impreza będzie
warzystwa „Polonia”. Organi- się odbywać co piątek. Pierw-
zowana będzie tzw. ludowa sza już za tydzień. W trakcie
dyskoteka dla Polonusów — zabawy prowadzić się będzie
uczestników Szkoły Letniej naukę podstawowych kroków
Kultury i Języka Polskiego tańców ludowych i przyśpie-
UJ, kursów dla kolonii polo- wek. ({ż)

Osesek

też ma problemy!
Aby nowo narodzone malu­

chy miały w tym ciężkim cza­
sie zapewnione minimum po­
trzebne do życia WPHW wy­
dało zarządzenie, że przyszła
matka na kartę ciążową może
zakupić wcześniej wyprawkę
dla niemowlęcia oraz oliwkę,
mydełko „Kajtek” i proszek
„Cypisek". Niestety w wydzie­
lonych sklepach znajdują się
tylko same wyprawki: Oliwki,
mydełka i proszku chwiląwo
brak. Tak więc maluch, który
wczoraj szczęśliwie przyszedł
na świat już ńa następny
dzień stanie przed pierwszym
życiowym problemem. Czy nie
myć się przez kilkanaście dni,
czy też pożyczyć trochę my­
dełka od „obrotniejszego ko­
legi”, (ml)

• od chyba dwóch miesię­
cy mieszkańcy ul. Bitwy pod
Lenino zmuszeni są do podzi­
wiania popisów śpiewaczych
gości drugiego budynku „Do­
mu Turysty”, stojącego przy
tej ulicy. Występy odbywają
się w godzinach wieczornych
i nocnych, na szczęście nie co­
dziennie, za to często z udzia­
łem harmonii. Najciemniej
pod latarnią?

• przed „Delikatesami”
przy ul. Grzegórzeckiej stoją
betonowe kwietniki z ziemią.
Już prawie środek lata, nikt
jednak nie pomyślał, aby w

gazonach zasadzić jakieś
kwiatki. Jak jest kryzys to

już estetyka nieważna? (iw)

i

Aby uniknąć uciążliwości przy wyjeździć
najlepiej zaopatrzyć się wcześniej w bilety,

miejscówki i... skorzystać z informacji
Stary i niefunkcjonalny dwo­

rzec PKP w Krakowie w se­
zonie urlopowym „pęka w

szwach”. Przy kasach bileto­
wych tasiemcowe kolejki two­
rzą się głównie w połowie
miesięcy i na ich przełomie,
czego przyczyną są rozpoczy­
nające lub kończące się tur­
nusy wczasowe. Wyjeżdżają
dzieci na kolonie, turyści in-
dvwidualni, do tego dochodzi
ruch podmiejski. Nie najle­
piej jest również od piątku do
niedzieli z powodu wzmożo­
nych wyjazdów za miasto.
Stare drukarki biletowe, któ­
rych jest w Krakowie 15,
pracują non-stop i muszą być
od czasu do czasu konserwo­
wane, czasem zdarza się awa­
ria i wtedy następuje przerwa
w pracy kasy a w okienku
pojawia się napis „nieczynne”.
W ostatniej chwili trudno
czasami uzyskać informację o

połączeniach, zwłaszcza tele­
fonicznie. Pod numerem 933
zainstalowanych jest sześć
aparatów a obsługują je dwie
osoby (część przeniesiono do
punktu kolonijnego). O od­
prawę grup kolonijnych i in­
nych zorganizowanych zadba­
no dość dobrze — punkt kolo­
nijny czynny jest całą dobę,
prowadzi się sprawnie rezer­
wację przedziałów, informa­
cję, lokowanie dzieci. Przed
przechowalnią bagażu czynną
całą dobę na hali dworcowej
kolejki tworzą się tylko przy
jego, przyjmowaniu, do godz.
20 Czynna jest dodatkowo
przechowalnia na peronie.
Przedsiębiorstwo Usług Kole­
jowych — prowadzące prze­
chowalni* boryka sią x cia­

snotą pomieszczeń, ale jest to
mankament w całym budjm-
ku dworcowym.

Na dworcach PKS również

tłok, zarówno na głównym
jak i wschodnim przy ul.

Bosackiej. Wczoraj była tu

czynna jedna kasa. Zaś na

dworcu głównym PKS wy­
wieszka na jednym z okie­
nek informowała, że z powo­
du absencji urlopowej i cho­
robowej nieczynna jest kasa
nr 5.

Dlatego wszystkim wyjeż­
dżającym na urlop lub na so­
botnio-niedzielne wycieczki
radzimy zaopatrywać się
wcześniej w bilety i miej­
scówki. Jest to jedyna gwa­
rancja. że przy wyjeździć u-

niknie się przykrych niespo­
dzianek. W kanapki na drogę,
lepiej również zaopatrzyć się
w domu. Wczoraj przed połud­
niem w bufecie na hali dwor­
cowej było jedno garmaże­
ryjne danie gorące, śledzie i...
brak herbaty x powodu awa­
rii pieca. W barze przekąsko-
wym (wejście z peronu) była
wprawdzie herbata ale żad­
nych kanapek, za to słodkich

bułeczek, pączków i palusz­
ków nie brakowało. „Wars”
— mamy nadżieję — lepiej w

najbliższym czasie Mtroszczy
się o podróżnych.

Krakowskie dzieci mogą

jechać do Poznania!
Akcja, którą prowadzimy razem z krakowskim Kuratorium

mająca na celu zapewnienie miejsc wakacyjnych dla dzieci
i młodzieży, które do tej pory nie wyjechały na wakacje,
trwa dalej. Tym razem proponujemy najmłodszym trzyty­
godniowy pobyt w Poznaniu. Tę ofertę zgłosił Państwowy
Ośrodek Hodowli Zarodowej w Łęgowie, woj. Elbląg. Cie­
szymy się, że na nasz apel odpowiadają nie tylko krakow­
skie przedsiębiorstwa. Ośrodek z Łęgowa proponuje krakow­
skim dzieciom pobyt w jednym z najładniejszych miast Wiel­
kopolski — Poznaniu. Turnus będzie trwał od 28 lipca do 20
sierpnia. Koszt od jednej osoby wynosi 9 tys. zł. Na kolonii
w Poznaniu 60 miejsc czeka na chętnych. Zainteresowani
tą ofertą mogą zgłaszać się bezpośrednio do Ryszarda Woź­
niaka — kierownika kolonii, która przyjechała do Krakowa
z Łęgowa i mieści się w Internacie Szkół Budowlanych,
No.wa Huta, os. Kościuszkowskie — tel. 48-29-49.

Z Krakowa KPRI — mieszczące się przy ul. Mazowiec­
kiej 25 — zgłosiło do Banku Wolnych Miejsc 6 propozycji
na turnus w Łącku k. Nowego Sącza, od 31 lipca do 24 sier­
pnia. Dwa miejsca dla dziewczynek i cztery dla chłopców po
10 tys. zł. Wakacje już się zaczęły. Pomyślmy więc o tych
dzieciach, które jeszcze nigdzie nie wyjechały z miejsca
zamieszkania. (ml)

Prezentujemy firmy polonijne
Podobnie jak przed rokiem

Oddział Towarzystwa „Polo­
nia” w Krakowie organizuje
wystawę produktów firm po­
lonijnych działających w wo­
jewództwach Polski południo­
wej. Jako pierwsza będzie się

prezentować znana firma „In-
ter-Fragrances”, w dniach od
15 do 24 lipca. Otwarcie wy­
stawy nastąpi w czwartek 15
lipca o godzinie 14, połączone
z degustacją soków.

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL"
w Krakowie-Nowej Hucie

i OGŁASZA PRZYJĘCIA
| do klas I w roku szkolnym 1982/83, w zawodach:

O MURARZ

O BETONIARZ-ZBROJARZ

O POSADZKARZ

O SLUSARZ-SPAWACZ
I o CIEŚLA

| O DEKARZ-BLACHARZ

| o STOLARZ

Na wszystkich kierunkach obowiązuje 3-letni okres
s nauczania.
| Wymagany wiek:

| ślusarz-spawacz, dekarz-blachari, poiadakarz — 16 lat,
I pozostałe zawody — 15 lat

Dla zamiejscowych zapewniony internat.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły,
| w godzinach 7—15.

gj Adres szkoły:

31-856 Kraków-Nowa Huta,
os. Kościuszkowskie 2, telefony: 48-43-95,

48-05-59.

CHEMICZNY OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOWY
W KRAKOWIE, ul. Dzierżyńskiego 210A, tel, ecatr.

37-03-66

znajdujący się w nowo wybudowanym obiekcie, dys­
ponującym znakomitymi warunkami socjalnymi

ZATRUDNI
do pracy na nowoczesnych, importowanych maszynach:

• MISTRZA NARZĘDZIOWNI
• TOKARZY

9 SZLIFIERZY
• HARTOWNIKA
• FREZERÓW NARZĘDZIOWYCH
• OPERATORA WIERTARKI WSPÓŁRZĘDNO­

ŚCIOWEJ
• Ślusarzy narzędziowych do wykony­

wania FORM DO PRZETWÓRSTWA TWO­
RZYW sztucznych

9 Ślusarzy maszynowych
9 SPECJALISTÓW d/s. przetwórstwa two­

rzyw SZTUCZNYCH, z wyższym wykształce­
niem oraz kilkuletnią praktyką w tej specjalności

oraz:

• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
• PORTIERÓW
• SPRZĄTACZKI
Warunki wynagrodzenia w oparciu o nowo przy­

znane stawki zaszeregowań dla spółdzielczości pracy-

Kandydatów do pracy oczekują dobre warunki pra­
cy, mały zespół współpracowników oraz sympatyczna
atmosfera pracy. Zgłoszenia osobiste i telefoniczne.
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teatry
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
STARY (Jagiellońska 1); C. Gol­

doni „Łgarz” (pląt. 18, sob.,
niedz. — 17, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu Jl): H. B811 „Zwierze­
nia klowna" (spektakl dla doro­
słych) (pląt. — 18, sob., niedz. —

17, LUDOWY (os. Teatralne 34): M.
Konopnicka „O krasnoludkach 1
sierotce Marysi” (pląt., sob.) — u,
niedz. — niecz. TEATR 38 (Rynek
GL 7): Wg Kafki „Proces” — 20.30,
sob„ niedz. — niecz.

Pozostała teatry nieczynne.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Zna­

chor,cz.I1II(poL12lat)—16,
19, KULTURA (Rynek GL 27): Sza­
rada (poi. 18 lat) — 8, 12, 16, Or­
kiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera (USA 12 lat) —

. 10, 14, 18, Kobieta pod presją (USA
18 lat) — 20, MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Wendetta (Ir. 15 lat) —

16, 18, 20, MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Iluzjon: najwybitniejsze
filmy gangsterskie prod. USA —

16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12, Idealna para (USA 15
lat) — 10, 13, 15, 17, 19, SFINKS
(Majakowskiego 2): (15.30 — seans

zamknięty), ŚWIT DUŻA SALA
(os. Teatralne 10): Znachor, cz. I
i II (poi. 12 lat) — 16, 19, ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Dzieje grzechu (poi.
.18 lat) — 15.30, 18, 20.30, UGOREK
(os. Ugorek): ABBA (szwedz. b .o .)
— 15, 17, 19, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Sędzia Fayard zwa­
ny Szeryfem (fr. 15 lat) — „15.45
(pożegnanie z filmem), Anna i
wampir (poi. 18 lat) — 18, 20,
WANDA (Waryńskiego 5): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b .o .) — 10,
12.15, 15.45 (pożegnanie z filmem).
Odrażający, brudni, źli (wł. 18 lat)
— 18, 20.15, WARSZAWA (Stradom
15): Dziedzictwo (ang. 18 lat) —

16, 18, 20, WIEDZA (Rynek GL 27):
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą (poL b.o .) - 9, Spirala (poL
18 lat) — 11 .30, Dom pod czerwo­
ną latarnią (węg. 18 lat) — 13, 17,
Zmory (poi. 18 lat) — 15, 19, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Asy prze­
stworzy (ang. 15 lat) — lo, 12.15
(pożegnanie z filmem), Port lot­
niczy 77 (USA 15 lat) — 15.45,
Manhattan (USA IB lat) — 18, 20,
WRZOS (Zamojskiego 50): Gwiezd­
ne wojny (USA 12 lat) — 15.45,
18, Krab i Joanna (poL 13 lat) —

20.15, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Porwany przez Indian
(NRD b.o .) — 16, Bobby Deerfield
(USA 15 lat) — 17.45, 19.45.

DOBCZYCE — Raba: Konwój
(USA 15 lat), GDÓW — Promyk:
Wspólnik (fr. 15 lat), KRZESZO­
WICE — Nowości: Sobowtór (jap.
15 lat), MYŚLENICE — Wisła:
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Śmierć
na żywo (fr. 18 lat), SKAWINA
— Piast: Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat), SŁOMNI­
KI — czar: Vabank (poi. 15 lat),
WIELICZKA —- Górnik: Narodzi­
ny gwiazdy (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA•
KULTURA: Orkiestra Klubu Sa­

motnych Serc sierżanta Peppera
— 14, 18, Szarada — 16, Kobieta
pod presją — 20, SFINKS: Gorącz­
ka sobotniej nocy (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20, UCIECHA: Dubler
(fr. 12 lat) — 13, popoł. jak w

piąt., WIEDZA: Lunatycy (poi. 15
lat) — 15, Zmory — 17, Dom pod
Czerwoną latarnią — 19, WRZOS:
Gwiezdne wojny — 13, 15.45, 18,
Krab i Joanna — 20.15, ZWIĄZ­
KOWIEC: Dzieci wśród piratów
(jap. b .o .) — 11, Bobby Deerfield
— 15.30, 17.30.

DOBCZYCE — Raba: niecz.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
KIJÓW — jak w piąt., KULTU­

RA: Poszukiwany, poszukiwana

(poi. b.o.) — 14, Orkiestra Klubu
Samotnych Serc sierżanta Peppe­
ra — 16, Lekarstwo na miłość (poL
b.o .) — 18, Kobieta pod presją —

20, MIKRO — jak w piąt., MŁO­
DA GWARDIA: Nie strzelać do

nauczyciela (kanad, 15 lat) — 16,
18, 20, PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10, 11, 12, 13, 14, Miś (poi. 15 lat)
— 15, 17, 19, SFINKS: Bajki — 11,
12, pozost. jak w sob., ŚWIT DU­
ŻA SALA: Giuseppe w Warszawie
(poi. b .o .) — 14.30, pozost. jak w

piąt., ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Jenny i Toby wśród dzikich zwie­
rząt (USA b.o .) — 13.45, pozost.
jak w piąt., UGOREK: ABBA —

17, 19, Przez Góry Skaliste (USA
b.o .) — 13, 15, UCIECHA: jak w

sob., WANDA: Mały Iluzjon: Ze­
staw bajek W. Disney’a o zwie­
rzętach — 10, 12, pozost. jak w

piąt., WARSZAWA: Halr (USA
15 lat) — 12, pozost. jak w piąt.,
WIEDZA: Zmory — 15, Spirala —

17, Dom pod czerwoną latarnią
— 19, WOLNOŚĆ — jak w piąt.,
WRZOS: Bajki — 12, pozost. jak
w sob., ZWIĄZKOWIEC: Dzieci
wśród piratów — 11, 16, Bobby
Deerfield — 17.30.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, MYŚLENICE — Wisła,
NIEPOŁOMICE — Bajka, SKAWI­
NA — Piast, SŁOMNIKI — Czar,
WIELICZKA — Górnik: jak w

piątek.
Pozostałe kina nieczynne.

wystawy^T
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.
(10—15), SKARBIEC KORON
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12-15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—18, wst.

wol.), sob. (10—19, wst. wol.), niedz.
(10—15 wst. wol.) . DOM LENINA
(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie Prawda”
(9—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10-
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pi. Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY
(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15).
sobota, niedziela — nieczynne,
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria i zegary" (9—15),
Franciszkańska 4: Wystawa „Ma­
larki krakowskie" (9—15), sob.,
niedz. (niecz.), STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (11—
18), sob. niedz. (9—15), MU­

ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): Wystawa „Bałtowie -

północni sąsiedzi Słowian” (10—14),
sob. (14—18), niedz (11-14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PL Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob„ niedz. (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz.
(niecz.) . MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6-
letnlego 17): (10—14), SALON TPSP
(pL Szczepański 4). (10 17), SA­
LON WYSTAWOWY (N Huta, al
Róż 3): Wystawa fotografii dok. -

-hist. „Generał Władysław Sikor­
ski i jego żołnierze” (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
GALERIA: Wystawa „Polski pla­
kat filmowy 1982” (11—15), sob.,
niedz. (nieczynne), CZYTELNIA:

Wystawa „Ewa w eks­
librisie” ze zbiorów J. T. Czos-
nykl — (10—20), sobota (11—19),
niedz. (niecz.). KLUB MPiK —

GALERIA (N. Huta, pl. Central­
ny): Wystawa akwarel Jerzego U-

WERONIKI, AMELII, OLGI9, 10, 11 LIPCA 1982 R.

dzieli (10—20), sobota, niedziela
(niecz.). KOPALNIA SOLI (WIE­
LICZKA): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3). Wystawa
malarstwa Aleksandra Kotsisa
(10—15), niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21), sob.
— Wystawa grafiki polskie] i

francuskiej — 10 otwarcie, niedz.
(8—21), Miejskie Sale Wystaw Ar­
tystycznych (3 Maja la): Wysta­
wa malarstwa Marka Grechuty
(10—15), sob., niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teL 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65, sob. — Trynitarska 11, niedz.
- Kopernika 21, CHIRURGII
DZIEC.: Na Skarpie 65, sob. —

Prokocim, niedz. — Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, sob., niedz. — Prądnicką 35,
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65,
sob., niedz. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
sob. — witkowice, niedz, — Ko­
pernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE'— (aL Pokoju 4)
- teL 11-83 -96 (8—19), gabln. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8
tel. 66-34-52; Długa 38 — teL
22-86-77; (Promienistych) - tel
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jagieiiońs
kie l) - tel. 48-56-26 (8-19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na
Skarpie) tel. 44 19-30; (os Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickie) — tel 44-57-77
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (8—19). gabinet
stomatolog (8—14); -(Rusznikarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (aL Krasińskiego 28)
- tel 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55-11 (8 19), gabinet sto­

matolog (8—14); (Teligi 8) - tel
55-40-55; (Szwedzka 37) — tel
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — tel
68-12-08.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:
(8—14): Jerzmanowice Skała, Got-
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kła).
Dziewin, Zabierzów. Krzeszowice
Alwernia, Czernichów, LiszkL Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 3). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe. Łazarza 14, tel 999, Za
chorowania

_

i przewozy - teL
22-38-33. Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2. tel 66-29-80 Proko­
cim (ul Teligi 6). tel 65-51 -90 .

Lotnisko (Balice), teL 11-90 29,

Nowa Huta, teL 44-22-22 i
44-17 -70, Krowodrza 37-38 -37,
37-38 -29, Krzeszowice - tel n I
22-06-20, Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999, Skawina - teL 9, Wieliczka
— teL 9 1 22-33 -54, Niepołomice —

teL 198, 81eclecbowlce - teL (Iwa­
nowice 60) oraz izby Przyjęć
wszystkich szpitali

PIĄTEK
SOBOTĄ — NIEDZIELĄ

INFORMACJA APTECZNA —

teL 11-07-65 (8—15), sob„ niedz.
(niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,

Krakowska 1, Kozłówek (pawilon),
Dzierżyńskiego 36b, N. Huta: Cen­
trum C, bl. 6 (tlen), os. Wandy,
os. Niepodległości.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Waiszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni. Dobczycach. Gdowie
i Niepołomicach.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżur (8—16): Rynek Gł. 13,
Lubicz 7, pL Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Pstrowskiego 27,
Wrocławska 48/52.

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie
wizyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 (15.30 -23 30), niedziela (7.30

-23.00) Punkt kardiologiczny w

•tledz nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNB

.POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22), sob., niedz.
(10-18).

PIĄTEK
• Klub „Fama” (os. Willowe

29): „Inter Club” — 19.
O Klub „Hutnik" (Gramatyka

8a): „Video — Inter — Club” —

19.
• Wesołe Miasteczko (Małe

Błonia): (14—20).

SOBOTA
• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawa malar­
stwa Władysława Rokosze z gru­
py „Walor” - (14—18).

• Kram pod Ptaszkami (Su­
kiennice): „Tango spod Floriań­
skiej Bramy” — koncert kapeli
„Szmelcpaka” — 16.

NIEDZIELA
O Miejsko-Gminny Ośr. Kultury

(Dobczyce, uL Podgórska 2): Wy­
stawa prac twórców kultury śro­
dowiska dobczyckiego —11 (otwar­
cie). .

--- - -

© MDK (Myślenice, uL Świer­
czewskiego 14): Wystawa grafiki
polskiej i francuskiej — (8—21).

PIĄTEK

PROGRAM I
na tali 1322 tn

DZIENNIKI: 7.00 8.00 9.00
10.00. 11.00. 12.05. 13.00, 14.00

15.00, 16.00, 17.00, 19.15, 22.00,
23.00.

6:00 Muz na dzień dobry, przegL
prasy 1 komun. 8 .15 Obserwacje.
8.30 PrzegL prasy. 8.45 Żołnierski
kwadr. 9.00 Lato z Radiem: 9.10
St. Esparta 82. 11 .55 Komun, o st.
wód. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
mun. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz. wycin. 13.30 Autorzy
plos. polsk.: M. Maliszewska, 13.55
St. Relaks. 14.05 Lista Przebojów.
14.50 Wiersze S. Gołębiowskiego.
15.10 St. Młodych. 16.05 Muz. i
aktualn. 16.40 Polskie pieśni 1
mel. 17.00 Komun. 17 .10 Dzień w

Polsce — feL 17.15 Konc. dnia: z

radiowych studiów. 18.05 Czas re­
fleksji. 18.30 Transm. z meczu

lekkoatlet. NRD — USA z Karl-
-Marx-Stadt. 18.40 Muz. 19.30 Z

naszej fonot. 19.50 D.c . transm. z

Karl-Marx-Stadt. 20.05 Kalejdo­
skop dnia — przegL wyd. między-
nar. 20.25 D.c. transm. z Karl-
-Marx-Stadt. 20.30 Konc. życzeń.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21 .05 Kron. sport. 21 .25
„Obrazki z wystawy” — M. Mu-

sorgskiego. 22.10 „Pod biczem mo­
dy” — rzecz o Michale Bałuckim.
22.50 Śpiewa zesp. „Lombard”.
23.00 Dziennik reporterów i wiad.
sport. 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli na 1368 KHz;
na UKF 67,67 MHz

oraz dod. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30,
11.30, 13.30, 15.30, 17.30, 18.30,
21.30, 23.50.

5.30 Poranne Sygn. 8.45 Aktual­
ności. 8.55 W kilku takt., w kilku
słowach. 9.05 Jęz. nlem. dla za-

awans, 9.20 Na życzenie słuch.
9.35, „Siedzi ptaszek na kole” —

aud/ sl. -muz. 10.00 „Hrabia Monte
Christo” — ode. słuch 10.25 Soli­
ści i kamer. 11.00 Rezerwat Se-
rengetl. 11.35 Koment. zagrań.
11.40 Rytmy lud. Argentyny. 11 .55
Komun, o st. wód. 12.05 Od A do
Z polsk. pios.: kompoz. A. Ull­
man. 12.30 Lektury 1 przemyśL
12.45 O zdrowie człow.: Laserowy
skalpel dla laryngologii. 13.00
Wielcy wyk. małych form. 13.35
Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Fonot. folkL
14.00 Album operowy: Słynne arie
i duety. 14.30 „Wniebogłosy” — fr.
pow. 14.50 Kącik starej płyty.
15.15 Zesp. z tamtych lat. 15.40
Ludzie i Ich pasje. 18.00 Muz. in­
termezzo. 16.10 Dziś pytanie —

dziś odpow. (aud. z telef. udziałem
słuch.). 17 .00 Tylko dwie godziny.
19.00 Kompoz. tyg.: G. Gershwin
— fr. z opery „Porgy and Bess”.
19.35 „O kotkach 1 telewizorze”
— słuch, dla dzieci. 20.00 Suity
polskie. 20.45 Nauka j. ang. 21.00
Recital wlecz.: Kris Kristoffer-
son. 21.30 Echa dnia. 21 .40 „Wie­
ści” — mag. kult, rozgł. 22.10 Or-
lando Gibbons: 2 madrygały. 22.50
„Pamiętniki chłopów” — fr. książ­
ki. 23.00 Jazz dla wszystkich. 23.40
Wiersze Emily Dickinson.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8.10 Polit. dla wszystkich.
8.15 „Włóczywoda” — ode. 4

(powt.). 9.03 Zaczynamy we dwo­
je. 10.00 Wakacje z przebojem.
11.00 Wakacje ze swingiem. 11.40
Prosto z kraju. 12.00 W tonacji
Trójki. 13.00 „Czy powiemy prezy­
dentowi” — ode. 12. 13.10 Powtór­
ka z rozrywki. 14.00 Lato w Filh.
15.05 Podsłuchane u innych. 15.30
Z mojej płytoteki. 18.00 Zaprasz.

do Trójki. 17 .30 Polit. dla wszyst­
kich, 18.03 Inf. sport. 19.00 S. Dy­
gat: „Pożegnanie" — ode. J. 19.38
Mała letnia suita. 19.50 „Włóczy-
woda” — ode. 5. 20.00 Interradio:
aktualności. 20.40 Kultura a oso­
bowość. 21 .00 W kręgu ballady.
21,30 „Dziennik uwodziciela” (8).
21.48 Godz. Jazzu — dyskogr. 22.46
„24 godz. w 10 min." 1 wiad. sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Wiersze Rene Chara,

PROGRAM IV
Stereo i aud. Rózgi. PR *

Krakowie: na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30 Nasz dzień (Kr.) . 7 .30 Wsta­
waj, szkoda dnia (stereo). 8.00 Po­
ranna seren.: G. Rossini (stereo).
9.00—10.00 Przerwa w emisji pr.
IV. 10.05 Opera przez wieki (ste­
reo). 10.30 Z muz. nagrań brat­
nich radiof. (stereo). 11 .00 „Wik­
tor” — ode. pow. L. Aragona pt.
„Dzwony Bazylei”. 11.30 Rep. z

Ogólnop. Fest. Kapel i Śpiewaków
Lud. — Kazimierz 82 (stereo). 12.05
Wakacje z muz. (stereo). 13.00
„Atala, Renć” — fr. książki. 13.13
Relaks w stereo. 14 .30 Estrada

młodych muz. (stereo). 15.05 „Roz­
mowa w podróży" — fr. książki.
15.30 Popol. melom. (stereo). 17.05
Aud. aktualna (Kr.) . 17 .30 Nasz
dzień (Kr.). 18.00 Płyta anta: Konc.
J. M. Jarre’a w Chinach (stereo).
18.30 Zag. liter. 19.05 Konc. J . M.
Jarre’a w Chinach (stereo). 19.30
Odtwórz, konc. symf. Ork. 8ymf.
Radia Berlina Zach, (stereo). 21 .10
Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia.
22.40 „Gorzkie winogrona” —

słuch. 23.30 Glosy, instrumenty,
nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13,00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00.
22.00, 23.00.

6.00 Muz. na dzień dobry, progn.
dla rybaków, przegL prasy i ko­
mun. 8.15 Obserwacje. 8 .30 PrzegL
prasy. 8.45 2oln. kwadr. 9.05 Lato
z Radiem: 9.10 St. Espana 82. 11.55
Komun, o st. wód. 12.40 Progn.
pog. dla rybaków. 12.45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców. 13.20 Muz. wyciu.
13.30 Autorzy ptos. polsk.: K. Ło-

jan. 13.55 St. Relaks. 14.05 Laurea­
ci Ogólnop. Fest. Kapel i Śpiewa­
ków Lud. — Kazimierz 82: 14.2$
Przeboje sprzed lat. 14.50 Wiersze
S. Gołębiowskiego. 15.00 „Agniesz­
ka” — ode. słuch. 16.05 Muz. i
aktualn. 16.40 Transm. z meczu

lekkoatlet. NRD USA z Karl-
-Marx-Stadt. 16.50 Muz. 17 .00 Ko­
mun. 17.10 Dzień w Polsce - fel.
17.15Konc. dnia 17.50 D.c. transm.
z Karl-Marx-Stadt. 18.05 Czas re­
fleksji. 18.30 D.c . transm. z Karl-
-Marx-Stadt. 18.40 Muz. w hiszp.
kostiumie. 19.30 Z naszej fonót.
20.00—22.30 St. Espana 82. 21 .00 Ko­
mun. 21 .05* Komun. Tot. Sport.
22.30 Strony świata. 23.00 Dzteńnik
reporterów i wiad. sport. 23 40
Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30. 18.30, 21.30,
23.50.

5.30 Poranne Sygn. 8.45 Aktual-
noścL 8.55 W kilku takt., w kilku
slow. 9 .05 Ludzie, epoki, obycz.
9.50 Oblicze społeczeństwa — fel.
10.00 Twórcy pięknego słowa: I.
Krasicki. 10.25 Miniat muz. 18.40
Jaka Polska - fel. 10.50 Miniat.
muz. 11 .10 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 11.35 Koment zagrań.
11.40 Podhalańscy Instrument. 11.5S
Komun, o st wód. 12.05 Od A do
Z polsk. plos.: aranż. P. Figla.
12.30 Ludzie, epoki, obycz. 12 .35
Wielki wojennik — Jan Kareł
Chodakiewicz. 13.00 Pochodzenie i
znaczenie nazw grzybów. 13.20
Naród i Konstytucja. 13.35 Ze wsi
i o wsi. 13.50 Fonot. folki. 14.00
Album operowy. 14.30 „Wniebo­

głosy” — fr. pow. 14 .58 Nagr. no­
we i najnowsze. 15.35 Peruwiański
zesp. „Les Morehucos”. 15.50 Sport
moim hobby. 18.00 Muz. intermez­
zo. 15.50 Na tropach zensacji nau­
kowych. 16.45 W śwlecle humanlst.
17.00 Tyiko dwie godz. 18.45 Słyn­
ne zesp.: „Blood, Sweat and
Tears". 19.00 Matysiakowie. 19.35
„Przygody Slndbada Żeglarza” —

słuch. 20.00 G . Gershwin: fr. ope­
ry „Porgy and Bess”. 20.30 Śpie­
wane strofy: Jan Kochanowski.
50.48 Nauka j. franc. 21 .00 Portret
słowem malow. 21.30 Echa dnia.
31.40 Muz. galeria „dwójki”. 22 .35
Konc. na życz. Z. Latoszewskio-
go. 18.00 Chłodnym okiem.

PROGRAM in

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8 .10 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Włóczywoda” — ode. 5
(powt.). 9 .03 Wakacje z przebo­
jem, 10.30 S. Dygat: „Pożegnania"
— ode. 2 (powt.). 11.00 Wakacje ze

swingiem. 11.30 Nie czytaliście, to

posłuchajcie — przegL tyg. 11.45
W tonacji Trójki. 13.00 „Czy po­
wiemy prezydentowi' — ode. 13.
13.10 A propos — aud. M. Czuba-
szek. 14.00 'Lato w Filh. 15.05 Gdy
się mówi Latynosi. 15.25 Wszyst­
kie drogi prow. do Nashvilłe.
16.00 Zaprasz. do Trójki 17.30 Po-
lit. dla wszystkich. 18.05 inf. sport.
19.00 Emblematyka Taureliusa.
19.30 Mała letnia suita. 19.50 „Włó-
czywoda” — ode. 8. 20.00 Lista
przebojów pr. III . 22.00 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Dom pełen an­
tyków”. 22 .45 „24 godz. w 10 min.”
i wiad, sport. 23.00 Zaprasz. do
Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wspólcz. poezja niem. obszaru
Językowego. ♦

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 12.00, 15.00.
17.00, 19.00, 22.30.

6.30 Nasz dzień (Kr.) . 7 .30 Wsta­
waj, szkoda dnia (stereo). 8 .05 Po­
ranna seren. (stereo). 9 .00 Przed-
poł. z Horowitzem na konc. w

Carnegie Hall. 10.30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo).
łi.00 Ze szkolnej ławy. 11 .30 Rep.
z Ogólnop. Fest. Kapel 1 Śpiewa­
ków Lud. — Kazimierz 82 (stereo).
12.05 Gra Ork. Kamer. PR 1 TV
w Poznaniu (stereo). 13.00 „Atala,
Renć” - fr. książki. 13.15 Relaks
w stereo. 14.00 Magażyn z wodą.
14.36 Relaks w stereo. 15.05 „Roz­
mowa w podróży” — fr. książki.
13.30 Popoł. melom. (stereo). 17 .05
Aud. aktualna (Kr.). 17.30 Nasz
dzień (Kr.). 18.00 Klasycy muz.

jazz.: Herbie Hancock (stereo).
18.30 Pan Gloger i jego następcy.
19.05 Klasycy muz. Jazz.: Joe Za-
vlnul (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. (stereo). 20.30 Świat się śmie­
je — aktualia satyr. Z. Wiktorczy-
ka. 21 .00 Klub Stereo. 22 .30 Fakty
dnia. 22.40 Klub Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 8.00. 9.00
11.00, 12.05, 14.00, 16.00. 19.00,
23.00 .

8.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas 1 ludzie. 7 .30 Moskwa z

mel. 1 plos. 8,00 Komun. 8.10 Sie­
dem dni w kraju 1 na. święcie.
8.30 Echa sport, sob. 8 .35 Pios. na

dzień dobry. 9 .00 Rybacka progn.
pog. 9.05 Studio Espana 82. 9.25
Radiowy Mag. Wojsk. 10.20 Kon­
kurs Interstudia. 10.30 „Portret
kasztelanki” — słuch, il.05 Pora-

"hek z walcami Webera, Straussa
i Ravela. 12 .39 Komun, dla górn.
13.00 Fonot. polska, 13.45 Public,
międzynar. 14 .05 Nadzieje medy­
cyny: przeszczepy płuc. 14 .30 Aud.
Uter. 15.05 Siadem naszych interw.
15.10 Muz. St. Młodych. 16.05 „Ha­
mujemy” — słuch. 16.35 Konc, ży­
czeń. 17 .13 Sławni wirtuozi: J.
Galway. 18.00 Komun. Tot. Sport.
18.05 Czas refleksji 18.30 R. Ma­
ciejewski gra własne mazurki.
19.30 Konc. życzeń. 20.00 St. Espa­
na 82. 21.00 Komun. 21.05 D.c. St.
Eśparta 82. 22,30 E. Schwarzkopf
śpiewa popul. pieśnt. 23.00 Wiad.
sport. 23.40 Gra „Grand Standard
orchestra”.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7,05 Echa sport, sob. 7.10 Niedz.
moz. muz. 7 .30 Fala 82. 7.40 Różne
barwy ptos. 8.00 Inf., rady, propoz.
8.10 Różne barwy pios. 8 .30 Tygo­
dniowy przegL prasy społ.-kult.
8.41 J. Ch. Papłsch: Sonata F-dur
nr 4. 9 .00 Transm. mszy rzymsko-
-katolickiej z Kościoła św. Krzy­
ża w Warszawie. 10.00 XV Kosza­
liński Fest. Organ.: 2 cz. recitalu
K. Gołębiowskiego. 10.35 Klub Li­
terat. Współcz. 11.05 Niedz. spotk.
12.05 Muz. „dwójka” zaprasza. 12.30
„Trucizna” — słuch. 14.00 Mała
Polihymnia> 14.35 Fragm. opery
Verdiego „Bal maskowy”. 15.00
„Wakacje z duchami” — cz. 2
słuch. 16.00 Mistrz. Interpret. muz.

Chopina. 16.35 Podwiecz. przy mi­
kro!. 17.50 Miniat. lnstrum. 18.00
Polskie prawosławie. 18.30 Miniat.
muz. 18.45 Wojsko, strategia,
obronn. 19.00 Radiolatarnla. 19.35
„Jaworowy most” — słuch. 20.09

Kompoz. tyg.: G. Gershwin. 20.35
Koment. zagrań. 20.40 Pios. z ma­
łej sceny: T. Bartosik. 21 .05 Balla­
dy prozą pisane. 22.00 110 min. z

jazzem i pios.

PROGRAM III

7.00 Powit. i progn. pog. 7.05
MeL-przebudz. 8.00 Na poboczu
wielkiej polityki - feL 8.10 Na­
sze typy — zapow. aud. tyg. 8.30
Komu pios. 9 .00, 13.00, 19.00, 22.00'
Serwis Trójki. 9 .05 Niedz. z mi­
krofonem. 10.00 Niech gra muz.

II.00 „Zieleniewszczacy” — słuch,
dok — ode. 2. 11.25 Legrand i in­
ni. 12 .00 Recit. Swiatosława Rich­
tera. 13.05 Na wsi niedz. 13.20 No­
wa płyta zesp. „Toto”. 14 .00 A pro­
pos — aud. M . Czubaszek (powt.).
14.50 Odkurzone przeboje. 15jł
Zycie na gorąco - przegl. wyd.
tyg. 15.50 „Discopus nr 1” — gra
W. Karolak. 16.00 Prywatnie u

J. PeUegrini. 16.15 Wszystko o

sporcie. 17 .00 „Wysunięta placów­
ka” — słuch. 17 .20 Archiwum pr.
III. 18.30 Radio w samochodzie.
19.30 „Buntownik mimo woli —

czyli skandal raz jeszcze” — aud.
K. Wasilewskiej. 20.00 Z twórcz.
instrum. Z . Noskowskiego. 21.06
Inf. sport. 21 .05 Kamień filozof.:
W. Tatarkiewicz - „O szczęściu”.
21.Ł5 Muzyczne portrety: Ewa De­
marczyk. 22.05 Esej o języku:
Ernst Cassirer — „Język”. 22.15
Pios. z tekstem, 22.40 Poetycki
przewodnik po Florencji. 23.00
Zaprasz. do Trójki. 23.55 Północ
poetów: Wspólcz. poezja nlem. ob­
szaru językowego.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja 1 muz. lud (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05 Co
słychać (Kr.) . 8.15 Progn. pogody
(Kr.). 8.17 Radzimy - mag. satyr.
(Kr.). 8 .47 Muz. (Kr.). 9.00 Soliści,
liderzy, ork. (stereo). 10.00 Muz.
balet, do opery Fr. Cavalllego
(stereo). 10,30 Laureaci Konk.
Chopinowskiego: K. Zimmerman
(stereo) 11.00 Plosenk. powtórki 1

przebojowe prem. (stereo). 12 .05
Gwiazdy pios.; m. in. Barry M8-
nilow (stereo). 13.00 Ork. Symf.
Radia Japońskiego (stereo). 14 .00
„Zapomnieć na chwilę” - słuch,
(stereo). 15.00 Muz. przypomni cl
film, musicaL widów.; „Korzenie”
(stereo). 16.00 Godz. dla kolekcjo­
nerów (stereo). 17 .05 W nowy ty­
dzień z przebojem (stereo). 17.35
Konc. życzeń (Kr.) 18.00 G . Verdi:
„Traviata” (stereo). 20.50 Dawna
poezja polska. 21.20 Muz. staropol.
(stereo). 21.30 Poeci pios ; M. Gre­
chuta i Michel Sardou (stereo).
22.05 Krak, aktualn. sport. (Kr.) .

22.20 Płyta dnia: „Wojna światów”
J. Skrzeka (stereo). 23.00 Nocny
blues: m. In. Willie Dixon (ste­
reo).

Za zmiany w ostatnie] chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial-
noścL

. ................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................... .

PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: Listy z lata;
film „Podróż za jeden u-

śmiech” — ode. pt. Hotel pod
gwiazdami

10.15 Studio Piłkarskich Mi­
strzostw Świata

15.25 NURT: Wychów, przed­
szkolne i naucz, początk.

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Przyjemne z pożytecz­

nym
17.50 „Kalaf i Turandot” —

baśń film. prod. węg.
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Dobranoc
19.20 Moje miejsce na ziemi
19.30 Dziennik

20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Nie zdejmuj tego swe­

tra” — komedia film. prod.
czechosł.

21.50 Szanujmy wspomnienia
— Kram z piosenkami

22.15 Kino Debiutów: „Lek­
cja”

22.40 Dziennik
23.00 Wielcy dyrygenci: Karl

Boehm

PROGRAM II

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 28
17.30 Jęz. francuski, lek. 28
18.00 Dwójka dla II zmiany:

Medyczne spotkanie z balladą
(powtórz z marca br.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Gdańsk na antenie

dwójki:
20.05 Ostatni wiatr — impre­

sja film.
20.20 Śmierć pielęgniarki —

rep. film.
20.35 Narkomani — rep. film.
20.50 Śpiewa Ałła Pugaczo-

wa

21.15 Nocny lot — rep. film.
21.25 Rolnik z Marszałkow­

skiej — rep. film.
21.40 Luzino — rep.
22.00 Zimne łapy, białe uszy
recit. Elżbiety Rakowskiej

SOBOTA •

. 8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”, mag. dla nastolat­
ków oraz film „Załoga »G«”:

Inwazja szarańczy (prod.
USA)

10.30 Estrada Folkloru: Ka­
zimierz 81. H. Szelest i kapela
lud. z Wojciechowa

11.00 „Niezastąpiony mistrz”
— kom. prod. TV bułg.

12.05 7 anten — mag. pu-
blic.-rozr.

12.55 „Godzina Róży Wia­
trów”: „Tajemnice Anghoru”,
„Siadem cesarza”, ..Wyspa A-

frodyty” oraz „Pod Półksięży­
cem”: „Rejs nr 1476”, „Kino
żagli”

14.15 Wojskowy film dok.

„Pancerni”
15.05 „Kwadrans pod psem”

— wiersze i pios. L. J. Kerna
15.20 Banialuka — rep. film
15.45 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej, ode. 7
16.15 Dziennik
16.35 Trybuna Poselska
17.05 Filmoteka Narodowa:

„Zakazane piosenki” — film

prod. polsk.
18.50 Dobranoc

19.00 Dziennik
19.45 Piłkarskie Mistrzostwa

Świata (mecz o 3 miejsce)
22.00 „Tamte lata — tamta

dolina” pt. Ci, którzy wrócą —

ang. serial obycz.
23.00 Dziennik
23.20 Gwazdy kabaretu: Wie­

sław Golas

PROGRAM II

8.30 NURT: Miejsce i rola
filoz. w kult.

9.00 NURT: Innowacje edu­
kacyjne

9.30 NURT: Przygotow. do
odbioru progr. RTV

15.30 Studio 2 na dobry po­
czątek:
p 15.40 Zwierzenia Antoniego

16.00 „Na morzu” — ode. 2

pt Wezwanie do radia Rugia
— film prod. NRD

17.05 Motosprawy w Stu­
dio 2

17.15 Mecz lekkoatletyczny:
NRD — USA

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dziennik

19.45 „Prawdziwe życie Dra-
kuli” — rum. film hist.

22.00 Studio 2 (c.d.)i Herb

PROGRAM I

8.25 Tydzień na działce —

progr. Red. Rolnej

Alpert i Tijuana Brass —

progr. rozr.

22.30 „Chcica” — film dok. o

narkomanach. W czasie emi­
sji w Studio 2 czynny będzie
telefon zaufania

23.10 „Omyłka rządowa” —

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 TTR — zaj. wakac.,
sem. 3. Jak wysuszyć ziarna
zbóż?

7.35 TTR — zaj. wakac., sem.

5. Młodzi przejęli gospodar­
stwo

7.55 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Tydzień — mag. roln.
8.55 Program dnia
9.00 Teleferie oraz film

„Biały kieł” — prod. radź.
10.20 Studio Piłkarskich Mi­

strzostw Świata
12.30 Dziennik i mag. „Świat”
13.15 Telewizyjny Klub Ho­

dowców Zwierząt — public.
progr. roln.

13.45 Estrada Folkloru —

Kazimierz 82
14.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt
14.30 Losowanie Dużego Lot­

ka
14.45 „W północnej Austra­

lii” — film dok. prod. USA
15.35 Śpiewa Zsuzsa Kończ

— recital piosenk.
16.05 Jutro poniedziałek
16.35 W Starym Kinie: „Jed­

nodniowi milionerzy” — kom.

prod. franc.
18.20 Wystąpienie ambasado­

ra Mongolskiej Republiki Lu­
dowej.

18.30 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.00 Dziennik
19.50 Finał Piłkarskich Mi­

strzostw Świata
22.10 óama rozrywki —

śpiewa Nati Mistral
22.30 Przed I po tournee: Li­

dia Grychtołówna

PROGRAM II

13.00 Peryskop — progr.
wojsk.

13.30 Region mag. roln.

(Kr4

iewizji
m 9—15 VII 1982 M

14.00 Studio 2 na dobry po­
czątek

14.05 Co to jest? — teletur­
niej

14.25 „Kino-Oko”
15.30 „Tydzień pełen wra­

żeń” — film fab. prod. cze­
chosł.

16.45 „Bliżej natury”: Twa­
rzą do słońca

17.05 Kabaret Olgi Lipiń­
skiej: „Kaloryfery”

17.50 W podziemiach stolicy
18.15 Leona Bukowieckiego

spotkania z gwiazdami
18.25 Zapomnienie — film

dok.
19.00 Dziennik

19.50 „Podróż do wspom­
nień” — film fab. prod. węg.

21.10 Bułgarski Ośr. Kultury
prezentuje: rysunek i anima­
cja

21.45 „Jak pozbyć się Zochy
czyli kryminał po polsku”

22.15 Gilbert Becaud dzisiaj
— progr. rozr.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC oraz film
„Szaleństwo Majki Skowron”
ode. 2 pt. Zasadzka

15.55 NURT: Cywilizacja 1
kult, współcz.

16.25 Program dnia
16.30 Krąg — mag. harce­

rzy
17.00 Dziennik

17.30 „Janosik” — ode. 1

pt. Pierwsze nauki — film TP,
reż. J. Passendorfer

18.20 Na pięciolinii
18.30 Wieczorynka
19.00 Echa stadionów

19.30 Dziennik

S■

20.15 Linia IX Zjazdu — cz.

1: Powrót do źródeł — fel. pu­
blicyst.

20.25 Teatr TV: J. Szaniaw­
ski „Zegarek”, reż. A. Za­
krzewski. Wyst.: J. Swiderski,
M. Kondrat, A. Gordon-Górec-
ka (spektakl nagrodzony „Zło­
tym Szczupakiem” na Fest.
Twócz. TV w Olsztynie w

1980 r.)
21.15 Program publicystycz­

ny
21.45 Dziennik
22.10 „Amoroso” — film

muz.-balet. (fragm. baletu
„Kopciuszek” S. Prokofiewa)

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Na zamku i w gospo­

dzie — wid. muz. (Kr.)
18.00 BIS (powtórz, z „Je­

dynki” z poprzedn. tyg.): Śpie­
wa Zsuzsa Kończ — recit. pio­
senk.; Gama Rozrywki: Nati
Mistral

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Dzień mongolski w te­
lewizji polskiej

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Błękitny ko­
bierzec” — film czechosł.

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z „Artelem”
17.00 Dziennik
17.30 Interstudio: Republika

Łotewska
18.00 Krzyżówka
18.10 Samotność — progr.

Red. Społ.
18.30 Wieczorynka
19.00 Skabiec

19.30 Dziennik

20.15 Kino Interesujących
Filmów: „Nasz dziadek Józef”
— film czechosł.

21.55 Rolnicze rozmowy
22.05 Dziennik
22.25 Linia IX Zjazdu — cz.

2: Program dla narodu — pr.
publicyst.

23.00 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

16.50 Jęz. rosyjski, lek. 29
17.20 Jęz. francuski, lek. 29
17.50 Program dnia

17.55 Wakacyjne Kino
„Dwójki”: „Cały świat w two­
ich oczach” — film prod. radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Wtorek Melomana: Re­
cital Swiatosława Richtera

21.00 Wieczór Filmowy: Ki­
no Miniatur „Praski Sherlock
Holmes” — nowela TV, Ta­
jemnice i sensacje małej ki-

nematogr., „Pieśń Yeti”
22.15 Kwadrans z „Artelem”

ROPA

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Trzepak” —

„Miś Kuleczka”, ode. 2

10.00 Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą

16.10 NURT: Spotkania kla­
sowe — aktywiz. samowychow

16.40 Program dnia

16.45 Losowanie Małego Lot­
ka i Express Lotka

17.00 Dziennik

„GAZETA KRAKOWSKA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji II-072 Kraków ul Wielopola L III p Adres
dla korespondencji >0-960 Kraków L skrytka pocztowa 558 TELEFON REDAKCJI, cen­
trala czynna od godz ó—3, ot tel I2-79-8& łączy za wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza Ą II p. teł 203 34 83-100 TARNÓW
uL Krakowska IZ tel 58-90 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Ruch* w Krakowie, ul Wlślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju. Ogłoszenia przyjmuje Blure Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2,
21-007 Kraków teł 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW ,Prasa Książka Ruch’ na

terenie całego kraju Ogłoszenie do „GAZETY KRAKOWSKIEJ* przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy Jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Wydanie A

17.30 „Janosik” — ode. 2 pt.
Zbójnickie prawo — film TP

18.15 Na pięciolinii
18.30 Wieczorynka
19.00 Kościuszkowcy — woj­

skowy film dok.

19.30 Dziennik

20.15 Rolnicże rozmowy
20.25 „Kuzyn Pons” — franc.

dramat obycz. (adapt. pow.
H. Balzaka)

22.05 Dziennik
22.25 Linia IX Zjazdu — cz.

3: Bilans pierwszego roku —

pr. publicyst.
23.00 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Jęz. angielski, lek. 17
17.Ż5 Jęz. angielski, lek. 28

17.55 Program dnia
18.00 TV Krąków na antenie

„Dwójki”
18.05 Antyczny świat prof.

Krawczuka

18.35 Gdzie jest nasz dom —

rep.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 TV Katowice na ante­
nie „Dwójki”

20.05 „W górach rzeki po­
częcie” — ballada o źródłach

Wisły
20.30 „Tańce Słowiańskie” —

w wyk. duetu fortep. M. Ba­
nasik 1 A. Zubek

20.45 „Dykcjonarz Śląski” —

rep. film.

21.00 Z cyklu „Debiuty” gra
kwintet dęty AM w Katowi­
cach

21.20 „Czekali do zmroku”

rep. film.
21.50 Śpiewa zespół „Tylko

oni” — pr. folki.

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC — oraz

film z serii „Załoga Błękitnej
Mewy”

16.40 Program dnia
16.45 Kwadrans z „Artelem”
17.00 Dzienik
17.30 W święcie ciszy — pro­

gram dla nieslyszących.
18.00 Poligon
18.30 Wieczorynka
19.00 Sonda „Gra w zielone”
19.30 Dziennik
20.15 „Mężczyzna w lodenie”

— rum. film krymin.
21.35 Rolnicze rozmowy
21.45 Dziennik
22.05 Pegaz
22.55 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

16.20 Jak wprowadzać refor­
mę gospodarczą (powt. ze śro­
dy)

17.20 Program dnia
17.25 Wakacyjne Kino

„Dwójki”: „Eksperyment na

zamku” film prod. NRD
18.50 Wystąpienie ambasado­

ra Iraku
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Kraków na antenie

„dwójki”
20.05 „Dzieci zbawione czy

sprzedane?” — dysk.
20.45 „Powrót do Świątnik”

— rep.
21.20 „Koks” — z cyklu „Po­

bocza sportu” — rep. J. Zie-
lonackiego

21.50 „Tropami dzielnego
wojaka Szwejka” — opowieść
sensac. L. Mazana

22.00 Kwadrans z „Artelem”.
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DZIŚ proponujemy przy­
pomnienie «obie o wystę­
pujących w pana Haszko-

wej epopei żurnalistach. Było
ich kilkunastu, zdecydowana
większość prześcigała się w udo­
wadnianiu swej wierności e.k.
Monarchii oraz Dobrotliwemu
Staruszkowi, którym to mianem
wolno było na użytek domowy,
w długie, zimowe wieczory
obdarzać Najjaśniejszego Pana.
Żurnaliści również płodzili na

użytek e.k. propagandy, powie­
lane w niezliczonych ilościach
egzemplarzy teksty ulotek i pla­
katów, którymi oblepione były

wszystkie miejsca publiczne,
'eden z takich plakatów wisiał

na stacji Tabor, gdzie po
pociągnięciu w wagonie za ha­
mulec bezpieczeństwa wylądo­
wał dobry wojak Szwejk, a opie­

wał bohaterski czyn Józefa Bon-
ga, szeregowca taborów. On ci
to, dysząc żądzą śmierci za Dom

Panujący, będąc dwukrotnie
rannym, wyniósł spod ognia
uprząż swego zabitego konia.
Rotmistrz ozdobił za to pierś
jego (tzn. Bonga, nie konia)
srebrnym medalem za męstwo.
„Praska gazeta urzędowa” opi­
sywała przy końcu 1915 roku bo­
haterski czyn jednorocznego
ochotnika, doktora Jozefa Vojny,
który atakował z furią pozycje
nieprzyjaciela, mimo że w czasie
owego ataku tracił sukcesywnie
poszczególne fragmenty swego
ciała. Kiedy urwało mu wreszcie
głowę, to głowa ta, tocząc się w

kierunku rosyjskich okopów, na­
woływała jeszcze do walki. Rów­
nie wzruszający i tchnący
autentyzmem był podany przez
gazetę „Narodni Politika” przy­
kład oberlejtnanta Bergera z

artylerii, który, aby nie dostać
się do niewoli, przesiedział dwa
tygodnie na sośnie...

Takimi to właśnie z życia
wziętymi obrazkami chciała sta­
ra, zidiociała Austria wzbudzać <

zapał wojenny w żołnierzach.
Pisywali owe teksty dekujący
się dziennikarze niemieccy, naj­
prawdopodobniej wiedząc z góry,

że efektywność tych metod pro­
pagandowych polegała wyłącznie
na tym, iż żołnierze podcierają

POWTÓRKA

ZE SZWOKA (8)
sobie ulotkami tyłek. No,
ale tłumaczenie władzom
zwierzchnim bezsensu tej pisa­
niny na nic by się nie zdało.

Tak samo — według Szwejka —

mawiał już stary szynkarz Ram­
pa na Królewskich Vinohradach,
gdy ktoś chciał pić u niego na

kredyt, że przychodzą takie
chwile w życiu człowieka, iż jest
wobec wszystkiego głuchy jak
pień.

Dziennikarzami nieco innego po­
kroju 1 zapatrywań byli bliscy ko­
ledzy Szwejka z tej samej kom­
panii marszowej: kucharz-okulty-
sta Jurajda 1 jednoroczny ochotnik
Marek, aie omówienie tych
barwnych postaci zostawmy tobie
na inną okazję. Dziennikarką
wymienioną w powieści była pani
Olga Fastrova — propagatorka
dobrych manier i form towarzy­
skich, Władysław Hajek — redak­
tor naczelny i wydawca „Świata
zwierząt”, a poniekąd i kadet
Zitko, który pisywał do gazet
paszkwile na swego przełożonego
kapitana Wentzla, za co też spot­
kała go zasłużona kara. W ogóle,
zdaniem szarż wojskowych, od ka­
prala do Najjaśniejszego Pana,
który pismaków wprost nie znosił,
redaktory za dużo sobie pozwala­
ły, a kiedy się ich wcieliło do woj­
ska były niezym innym, jak tylko
zakałą armii. Takiego właśnie
żurnalistę, nie wymienionego nie­
stety z nazwiska, uczył porządku

pewien frajtar (dowódca wagonu
arezztanckiego, którym Szwejk
zdążał na pole chwały), czołgająe
go po kałużach i błocie, ów re­
daktor utracił prawa jednorocz­
nego ochotnika, bo był za bardzo

inteligentny, a poza tym zwykł był
pisywać do gazet o szykanowaniu
żołnierzy. „Nie Innego nie robił,
tylko filozofował — a nawet fałd

płaszcza nie potrafił porządnie
ułożyć...”

Redaktory bywały krnąbrne 1
zuchwałe. Jeden taki (również
nie wymieniony z nazwiska),
„który zapisywał wszystkie zła­
mane nogi przejechanych ludzi i

samobójców i zanosił to wszystko
do gazet”—upił raz w gospodzie
„Pod Kielichem” starszego poste­
runkowego policji, pana Hu-
biczka, a potem w kuchni za­
mienili się ubraniami tak, że pan
posterunkowy stał się redakto­
rem, a pan redaktor policjan­
tem. W tym groźnym ubiorze
rozbestwiony żurnalista zaczepił
na ulicy starszego radcę na­
miestnictwa wraz z małżonką,
oskarżył ich o chuligańskie wy­
bryki i zaprowadził do komi-

lariatu. Ponieważ zaś pan radca
ośmielił się coś bąknąć o hultaj-
stwie — słusznie został areszto­
wany 1 osadzony w areszcie, zaś
pan redaktor miał o czym pisać.

Pisanie bowiem o radcach na­
miestnictwa — nawet starszych
— było dopuszczalne i niekaral­
ne. Gdyby jakiś pismak chciał
■Wyciągnąć na światło dzienne na

przykład pięknie przez Haszka
opisaną wizytę arcyksięcia Ste­
fana w burdelu „Pod Jasnym
Kłosem” w Brucku nad Litawą
— o, wtedy musiałby się już
liczyć z konsekwencjami, na

które pozwolić sobie może nie
każdy, zwłaszcza gdy ma żonę,
dzieci i nałogi...

OPR.:
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Gdy Boniek dobędzie PAŁASZA
rywali naszych czeka zguba
LATO Polaków niech trwa wiecznie
Chłopaki dawajcie no DZIUBA!

IL

„Nie tylko na cuda liczę” —

— Święty Antoni (Piechniczek).
Tanieją części zamienne!

W czasach, gdy słychać tyl­
ko o nieustających podwyż­
kach cen mamy dla zmotory­
zowanych cenną wiadomość
— tanieją niektóre części za-

mienne. Jak nas poinformo­
wał zastępca dyrektora d.s.
handlowych „Połmozbytu” w

Krakowie — BOGDAN
BARTOSZEK obniżka een o

10—30 proc, dotyczy niektó­
rych części zamiennych do sa­
mochodów „fiat 125p” 1 „po­
lonez”, „fiat 126p", „luk”.
Przecenie ulegają części wy­
twarzane w fabrykach, a więc
w FSO Warszawa, FSM Biel-
sko-Tychy 1 FSC Lublin, a

nie przez kooperantów’. Jako
przykład można podać, że
błotnik przedni do „fiata
125p”, który kosztował 2500
zł, ma obecnie cenę 1800 zł.
Co wcale nie oznacza, że po
przecenie przybędzie ich w

sklepach, bo jak na razie w

prywatnych warsztatach za

błotnik tego typu żąda się
12.000 zł. Kiedy tańsze części
pojawią się w sklepach? Po
zakończeniu prac związanych
x przeceną w hurtowni tych
marek, co powinno nastąpić
s końcem przyszłego tygodnia.

Właściciele „syren’* —

pokrzywdzeni
Najbardziej pokrzywdzony­

mi przy obecnym systemie
reglamentacji benzyny są
właściciele samochodów „sy­
rena”. Z racji pojemności
skokowej silnika nie przekra­
czającej 900 ccm. przysługuje
im prawo zakupu co 10 dni
tylko 10 litrów paliwa. Wy­
starcza to — jako że dwusu­
wy zużywają więcej paliwa
— na przejechanie ok. 100—
120 km, podczas gdy w ..fia­
cie 126p” taka sama porcja
wystarcza na Ok. 200 km

przebiegu. Może więc GIGĘ
łaskawie rozważy możliwość
przesunięcia „syren” do wyż­
szej kategorii tankowania.
Argumentu, że w dobie trud­
ności trzeba oszczędzać pali­
wo — nie przyjmuję. Bo w

1982 t. „syrena” obchodzi
skromny jubileusz 25-lecia
nieprzerwanej produkcji —

ustępując w długotrwałości
serii jeno „citroenowi 2 CV”
i „volkswagenowi 1200” —

więc był czas, by pomyśleć o

oszczędniejszym silniku.

Norma zza biurka

Wiadomo, że większość
przepisów nie ma nic współ- >

nego z życiem i wymyślane są i
zza biurka przez nie znają- i
cych sprawy urzędników. O- :

statnim przykładem — ze­
zwolenie na tankowanie przez
taksówkarzy 45 1 benzyny co

3 dzień, miast 40 1 co 3 dzień,
jak miało miejsce do 1 lipca
br. Jest to przepis nierealny,
choć na pierwszy rzut oka
wydaje się, iż korzystny, bo
podwyższający taksówkarską
normę o 50 1 miesięcznie. Kto
jednak może korzystać z owej
wyższej normy? Wyłącznie
posiadacze „warszaw” i „wołg”
o pojemności zbiornika pali­
wa 55 1 oraz „dacii 1300” o

pojemności zbiornika paliwa
50 1. Pozostali nigdy nie
zatankują swej normy — ani
właściciele „fiatów 125p” i
„polonezów” (zbiornik 45 1),
ani „wartburgów” (44 1), ani
„ład” (39 1), ani „zastav” (38 1),
ani tym bardziej „skód” (32 1).

Dobrze byłoby, gdyby ktoś
z urzędników wydających za­
rządzenie o podwyższonej nor­
mie zadał sobie wcześniej
trud przeglądnięcia pojemno­
ści zbiorników paliwa typo­
wych samochodów używanych
jako TAXI. Wówczas może
nie byłoby takich bzdur w

przepisach jak obecnie.

Rys. „Ogonłok”, „Jeż", „Dikobraz”

o

TA WSPANIAŁA KRUPNICZA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

jące i wejście do Związku Literatów grupy młodych
krytyków „od Wyki” dało rękojmię późniejszych rozsą­
dnych głosów w rodzaju słynnego już, wyznaczającego
granice epok artykułu Ludwika Flaszena „Nowy Zoil
czyli o schematyzmie” lub artykuł Jana Błońskiego o

poezji. Cóż będę dużo wspominał. Wystarczy przypomnie­
nie, że zbiór świetnych publikacji Flaszena „Głowa i mur”
został zatrzymany przez cenzurę zupełnie bez sensu.

Bezsensowne było działanie pożal się Boże działacza,
który uznał, że młody marksistowski krytyk podtrzymuje
działania reakcji, ponieważ chce powieści żywej, dysku­
syjnej. Coś strasznego!

Otóż nie ma tego we wspomnieniach Kwiatkowskiego.
Urok pamięci Kwiatkowskiego jest nie tyle niedyskretny,
co owiany sentymentem do lat powojennych. Przygody z

Gałczyńskim, przecudowne noce — przegadane, przedyskuto­
wane, przetańczone, chrzest małej Moniczki Kwiatkowskiej,
którego dokonuje młody ksiądz Karol Wojtyła — przyja­
ciel artystów — przed swą pierwszą podróżą zagraniczną, dzia­
łanie Komisji Kwalifikacyjnej, wyrzucającej z ZLP Pigonia,
Kleinera, bo są polonistami — uczonymi, ale nie pisarzami,

premiery sztuk Zawieyskiego, Flukowskiego, książki powo­
jenne Promińskiego, świetny okres krakowskiej, Wykow-
skiej „Twórczości”, „Odrodzenia” Karola Kuryluka, dokła­
dny opis podróży nocnej dorożką, z czego potem zrodziła
się Gałczyńskiego Zaczarowana Dorożka — piszę to przy­
długie zdanie ulegając urokowi prozy gawędziarskiej Ta­
deusza Kwiatkowskiego. Któremuś miastu było dane takie

szczęście, ie mogło, odczekawszy 37 lat, wrócić do prze­
szłości tak żywo i pięknie opisanej przez Kwiatkowskiego!

KAROL KAMIŃSKI

„Fiat 127”, który ukazał się na rynku w 1971 r. wkrStu został
obwołany przez dziennikarzy motoryzacyjnych samochodem roku
1972. I choć tyle lat minęło nadal jest produkowany i cieszy się
powodzeniem wśród nabywców. Wprawdzie jeszcze w minionym
roku miał byi zastąpiony nowym modelem, który w firmie FIAT

ukrywany jest pod kryptonimem „uno”, czyli „jeden" (kryptonim
„zero" miała znajdująca się już w produkcji „panda"), lecz kłopoty
finansowe sprawiły, iż premierę nowego modelu trzeba było prze­
sunąć. W oczekiwaniu na następcę zmodernizowano więc „fiata 127”.
Model tzw. trzeciej generacji (na zdjęciu) różni się głównie zewnę­
trznie plastykowymi zderzakami na wzór „fiata ritmo” i zmienioną
stylistyką przedniej części nadwozia.

ZNACZKI
jg, 20 lipca będzie pierwszym dniem obiegu

znaczka, wydanego dla przypomnienia 60. rocz­
nicy założenia Związku Polaków w Berlinie,
który stanowił centralną organizację ludności

polskiej w Niemczech i w latach 1922—1939
walczył o zapewnienie Polakom praw mniej­
szości narodowej. Na znaczku wart 4.50 zl. wy­
danym w nakładzie 6 min sztuk znalazły się
portrety — Stanisława Sierakowskiego (1891—-
1939), pierwszego prezesa Związku w latach
1922—1932 oraz ks. dr Bolesława Domańskiego
(1872—1939), który prezesował Związkowi od
1933 roku do wybuchu wojny. Ponadto na zna­
czku widnieje, znak Rodła wprowadzony przez
Związek Polaków w Niemczech w 1932 roku,
jako znak łączności Nadodrza, Warmii, Mazur i
Powiśla z kolebką narodu polskiego 1 kultury
polskiej. Znaczek projektował art. plastyk Ste­
fan Małecki.

© Poczta Czechosłowacka wydała I znaczki
w arkusiku z okazji II. Nadzwyczajnego Wal­
nego Zgromadzenia ONZ na temat rozbrojenia
w Nowym Jorku. Na znaczku — dziewczyna z

gołębiami w dłoniach, emblemat ONZ oraz oko­
licznościowy tekst.

© Jedyny katalog, obejmujący znaczki całego
świata w jednym tomie wydawała brytyjska
firma filatelistyczna Stanley Gibbona. Ostatni

oznaczony rokiem 1982 uwzględniał ponad 216000
znaczków świata, wydanych od 1840 roku, a

znajdowało się w nim 47000 ilustracji. Stale

zwiększająca się liczba znaczków zmusiła firmę
do rozdzielenia katalogu na dwa tomy i w ta­
kiej postaci ukaie się kolejna jego edycja.

@ Na koniec ub. roku Światowa Unia Poczto­
wa zrzeszała 163 kraje. Najmłodszymi stażem
członkami były St. Lucia, Grenadiny i Sł. Vin-
cent. <ZG)

POZIOMO: 7. sławny transatlantyk s naj­
tragiczniejszych kart historii morsKich, 8.
sześcioskrzyoły anioi ognisty, 9, krewki ru­
mak, nazywany tak od imienia ułuoionego
ogiera Aleksandra W., 10. kąpielisko na Ri­
wierze w pn. Francji, wyrób perfum, 12. na

seansach spirytystycznych służy do wywoły­
wania duchów, 14. miód otrzymany z pla­
strów przez wycieknięcie, 15. stanie na niej
dom, 20. w dawnych szkołach w Polsce, naj­
niższa klasa, 21. rośnie na drożdżach, 22. do­
kument, który towarzyszy nam od urodzenia,
24. pas przez ramię i pierś równoważący
obciążenie bronią boczną, 28. japońska sztuka
układania kwiatów, 27. napisał m. in. „Trzy
siostry” i „Wiśniowy sad”.

PIONOWO: 1. profesor z „Przekroju”, 8,
umocnione stanowisko ogniowe dział, 3, in­
strument z „Lilii Wenedy”, 4. student — no­
wicjusz, 5. star, katapulta, 6. dopływ Niemna,
11. zawsze mu zimno, 13. np. metr, 14. u dło­
ni, 16. tytułowa bohaterka nowelki Prusa, 17.
drzewo z szopenowskiego pejzażu, 18. ogro­
dzona przestrzeń, gdzie odbywają się parady
koni przed wyścigami, 19. herold, o grzmią­
cym, miedzianym głosie z Iliady, 23. jego
podstawowym dziełem jest „Krytyka czyste­
go rozumu”, 25. zdrobniała Elżbieta.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 18.VII.32
,r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzyżówką - ńr 59).
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawid­
łowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR ST

POZIOMO: 7. Liliowe, 8. orędzie, 9. algebra,
10. śmiałek, 12. mrowie, 14. dziwak, 15. szkopuł,
20. szakal, 21. niemoc, 22. katorga, 24. monopol,
26. siwizna, 27. Lucyfer.

PIONOWO: 1. Hillary, 2. Minerwa, S. dwór,
4. Fram, 5. oddanie, 6. Kierat, 11. poborca, 18.

KRZY­
ŻÓW­

KA

egzul, 14. Druon, 16. uznanie, 17. akrolit, 18. ge­
notyp, 19. potomek, 23. gont, 25. opus.

’ NAGRODY WYLOSOWALI: "

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce nr 57, z dnia 25/26/27 VI 1982 r. KSIĄŻKI
otrzymują: E. Jasiński — Proszowice, Cz. Sołtys
— Myślenice, T. Jajko — Podczerwone, J. Pi­
sarski — Rabka, S. Kowalczyk — Nowy Targ,
J. Jarosz, W. Węgrzyn, K. F. Opiołowie, J. Cho­
dakowska, E. Imiołek — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
T
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BYŁO to w okresie gdy międzynarodowe pociągi
wyjeżdżające z Polski przepełnione były na­
szymi rodakami udającymi się w różnych ce­

lach do bardziej i mniej odległych krajów. Jak
wiadomo stolicą najchętniej odwiedzaną przez Po­
laków był Wiedeń. Wjazd do Austrii nie był w

owym czasie obwarowany koniecznością posiadania
wizy, a bliskość naddunajskiej stolicy stanowiła
istotną zachętę do podjęcia podróży. Niestety nie
wszyscy Polacy wyjeżdżali do Austrii z turystycz­
nymi czy choćby zarobkowymi planami. Pewna
ilość rodaków dopuściła się w tym kraju prze­
stępstw, w tym także kryminalnych.

Aleksander S. i Walenty K. przybyli do Wiednia
28 lipca ub. r. Panowie nie władający żadnym obcym
językiem nie potrafili z nikim nawiązać kontaktu, nie
bardzo wiedzieli co z sobą zrobić, W tej sytuacji pier­
wszą noc postanowili spędzić na wiedeńskim dworcu
kolejowym. Właśnie w okolicach dworca Aleksander S.

poznał mężczyznę, który okazał się nie tylko Polakiem
ale także człowiekiem bardzo usłużnym, gotowym nieść

pomoc zagubionym na wiedeńskim bruku rodakom.

Powiedział, ie nazywa się Tadeusz, ie w 'Wie­
dniu jest zadomowiony ł za drobną opłatą załatioi
nocleg dla. przybyszów. Ci ostatni ofertę ziomka
przyjęli z prawdziwą radością, wzięli swoje rozli­
czne bagaie i pojechali na kwaterę.

Kwatera okazała się być pokojem d' cmołliwo-
ici zapełnionym „turystami” z Pols'..'., którzy na

Zderzenia

zTemida

NAPAD

w

Wiedniu
Zachodzie szukali swojego szczęścia. Aleksander S.
i Walenty K. otrzymali łóżko, na którym spędzili
noc. Warunki były więc trudne, ale i tak o wiele
lepsze niż na dworcu kolejowym. Rankiem Tadeusz
pocieszył swoich nowych znajomych, że to bardzo
niewygodne lokum było tymczasowe, jednonocne
tylko, gdyż zaraz udadzą się do inne) dzielnicy Wie­
dnia. On, Tadeusz, ma tutaj wujka, który przyjmie
na mieszkanie^ kolegów swojego krewniaka. Nie mu­
szę dodawać, że tę kolejną pomoc Aleksander S.
i Walenty K. przyjęli jak szczęśliwy uśmiech losu.

Wujka nie było w domu. Tadeusz zaproponował two­
im podopiecznym aby zaczekali na starszego pana w

pobliskim parku. Niestety w parku naiwność Ale­

ksandra S. i Walentego K. miała zostać ukarana. Uka­
rana przez bezwzględnego napastnika.

Tadeusz nagle przestał być miły i uprzejmy. Wy­
jął nóż, zaczął grozić przestraszonym mężczyznom
pistoletem, którego kolba wystawała z kieszeni spo­
dni. Potem bezpardonowo wyrwał „podopiecznym”
saszetki i zaczął przeszukiwać ich zawartość. Zado­
wolił się suma 380 dolarów i 3.200 zł. Chowając łup
nakazał Aleksandrowi S. i Walentemu K., ucieczkę
jeżeli nie chcą zakończyć swojej wizyty %» Wiedniu
ciosami noża.

Ograbieni z trudem bo s trudem ale odnaleźli w

końcu pokój, w którym spędzili poprzednią noc. Tu­
taj od Polaków dowiedzieli się, że Tadeusz nie jest ża­
dnym Tadeuszem tylko Ferdynandem S.f pochodzi z

Wojnarowej koło Nowego Sącza i jest raczej cie­
mnym typkiem. Okazało się także, ie pan S. nie ogra­
niczył się tylko do zaboru gotówki, lecz także doku­
mentnie ograbił bagaż Aleksandra S. i Walentego K.
Wartość zrabowanych przedmiotów wynosiła eo naj­
mniej 80 tys. zł. ' t'

Wśród Polaków na obczyźnie zdarzają się czasem

odruchy solidarności. Oto jeden z rodaków, znający
zresztą język niemiecki, postanowił pomóc poszko­
dowanym. Zaprowadził ich na komisariat policji,
gdzie opowiedzieli o przykrej przygodzie. Tego sa­
mego wieczoru austriacka policja w jednej z wie­
deńskich restauracji aresztowała Ferdynanda S.

Przy zatrzymanym znaleziono większą sumę tzV“

lingów, pistolet i nóż sprężynowy. Ferdynand S.
przyznał się i do kradzieży i do napadu.

Poszkodowani i napastnik znajdują się już w kra­
ju — z tym, że Ferdynand S. przebywa w polskim
więzieniu. Czeka na proces, jako że do Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie prokuratura wniosła już akt
oskarżenia.

Oskarżony w trakcie śledztwa prowadzonego przez
polskie organa ścigania zmienił swoje wyjaśnienia zło­
żone wcześniej w Austrii. Oto utrzymuje teraz, iż rze­
czywiście poznał w Wiedniu Aleksandra S. i Walen­
tego K., ale nigdy ich nie okradł. Gościł ich w wie­
deńskich restauracjach, płacił za bezradnych rodaków,
a potem postanowił zrekompensować sobie poniesione
koszty i próbował zabrać mężczyznom zaledwie 40 do­
larów. Został jednak zaatakowany nożem i pokale­
czony.

Tej naiwnej i sprzecznej s ustalonymi faktami
opowieści prokurator nie dał oczywiście wiary,
ale skierował Ferdynanda S. na obserwację psy­
chiatryczną. Lekarze stwierdzili u pacjenta psycho­
patyczne rysy osobowości, nie znaleźli jednak pod­
staw do kwestionowania jego' poczytalności w za­
kresie zarzucanych mu czynów.' Ferdynand S. w

pełni może odpowiadać za popełnione w Austrii
przestępstwa. Odpowie więc przed polskim sądem...

JANUSZ HANDEREK -

PZKS

Wszędzie sport na pierw­
szym miejscu, więc i w

naszym „Przeglądzie pra­
sy”. Odbiegnijmy zatem od
tygodników i zacznijmy od
„Życia Warszawy” ze śro­
dy 7 lipca, które przynosi
fragment dzieła naukowe­
go pt. „Łzy red. Żeman-
towskiego” poświęconego
Polskiej Szkole Komenta­
torsko - Sprawozdawczej,

której cechą fundamental­
ną „jest przeświadczenie,
że widzowie nie bardzo
wierzą w to co widzą” i
dlatego „obraz należy u-

wiarygodnić, czyli opowie­
dzieć”.

Dla reanimacji widzów’
Szkoła stosuje różne środ­
ki np. „na kameleona”.
Wedle tej metody „piłkarz
np. Boniek, po przebieg-
męciu kilkunastu metrów
zmienia się w Matysika,
po dalszych kilku krokach
staje się Smolarkiem”. Na­
tomiast „niezależność od
języków obcych objawia
się fantazją w wymawia­
niu nazwisk zawodników.
System jest prosty. Wy-
mawiamy tak, jak nam się
wydaje. Np. Fillol jest Fi-
ziol, Fijol; Gallego jest
Gadziego, Gadziecho, Ga-
liego, Gaziecho itd.”. -

KOSZYKARKI NA

LODZIE.

Natomiast „Przegląd
Sportowy” z 8 lipca znu­
dził się Mundialem i pal­
nął na pierwszej kolumnie
tekst o niedoszłym do
skutku wyjeździe polskich
koszykarek na turniej do
Bułgarii z udziałem świa­
towej czołówki, w tym
ZSRR, USA, Kanady, Ru­
munii, Kuby, CSRS, Fin­
landii, Węgier, Francji.

„Przegląd” pisze: „Or­
ganizatorzy nie przewi­
dzieli pierwotnie udziału
wicemistrzyń Europy. Za­
proszenie napłynęło po
wielu zabiegach działaczy
PZKosz, wykorzystujących
przyjacielskie układy. Z
myślą o Polsce zmieniono
regulamin zawodów. Tym
smutniejsze, że wszystko
poszło na marne. Ekipa
Ludwika Miętty została w

domu. Do godziny 12-tej
2 lipca paszporty otrzymali
kierownik, sędzia, lekarz,
trener i... cztery zawod­
niczki. Koszykówka jest
jednak grą z udziałem pię­
ciu osób oraz siedmiu ''e-
zerwowych”. Komentarz
znajdą Czytelnicy w „Prze­
glądzie” a my jedynie za

tekstem informujemy, że
lista kandydatur złożona
była z 35 osób.

LEWICA POLSKA.

„Tu i Teraz” chyba z

wolna obejmie prym w

naszej prasie, jako że re­
dagowane jest z polotem a

także odwagą poruszania
tematów tabu. „Czego się
boi lewica polska” to ty­
tuł arcyinteresującego szki­
cu znanej pary autorskiej
Aleksandra Minkowskiego
i Zbigniewa Safiana, w

którym czytamy na wstę­
pie: „13 grudnia stanowi

dramatyczną cezurę.
sensie operacyjnym wyt­
worzył otwartą, pustą
przestrzeń zamrażając zew­
nętrzne objawy toczących
się procesów. Natura nie
znosi próżni: owa pamięt­
na mroźna noc była zara­
zem apelem do polskiej le­
wicy, by zaczęła wypeł­
niać tę przestrzeń ideową
treścią”.

SPRAWA
SZCZEPAŃSKIEGO

Gorzej natomiast rozcho­
dzi się „Przegląd Tygod­
niowy”. A niesłusznie. Bo

gdzie czytelnicy znajdą
fragmenty zeznań takich
świadków w procesie, jak
Andrzej Łapicki, Jan Swi­
derski, Gustaw Holoubek,
Aleksander Bardini, Adam

Hanuszkiewicz, Jerzy Ant­
czak, Andrzej Jaroszewicz?

PLUSKWY

— to temat zdawałoby
się wstydliwy. Wszystko
zależy jednak od pióra po­
dejmującego temat, a tym |
razem sam Jerzy Lovell, I

miltkliwy raczej w ostat- I

nich latach, pisze w „Ży­
ciu Literackim": „W ub.

roku dezynsekcji (czyli od-

pluskwianiu, odprusacze-
niu itd.) uległo 45 milionów

metrów kwadratowych po­
wierzchni. Z tego na sam

Kraków wypadła 20 milio­
nów”. I Już jesteśmy bli­
sko tematu główmego. Kra­
ków znów naszła Jeszcze

jedna plaga.


